rE 


> 


TOH DZ: c | KS GS 


PISMO LUDOWE DLA P 


Chicago, Illinois, Czwartek, 1S-go Lutego, 189% roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLAS8 MATTER. 


Rok 25. 


ażeby pułk. Estrucha został 


o. 7. 


TYLKO 


Podróżującym agentem | 27,560 inżynierów i zaciągów, 


30,000 koni i 612 armat. Na 


W przededniu wojny europejskiej, | Rewolucya Kubańska. 


do 15.g0 Marca, 1897. 


PREMIE 


— CZYLI — 


«Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn. 


PRZEGLĄD 


stopie wojennej armia turecka 
liczy ogółem 922,127 oficerów 
i żołnierzy wszystkiej broni, 
60 000 konii 612 armat. Pie- 
chota jest uzbrojona karabina- 
mi Mauzer'a, 


Siły Grecyi są następujące 


Grecya orężem popiera powstanie na Krecie. 


Książę Jerzy, drugi syn króla greckiego, wylądował 
z wojskiem na Krecie i zajął wyspę 
w imieniu Grecyi. 


KEY WEST, Florida, 12 
lutego. Nawet same dzienniki 
w Havanie przyznawają, że po- 
pełniane zostawają nieporó- 
wnane okrucieństwa przez żoł- 
nierzy hiszpańskich, i że ofia- 
rami ich są po większej części 


zdegradowanym, lecztegojemu 
odmówiono. 

Pułk. Estrucha jest tym sa- 
mym, który niedawno temu 
rozkazał wyrznąć do jednego 
200 kobiet i dzieci, wziętych w 


niewolę przez jego wojsko w 
Pinar del Rio, 


PODARUNKI 


w czasie pokoju: 16 800 pie To zniewoliło wszystkie mocarstwa europejskie do zajęcia 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1897 rok to jest do 
1 Stycznia 1898 roku. 


Wydawać się będą jedynie 
do 15-g0 MARCA, 1597r. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, Gi panowie 
abonenci, którzy  opłacą “Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1897-ty 
aż do 1-go Stycznia 1898, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
podane w No. 1ym Gazety. 


Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą. Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
lecz na premig odchodzi 100 a po- 
zostałe 8 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, .expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto me A BA gu 180 | moj 
oznika ;, n a życzy 
go mieć, "3 odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 85e. za oprawę 
tegoż „ Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 

ressem, Który z abonentów chciał- 
b , abyśmy przesyłkę sami tu o- 
pacili, niechaj do tych pieniędzy 
ołączy 400. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
godnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85, 
Odbierający expressem sam prze. 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o0- 
prawy. Od cen nastepnych ro- 
czników (II, Iligo, IVgo, Vgo, 
V1go, VIigo, VIligo IXgo, i Xgo) 
odchodzi jeden dolar, premii. i 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

IEF" Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się będą tylko do 


15-g0 MARCA, 1897 r. 


Ponieważ z wodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy- 
sełaniu prenumeraty za i na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1898, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak 1 za przy- 
szły — więc tym wszystkim dono- 
simy, że jedynie tego roku będzie- 
my dawali premie tym, którzy je: 
dnocześnie płacą za 0za8 ubiegły i 
naprzód. Właściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 
jeszcze nam za czekanie należałby 
się procent, lecz mając wzgląd na 
czasy panujące, tego roku będziemy 
wydawali aż do 15-go MARCA, 
premie gm którzy od razu przy. 
ślą za Gazetę za czas ubiegły i 
naprzód. Kto więc winien „jest 2 
dolary a przyśle 4 dolary «gg i ną” 
do 1 Stycznia, 1898 r., — będzie 
miał prawo wybrać sobie na premią 
za 2 dolary książek (za 3 lata), 
lub co innego ofiarowanego przez 
nas na premią. 
BG- Nowi abonenci mogą "pa 
sobie Gazetę każdego weg. y- 
sełamy nowym abonentom azetę 
od No. 1-go. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
500., za 3 nowych abonentów 750., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 ab?nentów za $2.00, za 10 no- 

ch I za ga -Apher 

nowy abonent dostaje swoją 
w za 81.00 książek, ; 


Nowi abonenci piszący po Gaz. Pol. 
z dołączeniem przedpłaty 2 dolary, 
odbierają wszystkie numery od No- 
wego roku aby mieć historye w kom- 
plecie. Kto nie chce poprzednich nu- 
merów nie może żądać premii, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


O hurtownem otruciu dono- 
szą z Wiednia. W pewnej ma 
łej wiosce na Węgrzech zna 
czna liczba żon postanowiła po- 
zbyć się mężów i 18 zadało 
swoim małżonkom trucizny z 
takim rezultatem, że wszyscy 
poumierali, Zbrodnia ta wywo- 
łała ogromną sensacyą po ca- 
łem cesarstwie austryacko-wę 


gierskiem. 


* * 
* 


Przez kilka dni obiegaly 
wieści, że królowa angielska 
Wiktorya cierpi na obłąkanie, 
tj. delikatnie się wyrażając, że 
ma *zajączki'. Tymczasem z 
dobrego źródła donoszą, że sę- 
dziwa monarchini ma zupełnie 
zdrowy umysł, lecz stała się o- 
pryskliwą i niecierpliwą z po- 
wodu robiących się przygoto- 
wań na obchodzenie 6o letniej 
rocznicy jej panowania. Wpa- 
da nieraz w taki gniew, że cza- 
sami nie pozwala nikomu do 
siebie dostąpić. 


* 
* * U 


Z Paryża donoszą, że Dr. 
Roux. stojący na czele insty- 
tutu Pasteura w Paryżu, zro- 
bił odkrycie, iż bakcylus plagi 
bubonicznej w Bombay, In- 
dyach Wschodnich, ma bardzo 
słabą siłę odporną i wszystkie 
antyseptyki są w stanie go za- 
bić. Przy temperaturze 140 
stopni, bakcylus ginie zupełnie 
lecz zachowuje żywotność w 
ziemi — który to fakttłomaczy, 
iż nigdy nie może być wyko- 
rzenionym w krajach wscho 
dnich. 


* * 
* 


Utrzymują w Londynie, że 
młody car moskiewski dla te- 
go tak zapadł na zdrowiu, że 
palił zanadto mocne i wyborne 
cygara. Namiętność do palenia 
zniszczyła jego nerwy i dopro- 
wadziła go do fizycznego upa- 
dku tak, że jest dzisiaj zupelnie 
bezwładnym i w części pozba- 
wionym jasnego i zdrówego 
rozumu. 


* 
s * 


Francya, dla powiększenia 
dochodu, postanowiła nałożyć 
podatek pogłówny na wszy- 
stkich cudzoziemców zamie- 
szkujących i pracujących lub 
prowadzących biznes we Fran- 
cyi, Odnośny bil podał już w 
Izbie Deputowanych wice hra- 
bia de Mitford. 


* * 


* 

W Londynie powstał projekt 
wysłania Nansen'a na podróż 
eksploracyjną do bieguna po 
udniowego. Grono ludzi uczo- 
nych i bagatych oświadczyło 
gotowość urządzenia i wyposa- 
żenia wyprawy i oczekuje tyl- 


ko na ostatecz d H 
du angielskiego, albowiem s 


AREY ma mieć charakter urzę- 


* * 

W razie wojny pomi y 
Grecyą a Turcyą, państwa te 
mogą wystawić o boju na- 
stępujące siły. „SIER 

W czasie pokoju Siły ture. 
ckie są: 136,652 piechoty, 26,- 
000 konnicy, 19.315 artyleryi, 


choty, 3,120 konnicy, 3,842 


artyleryi, 1,308 inżynierów. W 
czasie wojny stan armii być 


może: 215 740 oficerów i żoł 
nierzy wszelkiej broni. Armia 
grecka ma karabiny Gras'a. 

„ Na wodzie Turcya posiada 
liczniejszą flotę od greckiej, 
lecz wiele ze statków jest wca- 
le nie zdatnych do służby. Naj- 
lepszym okrętem wojenaym 
tureckimjest pancernik "Abdel- 
Kader,” zbudo wany przeszłego 
roku, o 10,600 tonach i 12,000 
koni siły i płynie 17 węzłów 
na godzinę. Ogółem Turcya 
posiada 19 okrętów wojennych 
i wielką ilość małych statków. 
Grecya ma 5 pancerników, lecz 
są wszystkie niemal nowemi 
i wszystkie są w dobrym po- 
rządku do czynności. Prócz 
tych 5, Grecya ma kilkana- 
ście małych okrętów wojennych 
i kilkadziesiąt łodzi torpedo- 
wych. 


* * 
* 


Depesza do “Timesa” lon- 


dyńskiego z Sebastopola dnia 
15 bm., donosi, że Rosya wy- 


seła wielkie siły zbrojne. go. 


Reni, Bederi i Izmaiły i że sil- 
ne posiłki zostały wysłane już 
do, Karsu i do innych punktów 
nad granicą rosyjsko-turecką. 
Do '*Telegraph'u" zaś docho- 
dzi wiadomość z Petersburga, 
że rząd rosyjski kazał wysłać 
do okolic Odesy 30,000 koza- 
ków, którzy mają być w pogo- 
towiu na każde zawołanie. 


A X 
=" 


Cesarz niemiecki tak się za- 
trwożył wypadkami na Krecie, 
że nie zważając na dzień świą- 
teczny, w samą niedzielę udał 
się kolejno w powozie do am- 
basadorów Rosyi, Austryi i 
Anglii, w Berlinie i z nimi 
miał ożywione narady. Amba- 
sadorzy ci następnie udali się 
na rozmowę do ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

W Paryżu tak samo w nie- 
dzielę prezes ministrów Hano- 
taux zwołał na naradę mini- 
strów mocarstw europejskich, 
do której zaprosił admirała 
Bernard, ministra marynarki 
francuzkiej. 


Dżuma w Indyach Wschodnich. 


Londyn, Anglia, 13 lute- 
go. — Wiadomości z Indyj 
Wsckodnich, z okolic nawie- 
dzonych dżumą czyli ''plagą 
buboniczną” są bardzo zatrwa 
żającemi. Plaga ta i głód sze- 
rzą się w kraju indyjskim w 
sposób zastraszający i niepo 
dobny zupełnie do skontrolo- 
wania. Rząd dał pracę u robót 
publicznych od dwom do trzem 
milionom krajowcom, ażeby 
ich uratować od śmierci głodo- 
wej, ale to samo nie wystarcza. 
Rząd jest, jak się dosadnie o- 
kazuje, zupełnie bezradnym. 

Ludność wymiera setkami z 


dżumy iz głodu. 


=» Kto przysłał Money Order 
KE, $200 ja Gazetę z Arcadia, 


Wis. ? 


= AT, 
Kto przysłał 900., z Canby, 
|< Minn. do “1001 Nocy” opr. 


Nie było żadnego adresu. 
Dla Pana L. Werner znaj- 


duje się paka książek na 
Ekspress ory w Ware, Mass. 


zma 


„księcia. Jerzego, 


swoimi marynarzami miasta Kanea. 


Rosya popiera Grecyą i swoim stanowiskiem miesza szyki innych mocarstw, 
które chcą wyprzeć Greków z Krety. 


Cała sytuacya jest tak groźną, że lada dnia może przyjść do wybuchu 
wojny europejskiej. 


Spokój całej Europy został 
zakłóconym przez energiczną 
akcyę Grecyi, która stanowczo 
się nietylko oświadczyła za u- 
wolnieniem Krety z pod jarzma 
tureckiego i za przyłączeniem 
Krety, lecz na poparcie swoje- 
go stanowiska wysłała na o- 
krętach wojennych pod do- 
wództwem księcia Jerzego 
wojsko, które już wylądowało 
na Krecie, i znajduje się 8 mil 
od miasta Kanea. Skoro mo- 
carstwa europejskie dowiedzia- 
ły się o tem, natychmiast wy- 
dały rozkaz zajęcia Kanei i 
dnia 15 lutego z pancerników 
państw europejskich wyszły 
na ląd siły zbrojne państw: 
Anglii, Francyi, Rosyi, Nie- 
miec, Austryi i Włoch i każde 
wojsko morskie udało się do 
swojego odnośnego konsulatu. 

Jeden z podkomendnych 
pułkownik 
Vassos, gdy wylądował z 
wojskiem greckiem na wyspie 
Krecie, zajął wyspę w imieniu 
Grecyi i wydał gorącą odezwę 
do chrześcian powołując ich 
do broni i do wypędzenia Tur. 
ków. Odezwa ta miała skutek 
na inne państwa europejskie, 
jakby rzucenie bomby w ich 
obóz, i bez straty czasu mocar- 
stwa wysłały do rządu greckie- 
go“zbiorową notę” domagając 
się bezwarunkowo,aby wojsko 
greckie opuściło Kretę. W 
odpowiedzi na to, prezes mi- 
nistrów greckich Delyanis, o- 
świadczył, że Grecya nie uczy- 
ni tego, wojska nie cofnie, i 
Kretę posiędzie, chociażby o 
to przyszło do wojny pomię. 
dzy Grecyą a Turcyą. 

Zuchwałe to oświadczenie 
wprawiło ministrów mocarstw 
europejskich w zdumienie i 
na razie nie wiedzieli co po- 
cząć. Jest jasnem, że Rosya 
popiera Grecyę i że królowa 
angielska sympatyzuje z nią i 
na pół ją popiera. Cała sytua- 
cya jest strasznie zawikłaną. 
Tymczasem Grecya wysela 
pospiesznie wojsko nad grani- 
cę turecką i już powołała wszy 
stkie rezerwy pod broń. 

Sułtan turecki posiada zna- 
czne siły, większe od greckich, 
lecz obawia się wszystkie prze 
rzucić nad granicę, bo lada 
dnia może wybuchnąć powsta- 
nie w Bałkanach. Całkiem te- 
dy spuszcza się na państwa eu- 
ropejskie, które zaraz na po- 
czątku zakazały mu posełać 
posiłki do Krety. 


Z Londynu donoszą, że mo- 
carstwa europejskie, ze wzglę- 
du na stanowisko jakie Rosya 
zajęła, postanowiły chwilowo 
zająć Kretę a ostatecznie od 
dać ją królestwu Greckiemu. 
Jestto najlepszy krok, jaki mo- 
żna uczynić aby nie dopuścić 
do ogólnej wojny europejskiej, 
której wybuch — jak się zdaje 
— “wisi na włosku”. 

W całej Grecyi zapał panu- 
je nie do opisania i jest tak sil- 
nym, że porwał wszystkie war- 
stwy ludności. Jeźliby król się 


chciał sprzeciwić i stosować do 
rozkazu mocarstweuropejskich, 
to nie ma wątpliwości, iż zo- 
stałby z kraju wygnanym i nie 
potrzebaby ani jednego dnia 
na wybuch rewolucyi. 

Później donoszą, że wojska 
morskie mocarstw zajęły mia- 
sta Retymon i Heraklion na 
Krecie. 

WAtenach urzędownie ogło- 
szono, że pułkownik Vassos 
dostał upoważnienie do zajęcia 
Krety. Pułk. Vassos ma pod 
swoją komendą 1500 wyboro- 
wego żołnierza. 


Z Konstantynopola dono- 
szą, że w Macedonii wszystko 
jest gotowem do wybuchu po- 
wstania dla zrzucenia jarzma 
tureckiego. Jest wielka obawa, 
że starcie pomiędzy sfanatyzo- 
wanymi  mahometanami a 
chrześcianami jest nieuniknio- 
nem. Turcy są krnqbrate'spo 
kojnymi, lecz 'pod pokrywką 
pozornego spokoju, nurtują u 
czucia zajadłej nienawiści do 
chrześcian. Braknie tylko ma- 
łej iskierki aby przyszło do 
strasznego rozlewu krwi. O- 
świeceńszy Turcy czują, że 
władza i panowanie tureckie 
niknie i że gmach państwa tu- 
reckiego chwieje się na dobre. 


W sobotę, gdy chrześcianie 
(powstańcy) poczęli bombar- 
dować Kaneę, wielkorządca 
Krety książe Georgi Berowicz, 
(chrześcianin) schronił się wraz 
z 30 czarnogórskimi żandar- 
mami na pokład rosyjskiego 
pancernika. Załoga turecka w 
Kanea odpowiedziała na atak 
chrześcian z armat i przez 
kilka godzin trwała strzelanina. 
Turcy nareszcie odparli chrze- 
ścian i zajęli wyżyny Akrotiri. 
Turcy jednakowoż zajmują tyl 
ko trzy miasta, podczas gdy 
cała ludność  chrześciańska 
wyspy jest pod bronią i spie- 
szy się formować w szeregi pod 
sztandarami Grecyi. 


Nowy wulkan zieje lawą i płomienia- 
mi w Meksyku. 

Oaxaca, Mexico, 12 lute- 
go. — Rezultatem silnych trzę- 
sień się ziemi, tak w Stanie 
Oaxaca, jak i po rozmaitych 
stronach w południowym Me- 
ksyku, jest nowy wulkan w 
górach blizko miasteczka Coa- 
tepec, odległego ztąd w kie 
runku południowym. 

Wulkan wyrzuca wielką ilość 
lawy i popiołu i mieszkańcy w 
Coatepec i w okolicy bardzo 
się obawiają o bezpieczeństwo 
swojego życia i majątku. 

Wstrząścienia powtarzają się 
z przestankami co kilka godzin, 
lecz stawają się coraz to słab- 
szemi. 


PODARUNKI 
czyli PREMIE w książe 
kach i drzewkach wyda- 
wane będą tylko do 15 
Marca, 1897 r. 


kobiety i dzieci. Stósownie do 
artykułu w dzienniku “La 
Lucha”, którego jeden numer 
tutaj odebrano wczoraj, młode 
dziewczęta kubańskie zostały 
«sprzedane na licytacyi” naj- 
wyżej dającym, w rozmaitych 
miejscowościach na Kubie. 

W rzeczonym numerze “La 
Lucha” korespondent z Arte- 
mizy podaje opis jednej takiej 
licytacyi w tej miejscowości 
Na dniu 8 lutego kolumna hi- 
szpańska pod dowództwem puł- 
kownika Estrucha powróciła 
do Artemizy po splądrowaniu 
jednej kubańskiej osady w 
Cayajabos. Osadę żołnierze 
zburzyli, 18 domów podpalili i 
zabili 18 mężczyzn i pięć nie- 
wiast. Ośm niewiast i 16 dzie- 
wcząt wzięli jeńcem i przypro- 
wadzili do Artemizy. Z tej li- 
czby 10 było dziewcząt liczą- 
cych od 10 do 14 lat i zupełnie 
rozwiniętych, jak zwykle jest 
rzecz z dziewczętami kubański- 
mi w tych latach. Skoro woj- 
sko przybyło do Artemizy, 
obwieszczono, że dziewczęta 
zostaną na licytacyi sprzedane 
następnego dnia. M 

Licytacya odbyła się na głó- 
wnym rynku (plaza) Artemizy 


iobecnym był wielki tłum lu- 


dzi. Jeden z oficerów pułko- 
wnika Estrucha pełnił obowią 
zki licytatora i wychwalał do 
bre strony dziewcząt tak gład- 
ko jak jaki handlarz niewolni- 
cami w Konstantynopolu. Li- 
cytacya była bardzo ożywioną. 
Dziewięć dziewcząt sprzeda- 
nych zostało po cenach rozma 
itych od $18 do $60 a potem 
na licytacyę przedstawioną zo- 
stało ostatnie dziesiąte dzie- 
wczę, liczące lat 14, i bardzo 
ślicznej urody. Licytator długo 
się rozwodził nad zaletami i 
powabami Kubanki. Licytacya 
była przez długi czas bardzo 
ożywioną, jedni oficerowie dru- 
gich żwawo podbijali w cenie, 
aż nareszcie kontest zeszedł do 
dwóch nabywców — jednym z 
nich był sierżant pułkownika 
Ertruchy a drugim była jedna 
pani. Na ostatku licytator przy- 
jął ofertę sierżanta. Ponieważ 
ogólnie wiedziano, że sierżant 
ten nie miał żadnych własnych 
pieniędzy, albowiem był bar- 
dzo biednym, przeto ciekawi 
wkrótce się dowiedzieli, że *'to- 
war żywy” z pod młotka był 
dla samego pułkownika Estru- 
chy, któremu dziewczę to bar- 
dzo się spodobało. 

Gdy wiadomość o tej licyta- 
cyi pojawiła się w kolumnach 
dziennika “La Lucha”, powsta- 
ło wielkie oburzenie w Havanie 
a biskup zarządził zbadanie i 
stwierdzenie faktu. Biskup do- 
wiedział się wiarygodnie od 
księdzaGonzalez'a w Artemizie, 
że dziewczęta zostały naprawdę 
sprzedane na licytacyii pobra- 
ne przez oficerów hiszpańskich, 
i że protest miejscowych księ- 
ży był zupełnie bezskutecznym. 
Gdy o tem wszystkiem dowie- 
dział się biskup, udał się do 
pałacu i zaprotestował tak sil- 
nie, że burmistrz wydal rozkaz 
do władz miejskich w Artemi- 
zie,ażeby dziewczęta kubańskie 
zostały odebrane Hiszpanom- 
nabywcom i ulokowane w kla- 
sztorze lub oddane władzy ko- 
ścielnej. Biskup również żądał, 


Podanie o tej licytacyi w "La 
Lucha” wywołało głębokie 
wrażenie i sensacyę w Hava- 
nie, tym bardziej że dziennik 
“La Lucha” jest kontrolowa- 
nym przez markiza de Palme- 
rola, który jest sekretarzem 
stanu Weyler'a. 

O podobnej licytacyi mło- 
dych dziewcząt kubańskich do- 
noszą z Zapaste w prowincyi 
Havana a która się odbyła na 
dniu 8 lutego. 


Jedna kolumna hiszpańska 
wyruszyła z Zapaste, i splądro- 
wała i zniszczyła wielką osadę 
kubańską w górach. Kilkana- 
ście domów spłonęło, szesna- 
ście osób zostało wyrzniętych, 
w tej liczbie 4 kobiety. W gó- 
rach znajdują się liczne piecza- 
ry i te także żołnierze hiszpań- 
scy przetrząsnęli. W piecza- 
rach tych pochowane kobiety 
stawiły opór i pięć niewiast 
żołnierze zastrzelili. W jednej 
pieczarze znajdował się starzec 
70 letni otoczony córkami i 
wnukami. Stary Kubańczyk 
został zastrzelony na miejscu. 
Żołnierze hiszpańscy wieczo- 
rem dnia 8 lutego powrócili do 
Zapaste, z 22 kobietami i dzie- 
wczętami oraz kilka małemi 
dziećmi. Starsze niewiasty zo- 
stały zagnane do więzienia a 
młode dziewczęta wystawiono 
tego samego wieczora na sprze- 
daż licytacyjaą na głównym 
rynku. Dwa najurodniejsze 
dziewczęta zostały kupione 
przez wysokich hiszpańskich 
oficerów. 


HAVANA, 12 lut. Pogło- 
ski są coraz to liczniejsze, że 
Gomez wydobył się z matni 
kolumn Weyler'a i że obecnie 
na czele swoich sił maszeruje 
na zachód. Jedni rozgłaszają 
nawet, że się już znajduje przy 
Colon. Pogłoski te muszą być 
prawdziwe, bo ztąd czemprę- 
dzej wysłano 4,000 wojska hi- 
szpańskiego do Colon we wto- 
rek. 


Gen. Weyler opuścił Santa 
Clara i obecnie jest rozkwate- 
rowany w Placetas. 


W stolicy panuje natężone 
zainteresowanie się. Wszyscy 
czują, że zajdą wkrótce ważne 
wypadki. 

Donoszą, że bezpiecznie wy- 
lądowaną została wyprawa w 
Maria la Garda, na północnem 
wybrzeżu prowincyi Pinar del 
Rio, z zapasami dla rewolu- 
cyonistów. 


KEY WEST, Fla., 12 lut, 
Kubański major Luis Loran 
zdobył hiszpański pociąg kon- 
wojowy blizko Artemizy, w 
prowincyi Pinar del Rio, w 
poniedziałek i jeńcem wziął 50 
hiszpańskich żołnierzy a ze 
swojej siły nie utracił ani je- 
dnego człowieka. 

Gdy się dowiedział, że po to- 
rze pojedzie pociąg konwojo- 
wy, podminował tor dynami- 
tem i gdy pociąg nadjechał, 
minę wysadził. Lokomotywa, 
wagon zbrojny i 3 wagony pa- 
sażerskie wyleciały w powie- 
trze. Podczas gdy wagony ku- 
lały się na dół po nasypie, Ku- 
bańczycy dali ognia karabino- 
wego — i Hiszpanie wywiesili 
białą chorągiew. Szesnastu 


Ciąg dalszy na str. S-ej. 
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Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kura 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 24% 15 
Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Węgier) 42 25 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i - 

Polski pod Moskalem 58% 95 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 
Gulden do Holandyi 40; 25 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25 
Lira do Włoch 19 25 


. 


w. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. | 


Luty, rok 1897. 


18 C..Szymona Konk. 

19 P. Zuzanny. 

20 S. Eucharyusza, Ekharda. 
21 N. Eleonory p., Serwacego. 
22 P. Stolicy św. Piotra Ap. 
23 W. Piotra Daniana. 

24 Śr. Zygfryda; 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy donoszą do iwow- 
skiego ‘Słowa”: 

Artykuły prasy polsko-rosyjskiej, 
prowadzone przeważnie z dobrą wo- 
lą, nie wydają dotąd dodatnich re- 
zultatów. Obiecywane, a przynaj- 
mniej spodziewane na nowy rok 
zmiany w wyższych sferach urzę- 
dniczych w naszym kraju nie do- 
szły do skutku. Zniesienie kontry- 
bucyi na Litwie i Rusi przez Ma- 
rawiewa w 1868 r. nałożonej na 
ludność polską, nie nznanej nigdy 
przez władze prawodawcze, i jedy- 
nie w drodze administracyjnej e- 
gzekwowanej, a więc na wskroś 
bezprawnej i wobec praw rosyjskich, 
a przez pisma rosyjskie jako na 
pewno, zą zuiesioną ogłoszonej, do 
tychczas jeszcze nie jest dokona- 
nem. Znam osoby, które i tu w 
Warszawie już w bieżącym roku 
pod grozą egzekucyi zostały we- 
zwane do płacenia jej za rok ze- 
szły. 

Ukaz, pozbawiający Polaków ku 
pna majątków ziemskich w całej 
rozciągłości, jest stosowanym. O 
nauce języka rodzinnego myśleć 
bezkarnie nie wolno. I to wszy: 
stko według ugodowców rosyjskich 
ma ujednostajniać kresowych mie 
szkańców z ludnością państwową. 

Gdyby innych nie było wskazó- 
wek, należałoby powiedzieć, że u 
godowcy nasi w dziejach swoich 
zostali najzupełniej zawiedzeni. Po- 
datki noworoczne i to siłą konie- 
czności nam przysłane, ograniczają 
się do tego, że ka. Imeretyński zo- 
stał na wielkorządzcę naszego wy- 
znaczony—co porównywując z prze- 
szłością, pozwala chcącym się łu- 
dzić, nie rozstawać się z nadziejami 
czegoś lepszego. Jednakże dotych- 
czas w rachunku korzystnych zmian 
ta nominacya musi być zostawioną 
jako cyfra nieznana. 

Cenzura, zapatrując się na peters- 
burską i nie znając życzeń następcy 
Szuwałowa, jest niewątpliwie łago- 
dniejszą. Jankulio pozwolił na pre- 
numerowanie “Czasu? i *'Gazety 
Lwowskiej” każdej redakcyi tutej- 
szego dziennika. To jednak nie 
przeszkadza p. cenzorowi Sidorowo- 
wi, korespondowi z Warszawy do 
jednego z pism ugodowych, ostro 
kreślić rękopismów. 

«Nowoje Wremia”, pismo ugo- 
dowe, domaga się, aby przy reor- 
ganizacyi gubernii Chełmskiej (któ- 
ra ze względu na brak pomieszcze- 
nia urzędów, jeszcze lat kilka nie 
będzie mogła wejść w wykonanie), 
zmienić nazwy ulio w Chełmie, na- 
dając im tytuły bohaterów  zasłu- 
żonych w sprawie prawosławia. 

Na zakończenie wreszcie listu za- 
znaczam jeszcze fakt, który świad- 
czy, iż dotychczas urzędujące wła- 
dze obstawają przy istniejącym sy- 
stemie dowolności. 

Jest zwyczaj w Warszawie wielce 
chwalebny zbierania funduszów, 
składania w redakcyach różnych da- 


tków dla biedaków pozostających z 


rodzinami w nędzy i rozdawanie 


według uznania redakcyi. 


Pp. Petrow z Apachtinem posta- 


nowili w tem rozdawnictwie przy- 
jąć udział. Oberpolicmajster uwia- 
domił redakcye, 


mające prawo 
zbierania datków na zapomogi, iż 
mają one utrzymywać książki ra- 
chunkowe, które policya może roz- 
patrywać i stósownie do rachunków 
mają odsyłać Apuchtinowi pienią- 
dze na wpisy, aby ten rozdzielał je 
wbrew woli ofiarodawców, a w 
myśl swojego uznania, między po- 
trzebujących i od tych odbierał 
kwity rosyjskie, a to samo ma po- 
licya z biedakami, umierającymi z 
głodu. 

Takie przed nowym rokiem zro- 
bione szykany wpłynęły znacznie 
na zmniejszenie ofiarności publi 
blicznej. Podobno z tego też po- 
wodu było zagrożonych 59 studen- 
tów wydaleniem z uniwersytetu dla 
braku funduszów na opłatę wpiso.- 
wego. 


-— Warszawa, 12 stycznia, — O- 


głoszona właśnie nominacya nowe- 


go gubernatora ks. Imeretyńskiego 
została przez tutejszą ludność przy- 
jęta wcale życzliwie. Nie roimy 
sobie wprawdzie zbyt wiele różo- 
wych nadziei, ale już to samo, że 
w miejsce Szuwałowa nie dano 
Roopa, który byłby drugim tomem 
Harki, ma dla nas znaczenie po- 
myślnego faktu. 

Zresztą ks. Imeretyński, jako je- 
den z największych magnatów ro- 
syjskich, potomek dynastyi do nie- 
dawna udzielnej, już.przez pamięć 
na swe pochodzenie rodowe i na 
sytuacyą społeczną, wdawać się za- 
pewne nie zechce z tym żywiołem, 
który pod Hurką przemyśliwał tyl- 
ko nad tem, jakby nam nalać go- 
rącego sadła za skórę. Jest więc 
nadzieja uzasadnicna, że swobo- 
dniejszy nieco powiew, jaki zapa- 
nował u nas istotnie w ostataich 
czasach, nie będzie chwilowy. Ów 
powiew wtargnął nawet do przy- 
bytków cenzury, powściągliwszej 
dziś w szykanowaniu pism polskich. 
Ustąpienie Jankulia ma być kwe- 
styą niedalekiej już przyszłości. 


— Pomnik Marawiewa-Wiesza- 
tela. Car zatwierdził już projekt po- 
mnika w Wilnie dla Murawiewa 
Wieszatela. Tak więc kwestya po 
mnika ostatecznie została rozstrzy- 
gnięta. W niedalekiej przyszłości 
stanie tedy pomnik wielkiego zbro- 
dniarza, który tak krwawo zapisał 
się w porozbiorowych dziejach na- 
szych. Pomnik stanie na placu 
Pałacowym, wśród skweru tam, 
gdzie stoi wodotrysk miejski. Ko- 
mitet obrał dla tego to miejsce, że 
leży ono wprost gabinetu, w któ- 
rym pracował głównie Murawiew. 
Projekt pomnika wykonał rzeźbiarz 
W. W. Griaznow. Pomnik składać 
się będzie z piadestału granitowe- 
go i posągu z bronzu, wyobraża- 
jącego Murawiewa w postawie sto- 
jącej, wspartego prawą ręką na 
kiju. 
rs. 55,000 ściąganych, jak zwykle, 
w drodze przymusu. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Spółka polakożercza przed sądem. 
W Poznaniu toczył się przed Izbą 
sądu ziemiańskiego proces przeciw 
nauczycielowi Wenzlowi, pow. in. 
spektorowi szkolnemu dr. Rudeni- 
ckowi i redaktorowi poznańskiego 
«Tageblattu” p. Flammerowi o o- 
brazę ks. prob. Szadzińskiego z Wi- 
taszyc, któremu w wspomnianej 
gazecie zarzucano, że szozuł prze- 
ciw władzy i zatruwał dusze. Cho- 
dziło o pozdrawianie i odmawianie 
pacierza w języku polskim, czego 
domagał się proboszcz. 

Oskarżeni zostali przez sąd uznani 
niewinnymi, ponieważ działali “w 
obronie słusznych interesów”. 

Pokazało się później, że te *słu- 
szne interesa? to interesa hakaty- 
stów. Albowiem rozprawy sądowe 
udowodmły, że pierwszy artykuł 
przeciw ks. Szadzińskiemu ułożył 
hakatysta p. Dulong, do którego 
nauczyciel Wenzel za poradą po- 
wiatowego inspektora szkolnego Ru- 
denicka się udał. Ów artykuł uka- 
zał się w “Deutsche Ztg.” pod ty- 
tułem “Fanatismus eines polnischen 
Geistlichen”, w którym wypadki 
witaszyckie opisane zostały w spo- 
sób tak drastyczny, zionący taką 
nienawiścią do Kościoła katolickie- 
go i narodowości polskiej, że wcale 
dziwić się nie można, iż konserwa- 
tywna *Kreuz-Ztg.” a nawet Han 
semanowskie “Berliner N. Nach- 
richten”, którym p. Dalong z ko- 
lei ofiarowywał płód swego ducha, 
odmówiły mu gościnności w swych 
łamach. Pomimo to pan Dalong 
nie zwątyiał. 

«Udał się do znauego przeywód- 
cy hakatystów poznańskich p. Tie- 
demanna, tego samego, który z O 
palenicy z zebrania hakatystów wy- 
słał ów polakożerczy telegram do 
Bismarka—i tu znalazł wreszcie, 
czego tak długo szukał. P. Tiede- 
mann nie tylko artykuł przyjął i 
wystarał się dla niego o miejsce w 
“Deutsche Ztg.”, ale nadto w tro- 
skliwości o jego powodzenie dodał 
mu takiego pieprzu, że nawet p. 
Dalong wzbraniał się wziąć za te 
dodatki odpowiedzialność na siebie, 
i przyciśnięty do muru przez pierw- 
szego prokuratora wyśpiewał wszy- 
stko”, 

Sąd oskarżonych uwolnił, boć 
winnymi obrazy nie są oni, lecz 
dwaj wymienieni hakatyści. Nie 
wiadomo, czy sąd rzeszy potwierdzi 
uwalniacący wyrok, jeżeli wniosek 
a stawi o unieważnienie tego wy- 
roku. 


— Nowa walka kulturna. — Pod 
tym tytułem czytamy następuj 
artykuł w *Orędowniku”: że 


Najnowsza wiadomość w Pozna- 
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Komitet rozporządza sumą 


GAZETA POLSKA. 


Pierwszy podał tę wiadomość | nie staną się czasem w szkole na- 


«Dziennik Poznański” i 
formie: 

“Jak słyszymy, Jks. proboszcz 
Szadziński zrezygnował z pro 
bostwa witaszyckiego.” 

Nie ma powodu przypuszczać, że- 


to w tej 


Partoryum. | by informacya *'Dziennika Pozn.” 


nie była prawdziwą. 

«Dzien. P.” pisząc, że ks. prob. 
Szadziński “zrezygnował”, pod- 
sawa czytelnikowi myśl, jakoby 
tenże kapłan z własnej woli 
zrzekł się probostwa witaszyckiego. 
Sadzimy, że mało kto z czytelni- 
ków “Dzien. Pozn.” będzie tak 
naiwny, aby w to uwierzył. Ks. 
prob. Szadziński podobnie, jak ks. 
Wlazło niedawno, zrezygnował, 
bo musiał, a nikt ich do tego 
skłonić nie był w stanie, jedno Ba- 
ma Władza duchowna. 

Tylko od Władzy duchownej mo- 
gło wyjść wezwanie, żeby ks. Sza- 
dziński złożył urząd proboszcza i 
Witaszyce opuścił. Co zaś tę Wła- 
dzę do tego skłonić mogło, to zno- 
wu jest rzecz inna; w to też nie 
będziemy się zatapiali i zaznaczamy 
tylko, że o jakiemś dobrowolnem 
zrezygnowaniu z probostwa mowy 
być nie może. 

Nikt także nie może tu mówić o 
tem, że ks. prob. Szadziński pada 
ofiarą hakatystów. Gazety nasze, 
które to potwierdzają, nie zdają 
sobie wcale sprawy z tego, co w 

ubliczność wmawiają. Gdyby mia- 
o być rzeczywiście tak, jak piszą, 
znaczyłoby to, że w konsystorzu 
arcybiskupim rządzą — hakatyści. 
Mielibyśmy więc—rezygnacyą—nie 
tylko Szadzińskiego — czego *'Dz. 
Pozn.”, który ciągle operuje przy 
tej fatalnej sprawie hakatystami — 
pewnieby nie chciał powiedzieć, 

Jest źle! 

Niech się nikt niczem nie łudzi: 
usunięcie ks. prob. Szadzińskiego 
z probostwa, to początek drugiej 
walki kalturnej. 

Pierwsza zwrócona była przeciw 
hierarchii Kościoła, księża—w sto- 
sunku do rządu—mieli się tak ukła: 
dać, jak rząd pruski sobie życzył; 
stosunek duchowieństwa z Stolicą 
Apostolską miał być rozluźniony, 
duchowieństwo miało słuchać wię: 
cej rozkazów idątych z Berlina, a- 
niżeli z Rzymu. 


Druga walka kulturna, która wy- 
sunęła naprzód kapłańską postać 
ks. prob. Szadzińskiego, nie dotyczy 
się księży, tylko wiernych. Ma ona 
rozluźnić stary polski tradycyjny 
obyczaj. Chodzi o to, żeby w tym 
obyczaju przystawić do pacierza 
polskiego —pacierz niemiecki. Księ 
ża mogą mieć spokój, jeżeli się na 
tę zmianę zgodzą; jeżeli nie, to ich 
spotka los, jaki spotkał ks, Szadziń- 
skiego. 

Że się ks. Arcybiskup już z tem 
liczy, potwierdza list jego do du: 
chowieństwa, niedawno wystósowa- 
ny. 

— W No. 18 **Orędownika” 'czy- 
tamy zaś następujący artykuł w tej 
samej sprawie: 

<«Inspekcya księży nad nauką re- 
ligii w szkołach, a ks. prob. Sza- 
dziński.” 

Powiedzieliśmy zaraz, że znany 
proces wysunął naprzód osobisty 
zatarg ks. Szadzińskiego, a usunął 
zupełnie na bok całe jądro rzeczy, 
tj. kwestyą inspekcyi duchownej 
nad nauką religii w szkołach na- 
szych. 

I nad tem mamy—wszyscy—obo- 
wiązek zastanowić się uważniej, 

Prawo kierowania a więc i do- 
zorowania nauki religii w szkołach 
poręcza księżom artykuł 24 konsty- 
tuci pruskiej. W czasie walki kul- 
turnej rząd pruski odebrał to pra- 
wo księżom, przywrócił je dopiero 
po jej uśmierzeniu w wszystkich 
dyecezyach pruskich—z wyjątkiem 
naszej dyecezyi. 

Gdy dzisiejszy ks. Arcybiskup - 

rzed 5 laty—zasiadł na stolicy św. 

ojciecha — rozeszła się wieść po 
gazetach, że rząd pruski jest skłon- 
ny do przywrócenia księżom pro- 
boszczom naszej archidyecezyi pra 
wa tego, jakie im konstytucya 
przyznaje. Niebawem pojawiły się 
wiadomości w **Kur. Pozo,”, a na 
wet wezwania, skierowane do księ- 
ży proboszczów, ażeby do rejencyi 
stawiali wnioski o przywrócenie im 
tego prawa. Ważna ta sprawa była 
także wniesioną na rady kongrega- 
cyi dziekanów. Publiczność Świe- 
cka po za duchowieństwem stojąca, 
nabierała przekonania, że to jest 
nietylko życzeniem i wolą nowego 
Arcypasterza, ale że tenże Arcypa- 
sterz przywiózł także z Berlina— 
w tym kierunku, jak się powsze- 
chnie wyrażano—pewne ulgi” dla 
naszego duchowieństwa. de 
w to wierzyli, bo posłowie nasi— 
między nimi także dzisiejszy ks. 
Arcypasterz — z trybuny sejmowej 
po wiele kroć wzywali rząd, by 
duchowieństwu naszemu przywrócić, 
co mu się z konstytucyi należy, co 
już całemu duchowieństwu w Pru- 
sach przyznał, a tylko duchowień- 
stwo polskie od tego wykluczył, 

Rychło zrodziły się wątpliwości, 
czy inspekcya nad nauką religii, o 
którą u nas każdy proboszcz z oso- 
bna miał się. starać u rejencyi, 
wyjdzie Kościołowi i narodowi pol- 
skiemu na pożytek i — na zdrowie. 
Przy tej inspekcyi bowiem chodziło 
nie tylko o materyał nauki religii 
i rozkład tego materyału pod okiem 
duchowieństwa, krótko mówiąc o 
plan nauki religii, ale także o ję- 
zyk wykładowy. Ze względu na 
ostatni punkt, w praktyce szkolnej 
zamieszczany, chodziło o gwarancye, 
jakie rząd puski da pod tym wzglę- 
dem naszemu duchowieństwu w 
szkole. 

Wątpliwości te znalazły także 
wyraz w licznych artykułach *Ku 
ryera”, uchodzącego już ogólnie za 
organ arcybiskupi. Jedni zachęcali, 
drudzy przestrzegali, wołając: “ti. 


j 


niu brzmi: Ks. prob. Szadziński | meo Danaos et dona ferentes”. Na- 


przestał być proboszczem witaszy- 
ckim. 


suwała się bowiem myśl, czy księ- 
ża przyjmujący inspekcyą szkolną, 


rzędziem germanizacyi, ile że prądy 
dążące do tak zw. germanizacyi 
przez Kościół już wtedy wyraźnie 
były zarysowane. 

Obawy i wątpliwości te umiał 
znakomicie rozpraszać *Kuryer P.”, 
jako organ duchowieństwa, malując 
w słonecznych kolorach tak zwane 
«ulgi wielkanocne”; wskazywano 
na miłe stosunki nowego Arcypa 
sterza z Berlinem, na jego głęboki 
zmysł polityczny, na jego wielkie 
wpływy. Rozpoczęły się też znane 
eksperymenta z nauką języka pol- 
skiego w lokalach szkolnych, ale 
za pieniądze nasze, w interesie na- 
uki katechizmu, przyjmowanie mi- 
nistra oświaty p. dr. Bossego, owa- 
cye z me;aoryałami dla niego etc. 
etc. etc. 

Dziwić się nie można, że księża 
nasi w dobrej wierze stawiali wnio- 
ski do rejencyi o przywrócenie im 
inspekcyi w szkole. To przecie by- 
ło ich Świętem prawem i św. obo 
wiązkiem, to im się należało z pra- 
wa Boskiego i z konstytucy! pru- 
skiej. Mieli także za sobą lud pol- 
ski, katolicki i mieli za sobą—za- 
chętę i opiekę swego Arcypasterza 
— i nadzieje rozkołysane setnemi 
obietnicami. 

W takich stosunkach obejmował 
inspekcyą nad wykładem religii w 
szkołach głośny dziś kapłan ks. 
Szadziński, proboszcz w Wiaszy- 
cach pod Jarocinem. 

Przy sprawowaniu inspekcyi du- 
chownej natrafił on na poszlaki nie- 
prawnego rozporządzenia pow. 10: 
spektora szkolnego, kryjącego się 
po za nieznane nikomu, bo sekretne 
rozporządzenie władzy wyższej,Ca 
więc rejencyj, a dążącego do tego, 
aby wprowadzić dc nauki religii 
pacierz niemiecki. Natrafił on na 
poszlaki, że to się nie dzieje w 
szkole na drodze prawidłowej, nie 
na nauce religii, ale chyłkiem, na 
lekcyach języka niemieckiego. Rzecz 
prosta, że musiało to w nim zrobić 
obawę, aby pacierz niemiecki nie 
został także chyłkiem przemycony 
do ognisk domowych jego polskich 
parafian. 

Że to go musiało rozdraźnić w 
wysokim stopniu, to jest psycholo- 
gicznie uzasadnione; że go to mu- 
siało jako duszpasterza także w 
wysokim stopniu zaniepokoić, to 
jest znowu prawnie uzasadnione, 
boć skoro został inspektorem nauki 
religii w szkole, to miał także pra: 
wo żądać, żeby po za jego plecami 
nie wprowadzano nieprawnych in- 
nowacyj do nauki religii. 

Występując przeciw tym inno- 
wacyom, nie czynił nie innego jak 
tylko bronił słusznego prawa Ko- 
ścioła katolickiego i katolickiego 
ludu polskiego, a jak tego prawa 
bronił, to nam wykazał proces, ja- 
ki się w Pozqaniu toczył. 

Za tę obrazę został pośrednio 
wprawdzie, ale faktycznie w sądzie 
potępiony, otrzymał kanoniczne mo- 
nitum od swego Arcybiskupa, w 
końcu—wyszedł z probostwa, z pa- 
rafii, w której był kanonicznie u- 
stanowiony. 

Czem zawinił? - czem ściągnął na 
siebie taką katastrofę, bo to pra- 
wdziwa katastrofa? 

Mówią, że wykonywał przy tem 
urząd inspekcyi duchownej zbyt 
szorstko. Nie przeczymy, ale niech- 
by był z jego strony brak taktu 
jak największy, tak wielki, że swe- 
mu Areypasterzowi nie pozostawił 
innego wyboru, jak tylko udzielenie 
mu monitum kanonicznego, to zbłą- 
dził i zasłużył na monitum nie 
przez pobudki, tylko przez formę. 

Po za formą jego działania po- 
została “rzecz sama”, której, jak 
twierdzą, miał niezgrabnie bronić. 
Pozostała kwestya nauki religii w 
szkole, kwestya nauki pacierza pol 
skiego i niemieckiego, a w tem 
tkwi kwestya: jak to ksiądz ma 
sprawować tę inspekcyą, Gzy pa- 
trzeć spokojnie na takie ekspery- 
menta, jakich próbowano w szkole 
Witaszyckiej i dawać na nie san- 
kcyą, czy—też nie? 

Ta ważna kwestya—przy znanym 
obrocie całej sprawy — została po 
prostu zatopioną. Nawet w zna- 
nym “Liście pasterskim” nie może- 
my się jej doszukać, bo prosimy 
O: że w nim znajdują się 
wzniosłe ustępy o miłości ojczy- 
stego języka, o prawie rodziców de- 
cydujących jedynie o ojczystym ję- 
zyku swych dzieci, ale nie ma ani 
słówka o Ścisłej dyrektywie dla 
księży, czego się mają trzymać, a 
czego zaniechać. 

Przyznajemy, że to nie jest punkt, 
który stanowi najboleśniejszą ranę 
naszego katolickiego społeczeństwa 
i że dla ks. Arcybiskupa jest to 
kwestya najeżona — cierniem i gło- 
giem. 

Mimo tych strasznych trudności, 
których bynajmniej z uwagi nie 
spuszczamy, pozostaje jednakowoż 
jedno, tj. stanowisko prawa Boskie- 
go i przyrodzonego, którego nam 

olakom i katolikom opuszczać nie 
wolno, choć uznania zkądinąd nie 
doznajemy i cierpieć masimy. Ta- 
kie stanowisko zachowujemy wszę- 
dzie przy sprawach religijnych i 
narodowych; znosimy, cierpimy, ale 
obstajemy przy swojem. 

'Tu—śladu tego nie ma. Nie ma 
znikąd żadnej enuncyacyi publicznej 
w tym kierunku. 

Ks. prob. Szadziński ginie, ginie 
zupełnie w tej katastrofie, a z nim 
tonie prawo Kościoła, topi się pra- 
wo polskiego ludu katolickiego, 
boć to jest jasną rzeczą, że sprawa 
ta obchodzi nas wszystkich zarówno 
i ks, Szadzińskiego i ks. Arcypa- 
sterza i polski lud katolicki. 

Ks. Szadziński — ginie — w tej 
sprawie — powtarzamy, bo inaczej 
jego rezygnacyi na probostwo wi- 
taszyckie pojmować nie można. Zre- 
zygnował—sam; tak—sam był tu 
sobie i *activum” i “passivum” a 
jedno obok drugiego tak się uło- 
żyło, że zrobiły z niego w parafii 
witaszyckiej—zero; on już dla swej 
parafii nie istnieje—nie ma go! 


Co za tragiczny koniec! 

Skruszony został, a w nim skru- 
szona została ważna cząstka żywo- 
tnych interesów i Kościoła i kato- 
lickiego ludu polskiego. 

Klęska jego to klęska Kościoła 
naszego i klęska ludu polskiego. 

Że tak należy tę katastrofę poj- 
mować, na dowód tego powołamy 
się w przyszłym numerze na wy- 
mowne świadectwo jednego z na 
szych kapłanów, który przed pół 
rokiem rozpisał się o tem w *Ku- 
ryerze Poznańskim”, 


— «Ks. Szadziński, wielki Wy- 
znawca Wiary św.” 

Dziwne to zdarzenie, że tak zw. 
proces ks. Szadzińkiego, a w rzeczy 
samej ks. Arcybiskupa, tak był ja- 
koś w tajemnicy trzymany, że Re- 
dakcya nasza nie miała zgoła żadnej 
wieści o nim i dowiedzieliśmy się 
o nim dopiero wtedy, gdyśmy w 
dzień procesu wyczytali pierwsze 
referaty o nim w *Kuryerze” i w 
«Dienniku”. 


Pisma te były widocznie dobrze 
naprzód o terminie procesu powia- 
domione, ale pary z ust nie wypu- 
ściły. 

Gdybyśmy byli o nim rychlej 
wiedzieli, bylibyśmy nie jeden cie- 
kawy rys sprawy witaszyckiej na- 
szym Czytelnikom podali. 


Dziś na podstawie opowieści kil- 
ku naszych Łaskawych Czytelników, 
którzy się procesowi na sali sądo- 
wej przysłuchiwali, podajemy mał 
obrazek ks. Szadzińskiego, który 
był osobą całego procesu. 

Powołano go już późno w noc, 
koło godziny llej, wiadomo, że 
proces skończył się po godzinie 2 
w nocy. 

Wszedł na salę — spokojny, prawie 
obojętny, a jednak jakby zgnębio- 
ny. Na pierwszy rzut oka trudno 
było wyczytać bliżej z twarzy i 
ruchów wewnętrznych stan jego 
duszy. 


Ogólne wrażenie było kapłana 
spokojnego, cichego,pokornego, jak 
gdyby nieco nieśmiałego. 

'Ten charakter zachował przez ca- 
ły czas przesłuchów swoich. 

A sąd badał go bardzo długo; 
i przewodniczący sądu i prokurator 
i adwokaci stawiali pytania bardzo 
subtelne, wchodzące w zakres ka- 
techizmu. 

Za każdem pytaniem ks. Szadziń- 
ski namyślał się długo, czasami po 
kilkanaście sekund; ani razu nie 
dał odpowiedzi—zaraz. Jak gdyby 
jej szukał, jak gdyby sobie coś 
przypominał, jak gdyby odważał 
słowa dla swych myśli, jak gdyby 
się wahał, czy dać odpow'edź czy 
nie. 

Jeden z słuchaczy, mocno wy- 
stąpieniem ks. Szadzińskiego roz: 
rzewniony, opowiada nam: że ks. 
Szadziński robił na nim wrażenie, 
jak gdyby się po każdem stawionem 
pytaniu najprzód modlił i dopiero 
po modlitwie przystępował do od- 
powiedzi. 

Gdy zaczął odpowiadać, mówił 
spokojnie, wolno, z namysłem, ni 
czem nie zdradzał jakiegokolwiek 
wstrząśnienia w głębi duszy. 

Z dzienników wi1domo, że go 
pytano także o stosunek aniołów 
do kapłana. Gdy na rozmaicie sta- 
wiane pytania co do pacierza nie 
mieckiego, tłomaczył, że w każdym 
języku pacierz ma równą wartość 
wobec Boga, ale u polskich dzieci 
tylko pacierz w ich ojczystym ję- 
zyku odmawiany ma wartość mo 
dlitwy, stawił mu przewodniczący 
sądu pytanie: 

«Kiedy pacierz tylko w ojczy- 
stym języku odmawiany ma zna- 
czenie modlitwy, jakże to jest z 
modlitwą, którą ksiądz w kościele 
odmawiasz — po łacinie? — czy ona 
ma przez to mniejszą wartość?” 

Gdy ks. Szadziński na to odpo- 
wiedział, wielu z przysłuchujących 
się łzy w oczach zaświeciły. 

To zaprawdę wielki wyznawca 
Wiary św.—Confessor Fidei! 

Gdy spisywano z niego w pow. 
jarocińskim protokół, nie dodał 
wszystkich szczegółów; czy chciał 
z umysłu taić, czy urzędników świe 
ckich nie uważał za trybunał, przed 
którym miałby się sprawiać z swych 
czynności, z swego sumienia ka 
łańskiego - nie wiadomo. Na są- 
dzić pod przysięgą na krzyż św. 
zeznał wszystko, o ile mógł pamię. 
cią sięgnąć, bo to, o czem zezna- 
wał, działo się w marcu, Gzy w 
lutym, zatem temu przeło 10 mie- 
sięcy. 

Przykro było patrzeć, jak nie 
które osobistości, których stanowi- 
sko zbliżyło ich w pewnym stopniu 
do ks. Szadzińskiego, omyliły go. 

Na korytarzu sądowym znalazł 
się Samarytanin, który wielce znu: 
żonemu kapłanowi przyniósł szklan- 
kę wody, żeby go orzeźwić. 


— Piła, 22 stycznia. Zeszłej Śro- 
dy rano najechał pociąg osobowy, 
pędzący z Berlina, niedaleko tutej 
szego dworca na zwrotniczego Go- 
łuńskiego. Pociąg odciął mu jedno 
ramię od reszty ciała i głowę mu 
zmiażdżył, tak że śmierć nastąpiła 
na miejscu. Nieszczęśliwy . pozosta- 
wił po sobie wdowę i czworo dro: 
bnych dzieci. 


— Krzywiń. Swego czasu are- 
sztowano tutaj robotnicę Kowalską, 
która już od wielu lat nie żyje z 
swym mężem, i to za zamordowanie 
swego dziecka i skazano ją na dłuż. 
szą karę więzienną. Teraz została 
Kowalska znów w Kościanie are- 
sztowaną i uwięzioną i to również 
za zamordowanie nowonarodzonego 
dziecka. 


— Szamotuły. SĘ: przy 
rynku, należącą do kupca Wischa, 
"n w tych dniach piekarz p. Li- 
poński za 11,300 m. 

— Oborniki. Dziedzic Schwartz 
z Drzonek poszedł w tych dniach 
do ogrodu. aiy długo nie wracał, 
poszły dzieci zobaczyć, co się z oj- 
cem dzieje i spostrzegły go bez 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 


zatwardzenie i trudność trawienia. 


Działając na wątrobę 1 


kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75e. 


SEVERY. Olej 


ŚW. Gottharda 


wykonał eudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 


zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50c. 


SEVERY Proszek na Ból Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 


ściom Miesiączki. 


Spróbujcie go. 


Cena 25e 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Gross, 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, z 


TELEFON 3443, 


- ILLINOIS. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


Nowe Fortepiany od $200. 
Organy i instrumenta muzyczne, 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
| PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


oo wyżej, także sprzedajemy 


Strojenia i reperacye for- 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 


IORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 
566 N. Ashland Ave,, 


A drzwł na północ od Milwaukee Ave, 
macie zata z waszym: 
Jeżeli tak, my możemy wam t r ei 
dzimy wam pracy, przykrości 

Przyjdźcie do nas; rada 


ZIEMIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


w Sugoon Lako, Minosia, 
TANIA ZIEMIA. 


Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 


NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0- 
WIEKA BIEDNEGO. 
Ziemia tylko $5.00 za akler, iod piąć do dzie- 
siąć lat czasu jest na wypłacenie jej. 
DARMO. Mapy | książeczki wyśle Wam darmo 
HOPEWELL CLARKE, 
Land Commissioner St. P, % D, R. R., 


lub FRANCISZEK LENKA, °“ Penh Minn. 
Polski Agent Emigracyjny, 

718 Pioner Press Building, St, Paul, Minn, 

(Jan 1—1897) 


WANTED—AN IDEA hocan faie 
thing to patent? Protect yourideas ; they may 
Se Eee, rita JOHN WE inpas 
B. Q., for their $1,800 prizo offer” BI 


wydatków. s | 
bezpłatna. x 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str, 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdzi Ber 8; 
er damski i Ser Parzyókkawi A 


Ser roślinny, Neuszatelski i 
Brandwicki 1 A TE 


Swieże suszone y 
S BOAAN mak, 

wieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone szki, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włos'ie łazanki (nudle) mukarons, 


„ wieże siemig warzywowe, siemię tra 
Siemię dla fanarków, siemie Eonopułane 1 
rzepi kowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne, 


Henry Schoelkopf, 


K. B. CZARNECKI. 


W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str. Chicago, III. 


( fm, 


$2.50. 


CROWN 
GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str., 

3 CHICAGO. 
Pożyczki na własność realną: 


wia ogólne sprawy bankier- 
skie. 


O W W WYW W c 
Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpisz n 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłką 
sami opłacimy: 60 naszych wysławionych Cygar i absolu- 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa: 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express O, O. D. z przywilejem obejrzenia za 


My jesteśmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 


Chicago, Illinois. 
E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon - 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres nota 
chodzące, 


ryacki w 
532 Noble Str., Chicago, III 


życia. Raził go nagle paraliż na 
serce. Liczył dopiero 30 lat. 


— Srem. Tuiejszą apteką, nale- 
żącą od 1892 r. do aptekarza Men- 
gera, kupił aptekarz p. Edmund 

zierzgowski z Mokrego pod To- 
runiem za 192,000 marek. 


—— 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Policya a Towarzystwa. „Z Ka- 
mienia piszą do “Gaz. @r.”: 

Z głębokim bólem w sercu chwy- 
tam za pióro, aby sig użalić na u- 
trapienie, które nas Z 


parafi. > 

Gdy jednak przewodniczący p. 
Prądzyński ze Skarpy zagaił zebra- 
nie, powstał żandarm p. Augistin 
z Kamienia i oświadczył, że jeżeli 
na zebraniu mówić się będzie po 
olsku, to z polecenia wójta p. 
Bothe z Trzciana rozwiązać musi 
zebranie. Na żądanie p. Prądzyń- 
skiego pokazał też jakieś pismo, w 
którem to stało, 


Pan Prądzyński zaczął jednak 
mówić dalej po polsku, ale wtedy 
żandarm zebranie rozwiązał i kazał 
w przeciągu ćwierć godziny się ro- 
zejść. 

Ból głęboki ścisnął serce nasze, 
że nawet tyle nie mamy wolności, 
aby jako Polacy w polskim języku 
ze sobą publicznie na zgromadzeniu 
polskiem rozmawiać. A toć i my 
ponosimy tyle ciężarów (wojskowość, 
podatki itd.) dla dobra państwa 
pruskiego, a nie mamy za to 8wo 
body, którą wszystkim poddanym 
poręcza główna ustawa państwowa 
i chociaż najwyższy sąd doknmen- 
tnie nam ją przyznał! ENA 

W tym przypadku jeszcze więcej 
ta MBC E jest cez Sri A 
samym Płociozu jest 80 tys p. Bu- 
ława, który umie i po polsku i po 
niemiecku. Po cóż więc jego p. 
wójt nie posłał dla dozorowania 
zebrania, tylko żandarma aż z mia- 
sta, który po polsku nie umie! 
Przecież p. wójt wiedział dobrze, 
że na zebrania po polsku będzie 
mowa, bo nietylko samo przez się 
to się rozumie, ale jeszcze wyraźnie 
p. Prądzyński w zameldowaniu o 
tem mu pisał. 


SZLĄZK. 


Wrocław. Gazety tutejsze dono. 
szą, że główny morderca bankiera 
Kohna w Pszczynie na G. Szlązku, 
niejakiś Władowski, został areszto- 
wany w Szczakowie w Galicyi. 


— Ze Szlązka otrzymał *Gon. 
Wielkop.” list, który razem z pa- 
tryotycznym nagłówkiem brzmi jak 
niżej: 

“Diepenbrock, kardynał z wrocła- 
wskiej stolicy, 

Tak rzekł do górnoszlązkiej mie- 
szkańców ziemicy: 

«Palec ręki ściąć dałby, wierzcie 
= mąż 

mógł do as mówić w 
Gdybym sięknej Waszej mowie.” 
Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus! 

Szanowna Redakcyo! „Zeszłego 
piątku, czy soboty twierdzili Niem- 
cy, że Szlązk 800 lat jest niemie- 
ckim: tak nie jest, bo Ńzlązak tak 
śpiewa: 

Ja Szlązak, 
Ty Szlązak, 
Szlązacy od wieków też są Polacy, 
Choć już o nas myśleli, 
Żeśmy dawno zniemczeli, 
Panowie 
W Krakowie r 
W całym polskim kraju. 
Każdemu 
Swojemu 
Błowo dajemy, d 
Że nigdy, przenigdy się nie zniem- 
czymy, 
Że jak my Polacy byli, 
Tak będziem w każdej chwili. 
Na Szlązku 
Po “kasku” 
Budzi się duch polski. 
Niech kto chce, 
Jako chce | 
Inaczej sądzi, 
błądzi; 3 
Lecz za + apo zad sądzie bardzo. 
My kochamy swą ziemię, 
Swój jezyk, swoje plemię. 
oprawdy 
I zawdy 
Kochamy polszczyznę. 
i Choć często 


. . Aas wyśmiewano. 
Głupimi, ciemnymi nas nazywano, 
My je pokażemy, 

ostąpić umiem 
Ze post oświacie. 

Ta w chacie 
d słomianą strz 
Po kościele, EAEE 
m wiele ; 
My się zł k 
e Boga prosimy: 
o lepsz k wiel i 
Z Swojej świętej opiek b 
Coś w niebie: 
Prócz Ciebie = 
Nikt nam nie zagr pe. 
Ale Boże, gdy, Niemcy ** `; 
zażarci, iba is Polaków na Jai 
zmiażdżyć chcieli — tego nie ©) 
Boże. Er 
Zasyłam braterskie pozdrowienie 
i uściśnienie rąki. Czyteinik Wasz 
Karol Janocha. 


— Górnoszlązacy budzą się. By- 
tomski “Katolik” pifze: “Jedna z 
t dono- 

i, że gdy przed kilku dniami prze- 
cdire pm niemiecki obywatel 

wną wioskę Pszczyńskiego 
zerka kilkoro dzieci, 
należących, jak się zdaje jeszcze 


tutejszych niemieckich 


chodz 


powiatu, spotkał 


POZY OJ Es -. 3 
Galicyi nie doczekał się tanich ga- 
zet. 


tają się własnego 


oświetlenia ich 
brudnych spraw. Oni te 
się i w kwestyi zniesienia stempla 


do szkoły. Ku niemałemu zdziwie- 
niu obywatela pozdrawiają go dzie- 
ci po polsku. Zapytany, dla czego 
nie pozdrawiają go po niemiecku, 
odpowiedział jeden z chłopców: 
«My tylko nauczyciela po niemie- 
cku pozdrawiamy, gdyż ojciec nam 


GAZETA HOLSEA, 
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ilości ani też księgarniom taniej nie 
sprzedaje: 


przykazał, abyśmy wszystkich in. | ANGL 0 POLISH-LEXICON by J. J. Bars- 


nych tylko po polsku pozdrawiali.” 
— Do tego przyłączamy uwagę, że 
Polacy, czy to dzieci czy starsi, po- 
winni się między sobą jedynie po 
polsku pozdrawiać. Z powodu zwy- 
czaju szkolnego wkrada się nieste: 
ty miejscami zwyczaj, że i dorośli 
w niemieckim języku się pozdra- 
wiają. To jest bardzo niestósowne, 
boć prawy Polak do rodaka jedy- 
nie w ojczystym języku odzywać 
się może. Prosimy o tem dobrze 
pamiętać. 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


Swoboba prasy w Austryi a pO- 
słowie polscy w Wiedniu. — W 
tych dniach parlament austryacki 
w Wiedniu, którego 6 letni peryod 
dobiega końca, zniósł wreszc:e stem» 
pel od gazet, tamujący srogi 
rozwoju dziennikarstwa w całej Au- 


"38 był już oddawna 
Stempel ten był już o 
zniesiony W Węgrzech, tylko w 
Austryi nie. Teraz wystąpiły po- 
ważne powody, żeby go 1 w Au 
stryi usunąć 1 uczynić gazety tań- 
szemi, a więc 
szerszych mas ludu. 


przystępniejszemi dla 
Powołano w 


Austryi niższe warstwy do głoso- 


wania na posłów do parlamentu, do 


osobistego zajęcia się sprawami pań- 
stwa, więc też trzeba było dać tym 
warstwom możność nabywania ta- 
nich gazet: do tego właśnie pro- 
wadziło zniesienie stempla. 


Wszystkie ludy koronne Austryi, 


wszystkie stronnictwa to zrozumia- 
ły, nawet rząd nie był przeciw te- 
mu, tylko posłowie polscy tego zro- 
zumieć nie chcieli, stawili silną o- 


by tylko lud polski w 


Wywołało to oczywiście zgorsze- 


nie w parlamencie wiedeńskim, 
gdzie przyszło z powodu tego do 


burzliwej sceny, o której poniżej 


piszemy. 


Po załatwieniu zwykłych formal- 


ności zabrał głos poseł Dobernig: 


“Koło polskie uchwaliło 15 gło- 


sami przeciw 14, głosować przeciw 
zniesieniu stępla dziennikarskiego. 


Dla uzasadnienia tej uchwały, przy- 


toczyli ci panowie wrzekome wzglę- 
dy = Pa budżetu. Trzeba jednak 
przyznać, że panowie ci, jeżeli idzie 
o ich własne sprawy, du 
tego nie mają. Przy sposobności 
rozpraw nad fedeikomisem Czarto- 
ryskich, wymienił jeden z mówców 


to względu 


polskich groźne słowo o <koalicyi 
nienawiści”. Niechaj Polacy zapy 
sumienia, czy 
cośkolwiek uczynili, ażeby sobie 
zdobyć miłość i innych ludów, mi- 


łość wszystkich szczerze wolnościo 


wych natur w Austryi. Właśnie 
panowie Polacy usiłują wkraczać 


w sprawy austryackie i decydować 


o nich, a nam jednakże zakazują 
niejednokrotnie 
Oni też okazują 


dziennikarskiego hamulcem, który 


jednak przezwyciężymy. Jeden z 


członków Koła polskiego powie- 
dział w komisyi budżetowej, że 
cieszy się, jeżeli chłopów wybiera- 
ją do rad powiatowych, atoli do 
Izby devutowanych mogą wchodzić 
jedynie ludzie oświeceni i doświad- 
czeni. Tego rodzaju pyszałkowate 
twierdzenia odpiera mówca w 1mie- 
niu chłopów niemieckich w sposób 
stanowczy. 

Ponadto powiedział Dobernig: 
„ “Rząd, w którego gronie zasiada 
Polak, nowożytnym przejęty du- 
chem, minister finansów Biliński, 
= porzucić nareszcie to ma- 
ostkowe, fiskalne stanowisko i ze 
zniesieniem stempla dziennikarskie- 
go zetrzeć piętno z Austryi, które- 
o wobec całego cywilizowanego 
świata na hańbę nas wystawia.” 

Minister skarbu Biliński oświad. 
cza, że stempel dziennikarski nie 
jest dobrem źródłem enia u: 
sprawiedliwić się nie da, on mini. 
ster musi jednakże mieć pokrycie 
za niego. 


Zmarzłe mleko. 


Obecnie bardzo popularnem 
w Europie jest zmarzłe mleko. 
Jestsprzedawane w *klockach” 
rozmaitego rozmiaru 1 jest 
warantowanem być czystem 1 
słodkiem. Rząd belgijski nie- 
dawno temu dał naa ję 
j $50,000 zapomogi, l 
=n Lt w Kopenhadze, stoli- 
cy Danii, już się utworzyła 
spółka i dokończyła przygoto” 
wania na regularny wywóz za- 
marzłego mleka. Potrzebny 
na to plant został już wybudo 
wanym oraz podpisano kon- 
ad na dostawienie 1 10,000 
ale tów na tydzień. Zmarzłe 
mleko wysełane będzie do 
za części świata w 


metod $ “sztukach” tak 


P 2 -————— - OREZEMB 
PODARUNKI 


ji PREMIE w kgiaż- 
kach i drzewkach wyda- 
wane będa tylko do 15 


Marca, 1897 = 


Ogniem i Mieczem, Powieść z lat dawnych, 4 tomy 
Potop, powieść historyczna, 6 tomów . x 

Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy 

Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z 


Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach s 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach - a 
Listy z Afryki. 


nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the wy 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i 
marmurowymi brzegami. - > Cena $3.75. 


BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 


tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łscińskiego na język polski prze- 
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie płó- 
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi. 
* F - - . Cena $12.00 


PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: 


Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. 
Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 


Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa. — 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie) — Listy z Rzymu, 
Wenecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznzńskiego nau- 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La. 
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. - : - $6.25 
$5.00 
$7.50 


$3.15 


Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten $1.25 


Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 


nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź | 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli $1.75 
$5.00 
$5.00 
W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 

cyami w tekście > < z š - $5.50 


tÆ Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 
I" Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. 


Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks. 
Piotra Skargi, 8. J, 3 tomy. > . : i 8.00 
Kazania wielkopostae ks. Andrzeja Załuskiego bi- 
skupa Płockiego. . . . . À 
Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski, a s - > - yć 
Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi- 


pia kg dla młodzieży, Eon autora * Bitwy pe Raszy- 


złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 
“Lutnia”? (Z nutami.) Pórwisy wybór kwartetów męzkich, 

polskich i obcych kompozytorów, zebrał 

dyrektor tow. śpiewackiego *Lutnia”. 4 tomy - e 


Ma Jod, Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Jędrz 


ła (C „ prob 
a tomy), oprawne w angielskie po, Jorgen 


Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 


Miesiąc 
nymi brzegami, wyzł. tytaliki. 


Mowy, ` s 
Napisane oryginalnie psu ks. Antoniego 
WiCZa, zgrom. ks. Re Ó 


Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 


Mały 


Moi Znajomi. Martwa natura. Urbanowa, Morze. Ksawery. 


Mieszkaniec Puszczy: , Z 5ciu obrazkam 


Biblia łacińsko-polska, czyliPismo Święte 
Starego i l 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol- 
ski. Wydanie X. 8. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). 

Cantionale Ecelesiasticnu m Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Peloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cam nislinetione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. A . 7 

Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - - - 

Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au- 
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. - e, e - 

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 

Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem - $ 

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. s - - - $ 

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. - - - - . - $2.00 

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 

Testa i innych, przez J. Podwysockiego. . - 

Ewang 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba 

"wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii + 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. à 

Ewangelie i Epıstoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. . A $ Š $ $1.25. 


Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. - è z 
Gwiazda Sudann. 
kowej, nap. M. Prèvost- 
wała M. J. Zaleska. 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem 
Gody weselne. 394 Pieśni i śpiewek weselnych polskich z 
ust luda i źródeł etnograficznych drukowanych, zebrał Zy- 
gmunt Gloger. > - - - - - 
Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 
Chmielowskiego, M. S. T. 3 > ; 
Jędza. Powieść. Nap. Eliza Orzeszkowa. - - 
Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła 6. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitye 


Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 


g P 


$18.00 


$3.50 


$2.50. 


. $2.25 
$1.50 


$2.25 


$1.75 


$2.50 


elie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po- 
uyka 


Oprawne w czerwone płótno ia 
5 


5 82.25 
Przygody podróżników w Afryce Środ. 

Dusha. Z francuzkiego naślado- 
Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
32.25 


500. 


$ $3.00 
$1.50 


h nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ- 
i wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 


kargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia % Privilegio 8. R. „53: 


$2.00 


$2.00 


Z 8 obrazkami. ozdobnej oprawie płóciennej, z 


$2.25 


Piotr Maszyński, 
$3.75 


eja, przez ks. T, Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 


$9.00 


rowadząca, na trz 


ianiego, 3 tomy, części podzielona przez ks. Karola Fa 


CEE zę opr. w płótno ang. . $5.50 
siodszego § J sowego 
rzez ks. Prokopa, kapucysa, OD dag. płótno, z CZETWO- 
i % . 32.25 
wieku i stanu. 
onrada Piramo- 


. . 


Pogrzebcwe przy zmarłych różne 


ormatorów 


nocnej, napisał Mayne-Reid, przeło ielskiego 
MJ 3 Zaleska, z 12 rycinami, W yy? x Żar ga ó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i |. tytul. 
lord. Powieść dla apa i napisała Frances Hodgsor 
Burnett, przełożyła z angie skipo : J. Zaleska (z rycina 
mi) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i ziotymi 


wyciskami i ty i 


$1.75 


tulikiem. a . 3 $1.75 


W starym młynie. Moja Cioteczka. W winiarskim forcie. 


Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 
i cmentarzy. SAS A F s 
Anusia. Z Powieść Coopera dla młodzieży 


i. 
mi i złotemi Pkn perom 


$1.50 


opracowała M. J. Zal 
~ie płóciennej z czarne 


uka leczenia zwierząt domowych. Przez Pobl- 


Z . œ e . . „|N 
Dzieła ważniejsze, które SIę anı W większej | jreg 22gie wydanie zupełnie przerobione przez Dr. G. 


Felisch'a, powiatowego weterynarza w Inowrocławia. Z 66 
drzeworytami w tekście. W mocnej oprawie z czarnymi 


wyciskami - - a $1.50 
Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 

czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry- 

cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło- 

tymi wyciskami i tytulikiem. - - - - 82.25 


Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakładariu i 
pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki ogrodo- 
wnictwa przez Franciszka Goeschke, starego ogrodnika i 
nauczyciela ogrodnictwa w Pruszkowie (z drzeworytami w 
tekście.) - - - - - - - 50e. 

Opisy i przygody z podróży po różnych “częściach 
świata. Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- 

iem. - a ; A - » ś 

Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se- 
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. —. Na szpako- 
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re- 
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. - = 4 s 4 = 

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade- 
gą w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 
krak. . - - z à A Ą 

365 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 

oradnika porządku itd. - - $ $ 

Podręcznik Leczniczy. Wskazówki leczenia domowego 
dla użytku dworów, gmin, księży, nauczycieli, majstrów, 
nadzorców warsztatowych, zawiadowców stacyj dróg żela- 
znych, felczerów itp. przez Dra J. Polaka lekarza hygieni- 
stę urzędu lek. m. Warszawy, dyrektora rząd. inst. szczep. 
ospy ochr. - - - - - - 150. 

Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda ję- 
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz- 
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau- 
czyciela, z kluczem na końcu. K . . 

Postilla Catholica, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników iinnych świę- 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia %Prinil; S. R. M. 
2 bardzo > tomy. 3 $ . . $16.00 

Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
Południowej. Napisał Mayne Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem. - - - - - - - 

Porwana Siostra, napisał Mayne Reid. Przekład P. 5., 
z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, ze złotymi 
i czarnymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 

Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. - 

Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
piękuej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami 
1 złoconym tytulikiem - - - - - 

Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm'a. Z 6 rycinami kolorowanemi. 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. - k 

Powieści Niemoralne, obrazki z życia rzeczywistego, 
napisał Edward Lubowski. Zawiera: 1) Papo. 2) Niedo- 
brani. 3) Stara żona. 4) Takie wszystkie. - 

Pierwsze walki. Powieść. Przekład z włoskiego Emilii 
Kułakow skiej. - - - - - - 756 

Pszczolnictwo praktyczne czyli chów pszczół w ulu 
ramowym zastosowanym do naszego klimatu przez ks. Jana 
Dolinowskiego z ulepszeniami praktycznych pszezolarzy. (Z 
wielu rycinami w tekście i na oddzielnych stronnicach.) 

Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karo] Jurkiewicz. Ozdobione 
82-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 

Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
czyńskiego (autora “Kłopotów ak y Komendanta”.) - 
Połceieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. - - - > ę z 

W ilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem - - - 

Wyprawa po skarby uxryte w pośród puszczy, Przy- 
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz: 
kiego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytu ikiem. $1.75 

W więzach. Powieść przez Ouidę — dwa tomy w jednym.  75e. 

Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. = - - - - $2.50 

Melod ye do Zbioru Pieśni Nabożuych Katolickich do użytku Kościel- 


$2.25 


$2.00 


nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. |. 
3 5 $5.00 


W mocnej oprawie. Cena 
Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja- 
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymskokatolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75 
Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
cnej oprawie, cena - - - 3250.00 
Cantionale Ecelesiasticum Grabskiego, w mownej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50 
Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena = - - $2.00 
M. Joel. Polniscke Grammatik, z klaczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena - - - = $3.50 
Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 
Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65 
Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00 
Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła- 
wą Gruella, w mocnej oprawie, cena - $9.00 
Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej pytanie, cena 
` ` - - - - 8.50 
Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi- 
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania wi al 
śpiżarnianych, cena . - - 83.00 
Filotea czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franci- 
szka Salezyusza biskupa i książęcia Genewskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podług 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocnej 
oprawie z złoconemi brzegami, cena G e 82.50 
Droga do życia pobożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - - = $1.75 
Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 150. 
Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 
Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830—1831 od epoki na 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochracki, z mapą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Ludwi 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00 
Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta- 
wił E. Callier, porządkiem chronologicznym plg buat: Mierosła- 
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej opra 
wie, cena E = -4 a - - 85.00 
Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena - 35a. 
Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edward Likowski, cena - . - $3. 
Wykład Listów św. apostóła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25 
Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi 
sał ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena - 81.50 
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FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 3 
rlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya,1Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskić kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 
LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) „i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowanę komisy4 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam’l. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
E. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


Obecnie sprzedajemy więcej ko- 
łowców jak przeszłego roku o tym 


czasie. Pokazuje to, że kołowce są 
dobremi na robienie Prezentów w 
każdej porze. 


Doskonałe kołowce można u nas 
nabyć za $35.00 takie same jak in- 
nych lat kosztowały po $100. 


Mamy również kilka więcej ko- 
łowców Męzkich jak i dla Pań po 
nizkiej cenie 26 dolarów równe ta- 
kim, które się dawniej sprzedawały 
po $75.00. 

Przyślijcie 2-centowy znaczek po- 
cztowy a wyślemy wam nasz nowy. 
katalog na r. 1897. 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, III. 
GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO, 
TAKE ELEVATOR. 


Stacye 


Na czas nadchodzący 
polecamy Stacye: 
(POZNAŃSKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w .Ar- 
chidyecezyi Gnieźieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto: « 
ma obrazkami) po 10c. 


(CHEŁMIŃSKIE) 


Droga Krzyżowa 
czyli obchód Stacyi po 10c 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 
ułożona według św. Leo- 
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c. 


(CHICAGOSKIE) 
Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 10c. 


Szczególnie eh. „go 4 
uwagę panów kupującyce 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali. 

Biorącym w wielkiej ilości od- 
stępuje się rabat. 


Największy monarcha 
godnym jest politowania jeźli dolega mu dy- 
aj «jb į U 
<a, laler out zięcia R 


|. najkłopoti, 


sznie ularnem, nietylko jako żoładkowe lecz 
także o środek zapobiegający i ma- 
Jaryalne, reumatyczne, nerkowe, chorobliwe i 
nerwowe dolegliwości. Polepsza apetyt, sen, 
j h Miik i zd di ista 
wyczerpując, choro rzeciwdz 

na słabowkość | wieka. Szkiajeczka od wina 
wz rzed udaniem sią na spoczynek ma 
ain a e do popsraia kojn go, sdzowia 
bardzo pożądaną 


JAN JANUSZEWSKI, 


POLSZI PLUMBER 


(CŁOWNIK.) 
Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie gury. 
120 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 25—97) 


Potrzeba 

$5 0 A nawet więcej można za- 

j robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych, Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 


PODARUNKI 
czyli PREMIE w książ- 
kach i drzewkach wyda= 


wane będą tylko do 15 
Marca, 1897 r. 


GAZETA POLSKA. 


| W ANA 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
€anads. 


Subscription, Two Dollars per year. 
== 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - 830.00 
6 months - 817.50 
ne inch 4 3 months $10.00 
onth - - - $4.00 
One time - - - 82.00 
wne line one time - 50: 


- - 50e. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Seryia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


AI Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills, 


“QAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


m 
Chicago, Ills., 18 Lutego, 1897. 


Jak się przekonujemy z dzienni- 
ków dochodzących nas z Poznania, 
Prusacy na dobre zabrali się do 
niemczenia polskiego ludu. Niedość, 
że pogwałcili wszystkie gwarancye 
zapewnione konstytucyą, lecz opa- 
nowali tak wyższe duchowieństwo, 
że to duchowieństwo, zamiast, jak 
dawniej, stać na straży interesów 
narodowych luda i narodu, dzisiaj 

okornie jest uległem *rozkazom z 

erlina” 1 wszystkie “wskazówki” 
ciemiężców - Prusaków wykonuje 
niewolniczo. Wskutek zaprowadze- 
nia niemczenia w szkołach, niektó- 
rzy dobrzy księża- Polacy oparli 
się tym napieraniom germanizacyj- 
nym i za to padli ofiarą pruskiego 
systemu niemczenia. Z “góry” (z 

erlina) arcybiskup Stablewski do- 
stał “wskazówkę”, że jeden z tych 
kapłanów, ks. Szadziński, proboszcz 
w Witaszycach, oparł się zaprowa- 
dzeniu odmawiania pacierza po nie- 
miecku przez polskie dzieci. Arcy 
biszup, pokorny i uległy “władzy 
z góry” (z Berlina), patychmiost 
wysłał do patryoty księdza Szadziń- 
skiego biskupie “monitum” czyli 
reprymendę a następnie *przyjął”” 
jego .rezygnacyę — właściwie kazał 
mu się podać do dymisyi. Wskutek 
tego wszystkiego, we Wielkiem Ks. 
Poznańskiem i wogóle pod berłem 

ruskiem nie ma miejsca dla ks. 
Bzadzińskiego i dla uniknięcia dal- 
szego prześladowania a może i nę- 
dzy, pojedzie—jak sam oświadczył 
—do Galicyi, i tam się gdzie przy- 
tuli do jakiego miłosiernego pro- 
boszcza. Otóż w taki to sposób 
postępują sobie Prusacy. Zniewa- 
lają oni *z góry” arcybiskupa a 
ten na te wskazówki jest niewoini- 
czo uległym i wszystko spełnia bez 
szemrania, bez protestu, bez odwo- 
łania się do Rzymu. Gdzież jest 
sprawiedliwość i ludzkość? Dzisiej- 
szy arcybiskup gnieźnieńsko - po 
zoański, zajmujący posadę prymasa 
dawnej Polski, siedzący na stolicy 
św. Wojciecba, ten dostojnik pol: 
ski, dzisiaj kornie uchyla czoła 1 
ugina kolana przed rozkazem czyli 
«wskazówką” praskich urzędników, 
którzy gospodarują, jak im się po- 
doba. Doprawdy, aż gorzko się 
robi, gdy się widzi naocznie, że 
wyższe duchowieństwo polsko-kato- 
lickie zostało zepchnięte do takiego 
stanu, iż zmuszone jest stósować 
się do rozkazów “z góry” i niemal 
dopomagać do niemczenia polskiego 
ludu. Czyżby katolicy - Polacy w 
Prusach nie mieli żadnej obrony, 
żadnego względu, żadnego znaczenia 
w Rzymie, u głowy Kościoła? Czyż 
wydzieranie macierzyńskiego języka 
ma być ze sankcyą władzy ducho 
wnej? Jeźli tak jest, to strasznych 
doczekaliśmy się czasów. 

Jak tak dalej pójdzie, to Prusacy 
będą do kozy pakować księży za 
nie niemczenie swych parafiian, a 
ciekawa będzie rzecz, czy czasem 
wiela się do “wskazówek” nie za- 
stosuje i nie będzie postępować i 
pracować jak każe nakaz “z góry?” 

W tej sprawie podajemy reda. 
ktorski artykuł z poznańskiego 
dziennika ludowego *Orędownika” 
treści następującej: 


Klęska duchowieństwa polskiego. 


«W wczorajszym artykule (23go 
stycznia) wykazaliśmy ogólnie, w 
akiem rozumieniu należy uważać 

lęskę całego duchowieństwa pol 
skiego. 

«Że tak a nie inaczej ho się 
na tę katastrofę zapatrywała prze- 
ważna część duchowisństwa, o tem 
ani wątpić nie można. Los, jaki 
spotkał księdza Szadzińskiego, bę- 
dzie wprawdzie dla nich przykładem 
rzestraszającym i przestrzegającym, 
księża jak dotąd tak i nadal będą 
mieli usta związane, to jednak nie 
zmieni ich wewnętrznych przekonań. 
Tego spodziewać się można na pe- 
wno po księżach, którzy wyszli z 
walki kulturnej i żywo zapamiętali 
stare tradycye duchowieństwa pol- 
skiego. U młodszego pokolenia na- 
szych księży może być oczywiście 
rozmaicie i przyszłość trzeba pozo- 
stawić Panu Bogu. 

«Powyższe nasze zdanie niech po- 
prze kapłan z Kujaw, posiwiały już 
w służbie Bożej i narodu, który 
właśnie z powodu zajść z ks. Sza- 
dzińskim zamieścił w *Kuryerze 
Poznań.” pod koniec czerwca r. z. 
długi artykuł, w którym wypowiada 
jasno i otwarcie swe zapatrywanie 
na położenie tych księży, którzy 
obejmują inspekcję duchowną nad 
nauką religii w szkołach. 

“Artykuł ten już wówczas powtó- 
rzyliśmy w piśmie naszem, wyka- 
zu z naszej strony, jak księża 
nasi dostają się zwolna z naszych 

wodów między młot a kowadło, 
ziś powtarzamy znowu głos owe 

kapłana, który tak tę sprawę tłó 


b Jestem już posiwiały w służbie 


Kościoła i szkoły—pisze ów kapłan 
—rozmaite pamiętam prądy, atoli 
nie pomuę takiego—rzec mogę śmia- 
ło—znęcania się nad kapłanami, ja- 
kiego obecnie jesteśmy Świadkami. 

«Že nas kapłanów — pisze ów 
kapłan dalej — żandarmi gwałtem 
wyprowadzili z parafij, że nam za- 
trzymano pensye i kapituły, żeśmy 
po więzieniach siedzieć musieli, to 
się to podczas walki kulturnej na- 
zywało przynajmiej systemem poli- 
tycznym, podjętym w imię niby 
jakichś wyższych interesów pruskich 
1 niemieckich. Wszystkie jednak te 
ciemięstwa — “niezdolne były pod- 
kopać powagi duchowieństwa, ani 
zachwiać ufności i przywiązania pa- 
rafian do duszpasterzy, ani też roz- 
niecać nienawiści i podejrzeń! ” 

<<<Dziś niebezpieczeństwo jest 
większe.” 

“Po odebraniu księżom ogólrej 
inspekcyi nad szkołą, opanował nie- 
które sfery istny szał radości, ale 
po częściowem uśmierzeniu się walki 
kulturnej udało się Władzy ducho- 
wnej wyjednać maleńkie ustępstwa 
dozorowania nauki religii św. Wę- 
zeł między Kościołem a szkołą na- 
wiązał się jako tako, powaga szko- 
ły rosła w oczach gmin. ” 

Po tych uwagach pisze ów kapłan 
dosłownie tak: 

« <Niestety—zbyt rychło mieliśmy 
się przekonać, że ta inspekcya nad 
nauką religii będzie goryczą zapra 
wiona. Dla niej, widzimy obecnie, 
święty trybunał pokuty naruszony; 
dla niej wdziera się tłnszcza gaze- 
ciarska w prawa Władzy duchownej; 
dla niej podnosi się krzyk zwło- 
wrogi, aby księży, obrażających w 
czemkolwiek przepisy dla prawdzi- 
wych przyjaciół dziatwy niewyko- 
nalae 1 ciężkie, pozbawiać benefi 
ciów (tj. probostwo przyp. Red.) 

“(I jakiż powód tej wrzawy? O- 
wóż kapłan katolicki odważył się 
dać przestrogę nauczycielowi, który 
zapomniał, że szkoła nie jest agen- 
turą polityczną; że powinier przy: 
świecać gminie przykładem dobrym 
w praktykowaniu zasad Kościoła 
św. Ksiądz śmiał odezwać się po 
polsku do polskiej dziatwy lub na- 
uczyciela, a to przecież zbrodnia 
wobec majestatu szkolnych przepi- 
sów;—a co gorsza jeszcze —ksiądz 
użył nieco dobitnych wyrażeń obu- 
rzenia na postępowanie nauczyciela, 
i to podobno wobec dzieci! ” 

“Po kilku uwagach, jak niektóre 
pisma niemieckie krayozg, żeby Wła- 
dza duchowna złożyła ks. prob. w 
Witaszycach z urzędu proboszczow- 
skiego, jak grożą, że sprawę wita- 
szycką wywloką przed sejm przycho 
dzi ów kapłan do konkluzyi—i to 
jest najważniejszy punkt jego arty- 
kału, i z całą otwartością oświadcza: 

“Že u nas lepiej będzie dla Ko- 
ścioła i duchowieństwa, jak Kościół 
zerwie z szkołą i duchowieństwo 
usunie się od szkoły, aniżeli—gdyby 

rzy obecnych stosunkach— Kościół 
i duchowieńttwo miało być tylko— 
słażebnicą dzisiejszego systemu w 
szkole.” 

«Aby takie zająć stanowisko, ka- 
płan ów podaje taki wniosek: 


«Nikt zaprzeczyć nie może, iż 


położenie dla nas duchownych wy- 
tworzyło się bardzo trudne, i dla 
tego odzywam się do kapłanów, czy 
nie nadszedł czas, sageuy “salva 
sancta obiedientia”, Władzę ducho- 
wng (przy zacbowaniu świętego po- 
słuszeństwa dla Władzy duch.) pro- 
sili, by nas zwolnić raczyła od obo- 
więzku starania się o inspekcyą nad 
wykładem religii w szkołach pod 
takiemi warunkami, jakie nam obe- 
cnie stawiają. 

“Wniosek ten uzasadnia ów ka- 
płan tem: że obecna inspekcya księ- 
ży równa się prawie zeru! Że księża 
w szkole — obecnie milczeć muszą, 
bo inaczej posypią się na nich de 
nuncyacye, każde ich słówko gaze- 
ty rozedmią do wielkiej zbrodni. 

<Zwraca uwagęi na to, że lud 
widząc przy obecnych stosunkach 
księdza w szkole, utwierdza się w 
przekonaniu, jakoby księża uświęcali 
system w szkole przez lud zniena- 
widzony. 

„Źle jest, gdy Kościół nie ma 
związka z szkołą, u nas jest źle 
także, gdy Kościół ma związek z 
szkołą taką, jaką u nas jest. Radzi 
więc, co należy wybrać z dwojga 
złego. Na przypadek, gdyby księ- 
ża rzucili inspekcyą szkolną, t. j. 
kierownictwo nauką religii w szkole, 
zauważa ów kapłan, że tę stratę 
mogliby księża powetować przez 
tem gorliwszą naukę religii w ko- 
ściele. 

“W końcu wzywa drugich księży, 
żeby wypowiedzieli swe zdanie, za- 
nim przyjdzie do ostatecznego roz- 
sądzenia sprawy. 

‘Oto zdanie kapłana polskiego, po- 
siwiałego i w walce kulturnej wy- 
próbowanego. 

«Pisze wyraźnie, że w danych wa- 
runkach— Kościół i duchowieństwo 
może się stać tylko — ''służebnicą 
dzisiejszego systemu w szkole”. 

«Każdy z nas rozumie, co to zna- 
czy, 
«W danych okolicznościach — jak 


zginął ks. Szadziński— tak każdy z: 


naszych księży ginąć może, dosta- 
wszy się między młot a kowadło. 

“Z tem winno się całe społeczeń- 
stwo licżyć—po nauce, jaką jej daje 
zaiste Wyznawca Kościoła naszego, 
zacny ks. Szadziński, były proboszcz 
parafii Witaszyckiej.” 


Mała Grecya wprawiła w podziw 
całą Europę. Podczas gdy wszy- 
stkie potężne mocarstwa europej- 
skie z <kwestyą wschodnią” ob- 
chodzą się jak z *jajem” i prze- 
dłużają egzystencyą Turka, ażeby 
czasem jedno państwo albo drugie, 
większego sztuka Turcyi nie ugry- 
zło — mała Grecya dziarsko posko- 
czyła powstańcom kreteńskim z po- 
mocą i zajęła wyspę Kretę dla sie- 
bie. Jestto pierwszy podział Tar- 
cyi, czyli oderwanie większego ka- 
wała kraju, od czasu wojny ture- 
cko-moskiewskiej, 
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Telegramy donoszą, że z wszy 
stkich mocarstw, Rosya jest przy- 
chylna Grecyi, i że tym sposobem 
cała Europa musi pozwolić Grecyi 
zabrać Kretę. Widocznie leży to 
w planach Rosyi zająć takie sta- 
nowisko, lecz jednocześnie okazuje 
to, że mocarstwa wszystkie liczą 
się bardzo z Rosyą. Bądź co bądź, 
gdyby Grecya nie rzuciła się z za- 
pałem do zajęcia Krety, lecz słu- 
chała wszystkich przedstawień”, 
«not, <napomnień”, “ostrzeżeń”, 
wreszcie ‘gróźb? mocarstw, to nie 
dostałaby Krety. A tak za pomocą 
energicznego wystąpienia i niestłu. 
mionego zapału, w zdumienie wpra 
wiła całą Europę i wszystkie kal- 
kulacye i kombinacye dyplomatów 
zdruzgotała jednym zamachem. 


Srogie prześladowanie Polaków, 
w ich uczuciach i cechach narodo- 
wych, pod zaborem pruskim wielu 
przypisuje — zręcznej dyplomacyi 
ko. „Twierdzą aieiai, że uci. 
skanie żywioła polskiego w Króle- 
stwie Pruskiem popchnie wszystkich 
Polaków w ramiona Rosyi, która 
chce przed światem słowańskim wy- 
stąpić nie jako ciemiężycielka Sło- 
wian-Polaków, za jaką dotąd ucho 
dzi, lecz chce pozować jako ich 
obronicielka i jednocześnie przy 
garnąć do siebie Polaków na wła- 
snych swoich warunkach. W tem 
może być bardzo wiele prawdy. 

W Starym Kraju gazety “ago. 
dowe” nieustannie bębnią o lepszych 
stosunkach i o zgodzie czyli po 
rozumieniu pomiędzy Polakami a 
Moskalami, piszą o tem *'premire- 
niu” gazety polskie i moskiewskie 
a nawet i niemieckie lecz 
jak dotąd stoją rzeczy, Moskal 
ani nawet na krok nie odstąpił w 
swym systemie zarządzania polskim 
krajem; ani jednej ulgi rzeczywi- 
stej nie udzielił, ani jednej kon- 
trybucyi ani jednego ograniczenia 
nie zniósł. Jestto wrzaskliwy krzyk 
stada kaczek (dziennikarskich), a 
nie poważna, brzemienną w ważne 
znaczenie rozprawa i agitacya pra. 
By, której rezultat ma być zbliżenie 
się do siebie ciemiężcy i ciemiężo- 
nego. Ci ze strony Rosyi, których 
słowa wiele znaczą i ważą, nie od- 
zywają się wcale, krzyczą tylko pi- 
smaki, jakby najęci do wykonania 
jakiegoś naprzód ukartowanego pla- 
nu. Ze strony Polaków, krzyczą 
zaś ci, którzy nie stanowią czoła i 
frontu narodu polskiego... 


W każdym razie, ezy uciskanie 
Polaków pod zaborem pruskim, 
przypisywać można Moskalom, lub 
czy rząd pruski na to tępi Pola- 
ków, aby czemprędzej zniemczyć 
swyich polskich poddanych, fakt 
jest ten, że jeszcze nigdy tak ostro 
Prusacy się nie zabrali do germa- 
nizacyi, jak tym razem. Szlachtę 
i większych panów właścicieli po- 
wykupywali, duchowieństwo opa 
nowali i robią je sobie powolnem— 
pozostał mu tylko sam lud i mie- 
szczaństwo, zwłaszcza lud, który 
dopiero niedawno — rzec można — 
zbudził się z letargu i zaczyna wy- 
konywać swoje obowiązki względem 
zachowania języka ojców 1 odku- 
pywania polskiej ziemi z rąk ob. 
cych. Każde prześladowanie pobu- 
dza opór, jestto fakt znany i udo- 
'wodniony, więc miejmy nadzieję, 
że mimo ciężkiego ucisku, Gzy z 
pomocą lub bez intryg ruskich, 
narodowość nasza szczęśliwie prze 
będzie katuszową próbę ogniową. 


Wkrótce rozpocznie się agitacya 
przedwyborcza i na to zwracamy 
uwagę naszych Czytelników. W 
wielu miejscach niezadłago będą 
wybory urzędników miejskich i te 
go roku obywatele dobrze myślący 
chcą ażeby lepszy był zarząd. Np. 
w Chicago istnieje kilka stowarzy: 
szeń obywatelskich, jak *Manicipal 
Voters'League”, *Ciyic Federation” 
itd., które usilnie pracują ażeby 
wybieranymi byli na urzędy miej- 
skie mężowie godni zaufania i lu 
dzie uczciwi a nie żadni *bndlerzy” 
tj. łapownicy i profesyonalni poli- 
tykierzy, którzy sprzedawają swój 
głos i wpływ kompaniom, z uszczer 
bkiem i stratą podatki płacących 
obywateli. W zarządzie miejskim, 

rz 
cą nia miastem, polityczne zasa- 
dy nie odgrywają żadnej roli ani 
nie mają żadnego wpływu. Czy rzą 
dzą demokraci czy republikanie, to 
nie ma to zgoła żadnego wpływu 
na politykę krajową; demokratyczny 
lub republikański burmistrz i rada 
miejska i rozmaici urzędnicy miej- 
scy nie mają żadnego głosu ani 
znaczenia w sprawach ogólno-kra- 
jowych, jak: taryfa, system pie 
niężny, polityka międzynarodowa, 
itd. Wszystko jest jedno, czy urzę 
dnikami miejskimi są demokraci 
czy republikanie - chodzi tu o to 
tylko aby byli ludzie uczciwi i su 
mienni w urzędach miejskich. Inna 
jest rzecz gdy jest głosowanie na 
prezydenta lub na członków do 
legislatury albo na kongresmana 
do Washingtonu, lecz wybory urzę- 
dników miejskich, townshipowych, 
powiatowych i Stanowych powinny 
być decydowane jedynie zdolnością, 
rzetelnością i obywatelskimi cnota 
mi kandydatów. Jeźli zostaną np. 
w Chicago wybrani aldermanami 
i burmistrz ludzie uczciwi i cieszą 
cy się szacunkiem, to będziemy 
mieli dobry zarząd miejski. Na lu 
dzi takich należy głosować, bez 
względu, czy są demokratami lab 
republikanami, “srebrnymi” lub zło 
tymi, a jak będziemy mieli zarząd 
miejski uczciwy i sumienny, to 
kompanie za darmo nie będą do- 
stawały ulic na wagony uliczne, 
kompanie kolejowe zmuszone będą 
wywyższyć szyny, kompanie gazo- 
we, elektryczne, telefonowe i inne 
nie będą obdzierać swoich kostu- 
merów i zmuszone będą miastu su- 
miennie wnosić do skarbca podatki, 
zgoła z uczciwym zarządem skoń- 
czy się zdzierstwo, marnotrawstwo 
i *budlerka”. 

Najważniejszym ohowiązkiem o 
bywateli, jeźli chcą mieć dobrych 
urzędników, jest stawić się licznie 


wybieraniu urzędników do. 


na prawybory (primaries), bo na 
tych prawyborach wybierani są 
kandydaci na kandydatów na urzę 
dy. Jeźli obywatele zaniechają te- 
go obowiązku i pozwolą bandzie 
politykierów wybrać na kandydata 
takich *budlerów” jakich ta banda 
sobie życzy, to gdy przyjdzie czas 
wyborów mają tylko prawo głoso- 
wać albo na jednych “budlerów” 
albo na drugich *budlerów”, jasnem 
bowiem jest, że w obydwu partyach 
znajdują się <budlerzy.* Otóż, jeźli 
na tych prawyborach obywatele nie 
wybiorą budlerów na kandydatów, 
tylko ludzi rzetelnych, to wtedy 
też nie będą na tysh budlerów po- 
trzebowali głosować w dniu elekcyi, 
bo nie będą się znajdować na spisie 
kandydatów. 


LOS 
SERC POLSKICH. 


.... Napisał.... 
Aleksander Lutyński. ' 
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Jęśież to świętsze uczcie być może 

“Nad miłość kraju, rodzinnej swej ziemi. 
Życie nam dając, przejąłeś nas Boże 
Uczucia tego iskrami świętemi, 
W pierś matki Polki przelałeś Ty zdroje 
Tych uczuć wzniosłych, co z mlekiem wyssane, 
Niezwyciężoną stanowiąc nam zbroje, 
Groźnemi czynią ramiona spętane. 
O! pewno żaden z: narodów na świecie 
Nie kocha kraju z tak wielkim zapałem— 
Bo tak kraj kochać, jak polskie go dziecię 
Miłaje, tylko Polaków udziałem. 
Polacy tylko są zdolni do cūdn, 
Jakiego przykład świat widzt zdziwiony— 
Bo cnd prawdztwy wytrwałość ta ludu, 
Gdy wiek już cały zwalają go gromy. 
Polkom tu naszym, siostrzycom niezgiętym, 
Męczeńskim matkom hołd nieśmy wdzięczności; 
Dzielnym tym Polkom, co ogniem nas świętym 
Poją i uczą ojczyzny miłości. 
Co cierpią z nami i goją nam rany, 
Dodają siły, wytrwania i męztwa, 
Co razem z nami dźwigają kajdany, 
Co jak my żyją nadzieją zwycięztwa. 
O Polko! matko i siostro, kochanko! 
Z czcią uginamy kolana przed tobą, 
Wołając: Cześć ci, ty niebios wybranko 
Cześć ci aniele, cześć świata ozdobo ! 
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Jes" niestety w pośród nas rodacy, 

"Co szczytne imię Polaków nosimy, 
Żyją wyrodki, znajdują się tacy, 
Co nie kochają rodzinnej swej ziemi, 
Co życie w zbytkach, w rozpuście spędzając, 
Ojców swych mienie po świecie marnują— 
Za złoto wszelkich rozkoszy doznając; 
Tam, gdzie się bawią, ojczyznę znajdują; 
A gdy się leje krew bratnia strugami, 
Oni czas pędząc w zabawach i tanach, 
W kielichy z Polski trącają katami 
Wówczas, gdy matka ich jęczy w kajdanach; 
Co, iż Polacy, pamiętać by chcieli, 
Jeśliby braci ofiary tak srogie 
Wolność kupiły, a oni by mieli 
Do wszech dystojeństw otwartą już drogę; 
Ablo też tacy, co złota wciąż chciwi, 
Nijakich uczuć w swej duszy nie mają, 
A żądza bogactw tak piersi ich żywi, 
Że matkę, braci za złoto sprzedają: 
Jeżeli w polskiem, szlachetnym tak kole, 
Mogą się znaleźć podobni zbrodniarze, 
Niech ojcobójcy im piętno na czole 
Wycisną—niechaj w należnej im karze 
Pogardę ludzką wciąż każdy z nich dźwiga, 
Może im za to wróg niecny zapłaci.... 
Precz niechaj idą niechaj ich ściga 
Z matki przekleństwem—przekleństwo i braci, 
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pte lat jak wrogi mordują swe głowy 
W wynajdowaniu katuszy, sposobu, * 

Jakiego użyć, ażeby takowy 
Mógł Polskość naszę raz wtrącić do grobu. 
Sto lat tej walki nierównej siłami, 
A wróg potrójny nas zwalczyć nie wstanie. 
Praw naszych słuszność przemawia za nami, 
Dodaje siły, udziela wytrwanie: 
Ciągle jesteśmy tak pewni zwycięztwa, 
Że liczne wrogi nas wcale nie straszą: 
Nigdy też pewno nie zbraknie nam męztwa, 
Gdy narodowość obroniać trza naszą. 
Niech więc to widzą ci owi panowie, 
Co związków z Moskwą projekta rzucają. 
Zrodzić się mogła podobna myśl w głowie 
Szatańskiej chyba — odpowiedź tu mają: 
Jakto! — więc całą tak drogą nam przeszłość, 
Pełną świetności przemazać wy śmiecie, 
Niewolnikami na całą już wieczność 
I Moskalami nazywać się chcecie?! 
Że w duszy waszej nie żyje już wiara, 
Ogień że nie tli nadziei, miłości, 
Ratunku w łasce szukacie u cara, 
W zlaniu z narodem w tyranii, w dzikości, 
Jakto! — więc męki, katusze, cierpienia, 
Straszne ofiary tak licznie niesione, 
Podług waszego nędznego zachcenia 
Mają być teraz w niepamięć pnszczone — 
Tyle poświęceń bez celu ma zostać?! 
Karki my nasze pochylić dziś mamy, 
Przystać by knuty wciąż miały nas chłostać — 
Ściskać się mamy z naszymi katami! 
Wy twierdzić śmiecie, że miłość ojczyzny, 
Jej dobro, szczęście te rady dyktuje. 
Lecz czyż podobna, by jadem trucizny 
Napawał maskę syn, gdy ją miłuje? 
Brzemię nieszczęścia nas ciągle przygniata, 
Kajdany cisną, cierń wieniec nam plecie, 
Ale szącunek my mamy u świata, 
Należny podziw wzbudzamy we świecie. 
I tego chcecie swych braci pozbawić..... 
Męczeńskie czoła otoczyć sromotą, 
Pogardzie oddać, ohydzie — 1 sprawić, 
By ludy w oczy rzncały nam błoto. 
Wy tak mówicie: *Porzućmy marzenia — 
“Wolność odzyskać jest istnym dziś szałem. 
«Jedyny sposób zostaje zbawienia: 
«Oddać się Moskwie i jednem być ciałem”. 
Nie miłość kraju te słowa dyktuje! 
Nigdy się bowiem syn prawy nie splami, 
By temu matkę co jego morduje, 
Rękę miał podać z braterstwa słowami. 
Wy nam gadacie, nadzieja że znikła, 
Że rozpacz każe podawać tę radę, 
Że z konieczności dziś ona wynikła: 
Odstępcy! — Matki spełniacie wy zdradę. 
Inny, — szlachetny wam sposób zostaje, 
Choć zrozpaczeni już wiary nie macie, 
Choć wam nadziei brak wiary nie daje, 
Dowieść zaś chcecie, że Polskę kochacie: 
Zamiast siać myśli z zarodem trucizny, 
Zamiast o łaskę do cara się modlić — 
Umrzeć umiejcie w obronie ojczyzny, 
Nigdy zaś — nigdy nie chciejcie się spodlić. 


ZANE 
tv. 


W głębie sybirskich kopalni wtłoczony, 
Krwawy pot lejąc — rozbija tam skały 


Polak, męczennik. Od dzieci, od żony 
Dzikie go wrogi na zawsze porwały. 

Jakie cierpienie przeszywa mu duszę, 

Jak wielce straszne to wolne konanie, 
Jakie mu wrogi zadają katusze |... 

Kto tak nie cierpiał, to pojąć nie wstanie. 
Łzy nie dostrzeżesz jednakże tam w oku? 
Nieznane jemu ni skargi, ni jęki; 
Uśmiech tryumfu jaśnieje we wzroku — 
Narzekań nie zna — nieczuły na męki. 


PAEK< 


patrz! — tam szubienic szeregi stawiają, 
A w męczennikach, w olbrzymach ze stali 
Trwogi nie widać — i życie żegnają 
Dumni — spokojni — potężni — wspaniali, 


IAE 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


KORESPONDENGYE 


‘‘CAZETY POLSKIEJ.”” 


CHICAGO, Ills., 15 lut. *97. 
Szan. Red.! 


Uprasza sią o łaskawe umieszcze- 
nie w łamach swego pisma niniejsze 
sprawozdanie z obchodu, urządzo- 
nego staraniem tow. Kościuszko, w 
pamięć 151 rocznicy urodzin nasze 
go bohatera dwóch światów, Ta- 
deusza Kościuszki. 

Uroczystość ta odbyła się w nie- 
dzielę, 14 lutego, w sali szkolnej 
parafii św. Trójcy; początek o g. 
4 po południu. Sala była przepeł- 
na publicznością. Program obchodu 
był następujący: 

Obchód zagaił ob. D. Ekowski, 
powołując ob. W. Wileklińskiego 
na prezesa, ten zaś powołał na se- 
kretarza obchodu niżej podpisanego. 
Ob. Wlekliński w kilka słowach 
wytłomaczył cel tej uroczystości, 
powołując księży tejże parafii i 
prezydentów tow. na estradę. 

Następnie Chór Chopina wyko- 
nał śpiew pod dyrekcyą prof. A. 
Małłek “Patrz Kościuszko na nas 
z nieba” 

Pierwszym mówcą był proboszcz 
tejże parafii ks. K. Bornek, który 
stawiając Kościuszkę za wzór go- 
dny naśladowania, rzekł, że każdy 
idąc za jego przykładem, spełni 
należycie swój obowiązek wzglę- 
dem ojczyzny, i nazwać się będzie 
mógł prawdziwym Polakiem. 

Chór Wandy pod dyrekcyą prof. 
A. Małłek wykonał śpiew *Pocie- 
szenie”. 

Marya Majewska deklamowała 
«Na dzień urodzin T. Kościuszki”. 

Śpiew I-ej klasy żeńskiej wydzia- 
łu śpiewu tow. Przyj, Młodzieży 
parafii św. Trójcy “Ułan”, 

Deklamacya ang. A, Marcinkie- 
wicz “Barefoot Boy”, 

Śpiew Ilej klasy żeńskiej wydz. 
śpiewa tow. Przyj. Młodzieży *A 
czy żnasz ty bracie młody”, 

Deklamacya p. Kat. Ekowskiej 
“Kościuszko”. 

Śpiew IIej klasy mezkiej tow. 
Przyjeciół Młodz. **Dalej bracia”. 

Mowa p. J. F. Smulskiego o ży- 
ciu i waleczności T. Kościuszki. 

Chór Chopina i Wandy wykonał 
«Wieniec melodyi polskich”. 

Deklamacya J. Maciejewskiego 
«Jeszcze nie zginęła”. 

Urządzono kolektę na szkołę św. 
Trójcy i zebrano $13.89. 

Deklamacya p. Leokadyi Nowak 
«Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Ob. Lisztewnik, prez. tow. Ko- 
ściuszko podziękował publiczności 
za tak liczne się zebranie; toż samo 
uczynił prez. obchodu ob. W. Wle- 
kliński—a na zakończenie odśpie- 
wano wspólnie **Boże coś Polskę”. 


Z szacunkiem 
"Józef Rosiński, sekr. obchodu. 


LITTLE FALLS, Minn., 8 lat. 97. 
Szan. Red.! 


_ Proszę o łaskawe umieszczenie w 
swej gazecie nąstępującej korespon- 
decyi: 

W niedzielę 2t stycznia rozpo- 
częła się dniowa misya w  tutej- 
szym  niemiecko-polskim kościele 
Przenajświętszego Serca Jezusowe- 
go, dla niemieckich katolików, przez 
dwóch misyonorzy z Fon da Lac, 
Wisconsin. 

Następnie rozpoczęła się 4dniowa 
misya polska dla tutejszej Polonii, 
3 lutego. Odprawili ją dwaj polscy 
księża: ks. Surczyński i ks. Dom- 
browski. Całemi daiami, późnemi 
wieczorami i wczas rano słuchali 
spowiedzi, odprawiali msze św. i 
wygłaszali liczne kazania i naaki, 
które do rzewnych łez pobadzały 
wiernych słuchaczy. Za liczne tru- 
dy i pracę, podjęte w tej misyi 
przez powyżej wymienionych dwóch 
polskich księży, Polonia tutejsza 
składa najszczersze “Bóg Wam za- 
płać”. 

W imieniu tutejszej Polonii 
A. Wróblewski. 


WARSAW, N. Dakota, 7 lat. *97. 
Szan. Red.! 


Upraszam o łaskawe umieszczenie 
w “Gaz. Pol.” następującej kore- 
spondencyi: 

Krótkie odpowiedzi. —Z powodu 
korespondencyi p. Radomskiego w 
w “Gaz. Polsk,”, malującej wiernie 
stosunki osady polskiej “Pułaski”, 
«Nowa Warszawa”, w Półn. Dak. 
—tyle zapytań wpłynęło na ręce 
podpisanego co do posady nauczy- 
ciela, nabywania farm, co do stanu 
robotnika, że niejeden z interesan- 
tów mógłby łatwo nie otrzymać 
odpowiedzi, więc postanowiłem po- 
krótce na pytania przez tę samą 
«Gaz. Pol.” odpowiedzieć, która je 
też wywołała. 


Co do posady nauczyciela Pola- 
ka, któryby zarazem mógł być or 
ganistą, zachodzą przykre tutaj o- 
koliczności. Jakkolwiek parafianie 
Polacy w *Pułaskim” z podziwie- 
nia godną pilnością sami prywatnie 
uczą dzieci w domu czytać i pisać 
po polsku, to przecież z powodu, 
że parafia rozciąga się na wszystkie 
strony do 10 blizko mil, ani myśleć 
nie można było dotąd o założeniu 
szkoły parafialnej, bo ta musiałab 
się stać wyłącznym ciężarem tyc 
kilku, którzy mieszkają obok ko- 
ścioła. „Jest więc dotąd obok ko- 
Ścioła szkoła krajowa. 


Aby był wilk syty i baran cały, 
obywatele sąsiedzi chcieliby znaleźć 
takiego nauczyciela, któryby miał 
patent krajowy a zarazem prywa- 
tnie uczył po polsku i grał na or- 
ganach. Z treści listów kandyda 
tów okazuje się, że sądzą oni, iż 
tu jest szkoła prywatna a nie kra- 


jowa. Tymczasem z okoliczności 


sprawy wynika, że sam proboszcz 


tej posady nadać nie może. Oto 
są warunki posady nauczyciela. 

Co do nabycia farmy w tej tu 
osadzie, bezstronnie oświadczam, że 
lepszej pszennej ziemi nie znam jak 
w *Pułaskim” Za $3000 można nabyć 
farmę na wypłat Radzi się atoli 
wnieść gotówki zaraz $1000 co naj. 
mniej, bo 10 procent trzeba płacić 
od zaległości. Gołym całkowicie 
na farmę wchodzić nie radzę, bo 
w razie lichego roku procent czło- 
wieka pochłonie. Dobry «rok sowi 
cie tu płaci. Nie masz roboty w 
mieście, a miałbyś puścić resztę 
oszczędności, kupuj czemprędzej far- 
mę w *Pułaskim” a nie pożałujesz. 
Dzieci cię twoje błogosławić będą, 
bo im zostawisz kawał chlebodajnej 
ziemi. Polak do roli jakby stwo 
rzony. Wrogowie zabrali nam zie- 
mię i my płaczemy, a tu nam dają 
nawet darmo ziemię, a my nie 
chcemy. Przyszłość Polaka w A- 
meryce tylko na farmie. Bierz bo 
daj 4 farmy, a jeszcze będziesz miał 
dostateczne utrzymanie, 

Z uszanowaniem 


Ks. H. /Gawłowicz. 


YORKTON, N. W. Terr., Assa., 
Canada, 2 lutego, 1897 r. 


Proszę zan. Redaktora o umie- 
szczenie w łamach ‘‘Gaz. Pol.” pa- 
rę następujących słów: 

Na farmy, bracia rodacy Polacy, 
na farmy. Moi drodzy bracia, wie- 
cie dobrze, że się do was odzywa- 
łem już kilka razy przez "Gazetę 
Polską”, ale i teraz w tym roku 
się do was odzywam już po raz 
drugi, bo jestem zmuszony słyszeć 
co się to dzieje i co jeszcze wię- 
cej dziać się będzie. Donosiłem wam 
o tutejszych farmach i okolicach, 
które są bardzo przydatne dla wszy 
stkich, którzy tego potrzebują, a 
wiem dobrze że nietylko sta, ale i 
tysiące potrzebuje tego i czeka ja- 
kiej lepszej sposobności na utrzy- 
manie swej familii. A będąc, moi 
bracia, w takiej okolicy jak ja je- 
stem i wiem jak jest, że można 
bardzo łatwo na chleb zapracować, 
to ja myślę że jest moją powinuo 
ścią, żebym się i z wami moi dro- 
dzy bracia podzielił mo jem szczę- 
ściem, które otrzymałem i które 
może i z was każdy otrzymać któ 
ry sam zechce, bo ja myślę musiał- 
by każdy człowiek mieć kamienne 
serce, gdyby był w takiem miejscu 
coby jego rodacy mogli mieć wol- 
ne chwile w tem życiu i nie być 
wystawieni na rozmaite straty i 
niebezpieczeństwa życia jako to: na 
roboty po majnach, gdzie eo dzień 
śmierć wisi każdemu górnikowi 
nad jego głową i który odchodzi 
rano do tej pracy, i zostawia w 
domu te biedne dzieci i drogą swo 
ją żonę, a nie wie czy ich na wie 
czór będzie widział, albo jak idzie 
w tę ziemię pracować i światło 
dzienne traci z oczu i nie wie czy 
je jeszcze raz zobaczy, albo czy mu 
jeszcze słońce, księżyc i gwiazdy 
świecić będą nad jego głową, i tak 
się dzieje w rozmaitych fabrykach 
gdzie nie ma pewności czy się nazad 
do domu przyjdzie. O, moi bracia, 
rozważcie to sobie dobrze a mi 
przyznacie, że wam prawdę piszę, 
albo jak jesteście młodzi to prędzej 
pracy gdzie dostaniecie ale jak sta- 
rość wam w oczy zajrzy i cóż wte- 
dy poczniecie, to pewnie żaden na 
was nie wejrzy. Więc zastanówcie 
się moi bracia co na przyszłość was 
czeka, że będzie gorzej jak jest 
teraz. Więc ja wam oto radzę, 
moi bracia, bo od przeszło 3 lat 
jak tu jestem w tej przybranej 
Ojczyźnie i czytam rozmaite polskie 
pisma i najwięcej o nieszczęściach 
naszych braci Polaków, więc mnie 
serce boli czytając to, a sumienie 
moje mi nakazuje, żebym pomógł 
memu bliźniemu a będę miał od Bo. 
ga zapłatę. Ale drodzy bracia w ni- 
czem innem wam pomódz nie mogę 
jak tylko w tem do czego jestem 
zdolny i co mogę, bo i ja tu że 
żadnym majątkiem do tych stron 
nie przyjechałem z naszej starej oj: 
czyzny, tylko z swemi dziesięcioma 
palcami, które mi Pan Bóg dał, 
1 temi się dorabiam, i już tyle po- 
siadam że mogę mieć spokojną 
chwilę, i być sobie sam bosem, bo 
tu każdy we 2 lub 3 latach może 
się prędzej do czego dorobić jak 
przez 8 albo 10 lat w Stan. Zjedn. 
Więc wam daję radę moi drodzy 
bracia, ale z miej korzystajcie a 
użytek z niej mieć będziecie i mnie 
dziękować nie przestaniecie. Jest 
zapewne bardzo wiele naszych ro. 
daków w Stan. Zjedn., którzy przy- 
byli tu aby sobie lepszego bytu 
poszukać mogli, ale bardzoim jest 
ciężko go znaleźć bo już jest za 
wiele narodu i jeden drugiego wy- 
pycha; i niektórzy wynoszą się na 
farmy w rozmaite kolonie i kupują 
tam grunt po kilka akrów, ale ten 
grant jak wygląda, ni z borem ni 
bez boru, tylko same pnie i krzaki, 
i ten człowiek się napracuje i potu 
nawylewa niczem sobie parę akrów 
pod pług uszykuje, i jak to siemię 
zasieje to mu wiatr wszystką jego 
pracę przeniesie o 1 lub 2 mile 
gdzie indziej, i cała jego praca za 
nic. I nie jest to moi bracia żadne 
kłamstwo co tu piszę, bo ja byłem 
w Stanach Zjednoczonych i bardzo 
wielu mi o tem powiadało i sam 
na swoje oczy widziałem, i Inni Go 
kał LĘK też mi o tem powia. 

ali. 


Więc na cóż moi drodzy bracia 
te pieniądze tak ciężko i w pocie 
czoła zapracowane dać komu na 
darmo, bo zapewne że wnet za dar- 
mo gdy się nie ma z tego żadnej 
korzyści. Więc radzę wam jako wasz 
rodak, żebyście byli ostrożniejsi, i 
nie dawali swej ciężkiej pracy tym 
wyzyskiwaczom, i którzy macie ty- 
le sposobu, żebyście tu przyjechali 
na przyszłą wiosnę, a dostaniecie 
tutaj grant darmo 160 akrów ta- 
kiej ziemi jaka i wam się podobać 
będzie. A ziemię mamy tu dobrą i 
urodzajną i cokolwiek w nią wrza 
cisz czyli zasiejesz wszystko ci do- 
bry plon wyda. Wiem zapewne że 
bardzo wielu nie ma tyle sposobu 


się tu dostać i samym na gruncie za- 
cząć, przeto że ja wiem jak tu jest 
to wam radzę, niech was sie zbie- 
rze z każdego miejsca kilka familij, 
i przyjedźcie tu razem i możecie rą- 
zem na farmach zasiąść, bo zape- 
wne ktoby tu przywiózł 200 dol. 
lub więcej ten może sam zacząć 
gospodarzyć, ale jakby przyjechało 
3, 4 lub 5 familij z jednego miej- 
sca i przywieźliby choć po 50 lub 60 
dol., ci mogą sami do spółki na 
farmach zacząć,a im lepiej pójdzie 
jak robić ustawicznie pod kijem. 
Nadmieniam że i tu można pracy 
dostać i zarobić sobie na domowe 
wydatki albo na co innego; Więc 
radzę wam moi drodzy bracia ro- 
dacy, korzystajcie z tej £posobności 
bo wiem dobrze że lepiej nigdzie 
nie znajdziecie. Przeto każdy który 
by się tu chciał na wiosnę dostać, 1 
by chciał więcej o tem tu słyszeć ten 
niech pisze do mnie, i dołączy za 5o. 
znaczków pocztowych na odpowiedź, 
a ja mu chętnie odpowiem jak ma 
się uszykować i kędy jechać żeby 
go mniej kosztowało. 

Więc proszę was bracia rodacy 
przyjeżdżajcie tutaj na te farmy i 
przywieźcie ze sobą ładne córki bo 
jest tu parę kawalerów, a polskich 
dziewcząt nie ma, 

M KOŁODZIEJCZAK. 
Yorkton, Assa., N. W, Terr., Canada, 


AMSTERDAM, N. Y., 13 lutego, 
1897 r. 

Tow. wzajemnej pomocy i wstrze- 
mięźliwości wyprawia wielki Bal, 
który się odbędzie 24 lutego w 
Post Young Grand Army Hall, w 
Amsterdam, na który uprzejmie za- 
praszamy wszystkich Polaków i 
braci Litwinów. Ładna ta zabawa 
odbędzie się przed samym postem. 

Z uszanowaniem 


Wal. Szczygieł. 


“Greater New York”. 


«Większy New York” — to jest 
gdy z FE Yorkiem połączony zo- 
stanie Brooklyn i kilkanaście mia- 
steczek i wsi — pod nowym *'char- 
terem”, będzie drugiem miastem 
po Londynie. Sam jeden tylko Lon- 
dyn przewyższać będzie “New York 
większy” bogactem, ludnością i o- 
gromem biznesu. Rozmiar większe- 
go New York City będzie 306 mil 
kwadratowych czyli 195,840 akrów. 
Będzie miał 3,430,000 ludności. 
Dług *bondowy” czyli w listach 
zastawnych wynosić będzie $216,- 
411,593. Roczny budżet podatkowy 
$55,000,000.  Asesowana wartość 
posiadłości nieruzhomej (New York, 
Brooklyn i Staten Island) będzie 
$2,307,091,000 — chociaż każdy 
wie, że takie oszacowanie przedsta- 
wia zaledwie dziesiątą część rze- 
czywistej wartości, Parki i grunta 
parkowe wynosić będą 7,336 akrów, 
nie licząc wcale bulewarów, które 
są również pod dozorem parkowej 
kontroli. Nowe miasto zawierać 
będzie 64 pomników i statuów, 
włączając grobowiec Granta, któ- 
ry zostanie więconym w kwie- 
tniu. Dalej zawierać będzie 48 
cmentarzy, wynoszące 3,600 akrów. 
Szkoły publiczne będą liczyły 326,- 
000 uczni i 7,282 nauczycielek i 
nauczycieli. Policya liczyć będzie 
6,509 ludzi a straż ogniowa 2,125. 
Obecnie same New York i Brook- 
lyn aj Robi mil ulic i 991 mil 
surów. Wodociągi będą dostarczać 
503,700,000 galonów wody dziennie 
a liczba rur wodociągowych będzie 
1,3878. W nowym większym N. Y., 
będzie 1,093 kościołów z 720,771 
parafianami i 300,000 niedzielnymi 
uczniami. W kościołach tych usiąść 
może 469,159 osób. Wartość mają- 
tku kościelnego będzie $68,718,000. 
Miasto będzie miało 63 bibliotek z 
z 1,924,000 tonami książek, 36 ga- 
leryj sztuk pięknych, 54 teatrów, w 
których zasiąść może 88,000 osób; 
11 hal muzycznych i do wypowia- 
dania mów, na 38,000 ludzi do u- 
siędzenia; 81 klubów stałych towa- 
rzyskich, z 48,000 członkami; dwa 
ogromne uniwersytety i 93 innych 
naukowych zakładów. W obrębie 
miasta nowego będzie się znajdo- 
wać 112 hoteli, nie wymieniając 
kilka tysięcy “restauracyi i hotelów” 
Raines'a, gdzie się kupuje kiełba- 
skę a w dodatku dostaje wielką 
szklankę piwa. Siedm mostów znaj- 
duje się — czyli się znajdować bę- 
dzie w nowem większem N. Y., — 
przez rzekę Harlem i 1 przez East 
rzekę. Drugi most przez East River 
rozpoczęto budować a jeden most 
przez rzekę North jest projektowa- 
nym. Znajdować się będzie 38 roz- 
maitych “ferries” czyli parowych 
przewozowych okrętów. Czterdzie- 
ści pięć różnych kompanij ulicznych 
kolei przewozi rocznie 792,000,000 

asażerów po 464 milach toru. 

najdować się będzie więcej jak 60 
“wymiennych” i innych podobnych 
Omi samym New York'u 
i Brooklynie dzisiaj znajduje się 
218 banków i instytucyj bankowych, 
a obrót *'elearing house'a* wynosi 
28,000 milionów dolarów na rok. 
Większy New York odprawiać bę- 
dzie nieco więcej niż połowę ca- 
łego handlu zagranicznego naszego 

raju. 


„Nowe książki 


W tych dniach w drukarni *Ga- 
zety Polskiej” wydrukowane zosta. 
ły następujące książki: 


POWSTANIE 
LISTOPADOWE. 


1830 — 1831. 


Obejmuje krótki przebieg historyi porozbiorowej 
polskiej od roku 1815—1831 czyli historyą 


KRÓLESTWA POLSKIEGO. 
Cena 250. 


Pygody Rulon Piorowstiagi 
NA SYBIRZE. 
OPOWIEDZIAŁ DLA LUDU 

Ks. Pleban z pod Śremu, 
Cena 


30c. 


GAZETA POLSEA. 


z 5 
| o a 


p się” trustu stalowego, wskutek 
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WASHINGTON. 


Washington, D. C., 11 lut. 
Komitet senatowy polecił, ażeby 
uchwalono $150,000 na dokonanie 
wstępnego pomiaru od Wielkich 
Jeziór do oceanu Atlantyckiego, w 
celu obliczenia kosztów i zrobienia 
rysunków na wykopanie kanału. 


Washington, D. C., 11 lut. 
Dzisiaj w Białym Domu odbył się 
chrzest najmłodszej córeczki Cleve- 
land'ów, według rytuału denomina: 
cyi presbyteryańskiej. Obycnymi 
byli z małżonkami ministrowie ga. 
binetu. Imię najmłodszej córecz i 
jest Marion. Starszych imiona są 
Rath i Esther. 


Washington, D C., 12 lut. 
Rozpowiadają sobie tutaj, że pre- 
zydent Cleveland wraz z całą swoją 
rodziną, chce objechać cały świat, 
na wzór podróży Granta, i że w 
podróż wybierze się krótko po skoń- 
czeniu się terminu jego urzędowania. 


Washington, D. C., 12 lut. 
Dzisiaj wieczorem prezydent Cleve- 
land wyjechał na polowanie na ka 
czki do Widewater, Va., gdzie sta- 
nie jako gość u pułkownika Ri- 
chard Waller. Powrócić ma jutro 
wieczorem. 

W niedzielę wieczorem Cleveland 
powrócił z polowania. Przywiózł 
ze sobą “dobra torbę” — z 30 ka- 
czkami. 


| . Washington, D. C., 18 lut. 
| 
| 


Życie byłej krółowej Hawaii czyli 

wysp Sandwich—Liliuokalani —zda- 

je się być w niebezpieczeństwie. 

ydało się, że zakusy mają być 

uczynione na odebranie jej życia, 

dla tego, że dopóki żyje, dopóty 

nie może być mowy o przyłączeniu 

| Hawaii do Stanów Zjednoczonych, 

czego eobie gorąco życzą Amery- 
kanie na stałe osiedli w Hawaii. 


AMERYKA. 


Pewien alchemik w St. Louis utrzy- 
muje, że odkrył sekret robienia 
- złota i srebra z gliny. 
St. Louis, Mo, 11 lute- 
| go. Benjamin Brazelle, wyna 
lazca i mąż uczony w naszem 
mieście, utrzymuje iż udało mu 
się nietylko wydoskonalić spo- 
sób przemieniania srebra w zło- 
to a zlota w srebro, oraz inne 
metale, ale że za pomocą ele 
ktryczności jest w stanie prze- 
mieniać glinę w rozmaite kru 
szce podłe i szlachetne. Pan 
Brazelle utrzymuje, że odkry- 
i 


cie jego spowoduje rewolucyę 
w chemii i że nawet najpożą- 
dańcze życzenia alchemików 
mogą być  urzeczywistnione. 
Może oi zamieniać glinę w 
złoto, srebro, żelazo, kalcium, 
aluminum, glancinium i w pię 
tnaście innych różnych meta- 
li. Pan Bazelle dalej utrzymuje, 
iż metale mają życie i rosną 
tak samo jak rośliny — jeźli 
da im się odpowiednie warun- 
ki. Utworzyła się już kompania 
i rozpoczęła budowę plantu w 
Fairlawn w St. Louis na od- 
bycie prób z odkryciem p. 
Brazelle. 
Walcownie w Cleveland będą pu- 
szczone w bieg. 
Cleveland, Ohio, 11 lu- 
tego. Z powodu *potrzaskania 


walki Rockefellera i Carne- 
gie'go z Illinois Steel kompa- 
nią, tutejsze walcownie *Cleve 
land Rolling Mill Co.” będą 
niebawem w operacyi. Panuje 
ztąd wielka radość, albowiem 
walcowniete były bezczynnemi 
od lat dziesięciu, za co właści- 
ciele walcowni dostawali od 
trustu 100 tysięcy dolarów na 
rok. Wszyscy jednak czują, 
że myto musi być znacznie o- 
bniżonem, jeźli *Cleveland Rol- 
ling Mill Co.” chce konkurować 
z powodzeniem. Fakt ten od- 
działywa tak, że ludność na 
przemiany jest raz ucieszoną, 

gi raz w obawie o nizkość 
płacy: 


Walka pomiędzy milionerami. 

W przeszłym tygodniu wiel- 
cy milionerzy Rockefeller i 
Carnegie porozumieli się i zni- 
żyli cenę szyn stalowych z $25 
na $17 za tonę, ażeby zniszczyć 
kompanią ud | © 
i innych konkurentów. Recke. 
feller posiada najbogatsze ko- 

: żelaznej w okręgu 

palnie rudy że je i cał 
Mesaba w Minne mać h R, 
flotylę wielkich i szybka pa- 
rowców na jeziorze, 2 ~ ksze 
gie znów posiada najwię*". 
huty, warsztaty i walcownie 
na całym świecie w powiecie 
Allegheny i innych okolicach 
w około Pittsburga. Dwaj ci 
wielcy milionerzy połączyli się 
i chcą nietylko kontrolować 
rynek amerykański ale całego 
świata. Ceny ustanowili za szy- 
ny tak nizkie, że z interesu te 
A wypędzą firmy angielskie i 
belgijskie. 

Jeżli “Illinois Steel Co.” u- 
padnie i ostanie się w ręce 


< 


Rockefeller'a i Carnegie go — 
będzie to pożarcie wielkiej ry- 
by przez jeszcze większą. 

Złoto w Alasce nad Yukonem, 

Tacoma, Wash., ro lute- 
go. Z okolicy nad rzeką Clou- 
dyke donoszą o tak bogatem 
odkryciu rudy złoto-dajnej, ja- 
kiego jeszcze nie byłd od r. 
1849. Rzeka Cloudyke wpada 
do rzeki Yukon, 45 mil poni- 
żej stacyi Forty Mile. Wiado- 
mość ta doszła tutaj parowcem 
“Topeka”, który przybił tutaj 
dzisiaj. Od Września wyzna- 
czono tam dotąd przeszło 500 
klejmów. Jeden klejm nad rze- 
ką Cloudyke sprzedano za $6,- 
ooo gotówki. Następnym naj- 
lepszym klejmem jest klejm 
Jana Rhodes, który pracuje 
ze czterema ludźmi a na wiosnę 
najmie tylu ludzi, ilu będzie 
mógł dostać po $1 na godzinę. 
Za jeden klejm odmówiono 
$8,000. Ludziom do pracy o- 
fiarowują po $1.25 na godzinę 
i nająć niepodobno wcale tylu 
ilu potrzeba. Zdaje się latem 
będzie ludzi dosyć. Płaca tego 
lata niezawodnie będzie 10 do- 
larów na dzień. 


Zaduch piecowy był zabójczym dla 
czterech członków rodziny far- 
merskiej. 

North Branch, Minn., 
ro lut. Jan Bonniman, zamo- 
żny farmer tutejszy, jego żona 
iich dwóch dorosłych synów 
postradali dzisiaj rano życie z 
powodu zaduchu od pieca w 
"kartoflanej jamie.” Ciała już 
wydobyto; jedynym z całej ro- 
dziny przy życiu pozostał syn 
najmłodszy. 

Farmerzy w około North 
Branch mają zwyczaj wykopy 
wać głębokie *'doły” czyli *ja- 
my” dla kartofli. W okolicy 
tutejszej, prawie na końcu o- 
gromnych lasów sosnowych, 
wielu farmerów uprawia wiel- 
kie obszary ziemi pod ziemnia- 
ki, które tutaj obradzają się 
bardzo obficie. Bonnmiany byli 
zamożnymi farmerami iich “ja 
ma” była bardzo wielką i sta- 
rannie urządzoną. Prócz drzwi 
na powierzchni, znajdowały się 
jeszcze drugie drzwi dubeltowe 
na boku a do których prowa- 
dziła coraz to bardziej się wspi- 
nająca wyżyna. Cały dół był 
tak szczelnym, że nie dopu- 
szczał powietrza ani też mróz 
nie mógł tam przeniknąć. 

W wtorek, Bonniman, oba- 
wiając się aby mróz nie dotarł 
do wnętrza, naniecił ognia w 
jamie” a dzisiaj rano udał się 
tam z najstarszym synem dla 
zobaczenia czy wszystko jest 
w porządku. Połączonemi si- 
łami unieśli ciężkie drzwi leżą- 
ce płasko, i ojciec, liczący lat 
50 — człowiek silny, zdrowy i 
żwawy — spuścił się do dołu. 
Zaledwie atoli zaczął się spu- 
szczać, gdy syn jego ku wiel- 
kiemu swemu przerażeniu zo- 
baczył, że ojciec jego wpadł 
w dół trupem lub przynajmniej 
pozbawionym przytomności, 

Młody człowiek z okrzykiem 
przestrachu czernprędzej po- 
spieszył na ratunek ojcu, lecz i 
on tak samo padł w głębią 
trupem. Krzyk jego przywołał 
matkę i brata 18 letniego ze 
stajni a nieco później przybiegł 
najmłodszy brat lat 14. Drugi 
syn gdy począł się spuszczać 
tak samo spadł — trupem. 
Wtedy matka, niemal odcho 

c od rozumu przybiegła do 
otworu i gdy się zaczęła spu- 
szcząć, poczęła słabnąć. Miała 
jednak jeszcze tyle siły, że naj 
młodszemu synowi kazała po- 
biedz do sąsiadów po pomoc. 
Zaledwie to wymówiła, gdy i 
ona upadła — nieżywa na stos 
trupów męża i dwóch synów. 
Chłopak powrócił z sąsiadem 
i obaj wyważyli boczne drzwi 
dubeltowe. Było to wszystko 
jednak na próżno. Ojciec, ma- 
tka i dwóch starszych jego bra- 
ci leżeli bez życia. 


n Następnie w domu znalezio- 
Eir tysięcy dolarów w go- 
tu sad oraz certyfikaty depozy- 
ku bankacyj dze złożone w kil- 


w St. Paul. 
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o Montrealu, szo 
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wstał z podpalenia. 


Alderman wybrany za pomocą rzu- 
cenia Kostki, 


Fulton, W. Va., ir lute- 
o. W wyborach na alderma- 
aów, na dwóch kandydatów 
padły głosy równo i od mie 
siąca toczyła się walka, który 
z tych dwóch ma prawo zasiąść 
w radzie miejskiej. Dzisiaj wie- 
czorem zadecydowano SiĘ za- 
kończyć spór w oryginalny spo 
sób za pomocą rzucenia kostki. 
Rywalami byli Albert Starcke, 
salonista, i Piotr Felsheim, gro- 
sernik. Na posiedzeniu rady 
miejskiej, Felsheim zapropono 
wał, ażeby cała rada miejska 
odroczyła się do salunu jego 
rywala, gdzie rzucenie kostką i 
dostanie najwyższej liczby mia- 
ło stanowić kto pozostanie al- 
dermanem. Wszyscy “ojcowie” 
miasta ochoczo na to przystali. 
Starcke z pudełka okrągłego 
wysypał trzy *'szóstki” a Fles 
heim trzy “asy”, Asy wygrały. 
Wtedy czcigodni ojczulkowie 
miasta pewrócili do ratusza i 
tutaj Starcke urzędownie wyco- 
fał swoje pretensye a Felsheim 
został obwieszczony alderma- 
nem. 


Stan Wisconsin ma w skarbcu deficyt. 

Madison, Wis., rr lut. 
Dzisiaj gubernator Scofield o- 
głosił raport, wykazujący nie- 
dobór $341,859 w skarbcu 
Stanu. Pozornie w. skarbcu 
zaajdowało się $8,000 na dniu 
31 grudnia, 1896 r., lecz faktem 
jest, że kilka kompanij kolej 
żelaznych wpłaciło $250,000 
do skarbca, tj. 'pożyczyło”. Su 
ma ta zaliczoną zostanie po pó- 
źniej kolejorm na rachunek po- 
datków. Z sumy tej “Chicago, 
Milwaukee & St. Paul” kolej 
wpłaciła 100 tysięcy, Omaha 
kolej 50 tysięcy i kilka banków 
100 tysięcy. 

Skarbiec Stanu przez ban- 
kructwo banków stracił $43,- 
ooo i nie ma nadziei, ażeby 
dostał choćby 1 cent zwrotu. 

Znaczny pożar w Texas, 
Dallas, Tex., ir lutego. 
Z powodu podpalenia, w Plano, 
Texas, dzisiaj rano pogorzało 
30 domów, w samej biznesowej 
części. Strata jest przeszło 100 
tysięcy dolarów. 


Rabuś w Kenosha. 

Kenosha, Wis., 11 lut. 
Dzisiaj rano o g. 7 jakiś nie 
znajomy człowiek wszedł do 
restauracyi Fred'a Richter, 
przy Main ul., i kazał wystawić 
sobie śniadanie. Po najedze- 
niu się poszedł do kasyera, i 
włożywszy rękę w kieszeń jak 
gdyby do dostania pieniędzy, 
wyciągnął rewolwer i zażądał 
od syna właściciela wszystkich 
pieniędzy. Dostał około $15, 
poczem wyszedł i znikł w po- 
bocznej ulicy. 
Zrobił zeznanie na łożu śmiertelnem. 

Fort Scott, Kansas, 11 
lutego. Pewien obywatel z 
Harrisburg, Ills, który wła- 
śnie co umarł, na łożu śmier 
telnem przyznał się swojej żo 
nie, że około 20 lat temu po- 
pełnił morderstwo blizko Fort 
Scott, a za które pewien czło- 
wiek niewinnie odsiaduje karę 
więzienną, zostawszy skazanym 
na 50 lat więzienia. Skazaniec, 
niewinnie ukarany, jest w wię- 
zieniu już od lat 20. Wdowa 
mordercy udała się do adwo 
kata R. S. Marsh'a w Harris 
burg, ażeby czemprędzej uzy- 
skać wolność dla niewinnego. 
Nazwiska osób interesowanych 
są trzymane w tajemnicy. 


Ważny bil w legislaturze w Spring- 
field. 


W legislaturze, czyli w ciale 
prawodawczem, w stolicy na- 
szego Stanu, w Springfield, 
postawiony został bil powię- 

szający sumę odszkodowania 
za pozbawienia życia z 5 na 25 
tysięcy dolarów. Jak obecnie 
prawo opiewa, jeźli kto utraci 
życie przez winę kompanii ko- 
lejowej lub innej, to żona, ro- 
dzina lub spadkobiercy mogą 
w sądzie wygrać najwyżej 5 
tysięcy dolarów. 

Jeźli prawo to zostanie zmie- 
nionem, tak że nie 5 lecz 25 
tysięcy będzie można w sądzie 
dostać przyznane, to wtenczas 
rozmaite kompanie przewozo- 
we i inne zaprowadzą lepsze 
środki ochrony życia ludzkiego, 
wywyższą W Chicago szyny, 
lub postawią bacznych i czuj 
nych dtóżników i na tem sko- 
rzysta ludzkość. Obliczono, że 
co rok około 600 ludzi w Sa” 
mem Chicago znajduje amje 
w przypadkach kolejowych ta 


' | parowych jak i ulicznych ele- 


 ktrycznych i kablowych. 


Cukrownia będzie wkrótce w biegu. 

Kampania glukozowa “The 
United States Sugar Refinery”, 
w Waukegan, Illinois, robi 
przygotowania do rozpoczęcia 
wkrótce czynności. Kampania 
ta zatrudnia w dobrych czasach 
przeszło 300 ludzi. Zarząd kom- 
panii tuszy sobie, że nietylko 
bizaes będzie dobrym ale cza- 
sy się tak poprawią, że będzie 
można rafineryą powiększyć. 
W tym celu już zostały kroki 
przedsięwzięte i na to pożyczy- 
ła kompania jeden milion do- 
larów na bondy morgeczowe, 
na przeciąg 25 lat. W całem 
Waukegan wszyscy się cieszą, 
że skońszy się wkrótce zastój. 


Farmer znalazł skarb Indyanina. 

St Joseph, Mich., I1go 
lut. Joseph Omslicker, farmer, 
znalazł $10,000 podczas kopa- 
nia piwnicy w swoim domu. 
Pieniądze te były w zardzewia- 
łem żelaznem pudełku i skła- 
dały się we większej części ze 
złota. Omslicker o odkryciu 
swojem długi czas nikomu nic 
nie mówił, lecz gdy nareszcie 
farmer sprzedał i wyniósł się 
do Chicago, powiedział znajo- 
mym. 

Głosi podanie, że około 35 
lat temu jeden naczelnik indy- 
ański zakopał te pieniądze, aże 
by nie zostały mu ukradzione 
przez rywalizujący szczep. Syn 
tego Indyana przybył 25 lat 
temu do St. Joseph i poszuki- 
wał “skarbu”, który — jak mó- 
wił — zakopał ojciec jego na 
wybrzeżu strumyka, blizko je- 
dnej sosny, lecz poszukiwania 
jego były bezowocnemi. 
“Skarb” ten znalazł Omslicker. 


Dziecko urodziło się z zębami. 

Black River Falls, 
Wis., 12 lut. Państwu Walker 
w miejscowości Cataract, nie- 
daleko ztąd, urodziła się córe- 
czka z dwoma dobrze wyrosłe- 
mi zębami przedniemi na dol- 
nej szczęce. Wiadomość ta nie- 
wątpliwie zainteresuje cały 
świat doktorski. 


Modrzejewska niebezpiecznie zacho- 
rowała. 

Los Angeles, Cal, 12 
lut. Pani Modrzejewska zapa- 
dła bardzo na atak ponowny 
“colitis”, wskutek czego musi 
zaniechać dalszych występów 
na scenie. Jest obawa, że bę- 
dzie zmuszoną zerwać kontrakt 
na występy zawarty na cały 
przyszły sezon. 

«Białe czapki” osmolili i opierzyli 
kobietę. 

Elyria, Ohio, 12 lutego. — 
W Henrietta, małej wiosce 8 
mil na zachód od Elyria, "białe 
czapki” osmolili i opierzyli pa- 
nią Annę Salzman. Ofiara 
“białych czapek” która do nie- 
dawna nosiła panieńskie nazwi- 
sko Anna Bidal, była przez 
kilka lat gospodynią zamożne- 
go farmera William'a Bennett, 
W przeszłym tygodniu opuści- 
ła służbę i wyszła za mąż za 
Adama Salzman w Elyria. Dwa 
dni później porzuciła męża i 
powróciła do Bennetta. Jednej 
tedy nocy czterech zamasko- 
wanych *'białych czapek” uda 
ło się do farmy Bennetta, je 
go przywiązali do krzesła a 
panią Sałzman, po ubraniu jej 
w strój Ewy, posmolili i upie- 
rzyli. Potem nakazali jej opu- 
ścić powiat i więcej się nie po- 
kazywać w tej tu okolicy — co 
też pani Salzman uczyniła. Wy- 
brała się w osobliwym stroju 
czemprędzej w strony nieznane 
i nie wiadomo teraz gdzie się 
podziała. Nikt nie został are- 
sztowanym. 

Starzy małżonkowie umarli jedno po 
drugiem w ciągu jednej godziny, 

Burlington, Jowa, 13 
lutego. — J. H. Dustman i żo- 
na jego, starzy i bardzo dobrze 
znani osadnicy tutejsi umarli 
a śmierć ich była tylko o go 
dzinę różnicy w czasie, po mał- 
żeńskiem pożyciu 62 lat. Mąż 
miał lat 84 ażona 81. Pozosta- 
wili wielką liczbę potomków. 
Często gorąco wyrażali życze 
nie aby jedno drugiego długo 
nie przeżyło. 


Śnieżyca w Północno-Zachodzie. 

St Paul, Miu. 13 lute- 
go. — Telegramy z South Da- 
koty, zachodniej i północnej 
Minnesoty donoszą, że spadły 
wielkie śniegi i że są wszystkie 
oznaki na tęgi mróz. Wichry 
robią ze spadającego śniegu 
wielkie zaspy, tak że we wielu 
miejscach komunikacya została 
przerwaną a w innych utru- 
dnioną. W Little Fals, Minn., 
spadło śniegu na 1 5 cali. 


'Sportsmenów 


Polowanie na wilki w Illinois. 
Tuscola, Ills., 12 lutego. 
Około 100 sportsmenów, na 
szybkonogich koniach, wraz z 
pomocą 20 dobrze wytresowa- 
nych psów, dzisiaj = urządziło 
polowanie na parę wilków, 
które ogromnie wiele szkody 
robią w okolicy farmerskiej 
ztąd 5 mil na zachód odległej. 
Polowano aż do zmierzchu, 
lecz bez skutku. Myśliwi urzą- 
dzą nowe polowanie na wilki 
za kilka dni i na nie zaproszą 
z Champaign, 
Decatur, Mattoon i z Chicago. 
Cyganie teroryzują miasteczko. 
Carlyle, Ills., 13 lutego. 
Przyjechał tutaj jeden mieszka- 
niec z Germantown, miasteczka 
oddalonego ztąd 12 mil na po- 
łudaie-zachód, i donosi że o 
pół mili od tego miasteczka o- 
bozy rozbiła banda cyganów, 
licząca około 200 głów, i że 
cała okolica jest w ogromnym 
niespokoju i nieporządku. Cy- 
ganie bezczelnie żądają wszy- 
stkiego od mieszkańców i ci 
nie mają odwagi niczego im 
odmówić bo się boją ich prze 
ważnej liczby. Cyganie uda- 
wają się do farmerów i zmusza- 
ją do dowania sobie siana, ku- 
kurydzy, owsa i żywności i 
przytem zmuszają farmerów do 
opłacania się im w gotówce. 
Mieszkańcy Germantown żyją 
w ogromnym strachu i się już 
odnieśli do władz powiatu. 
Wysłano ztąd urzędników dla 
przekonania się jak rzeczy isto- 
tnie stoją. 
Praca i płaca. 
Toledo, Ohio, 13 lutego. 
Wskutek ogłoszenia obniżenie 
myta o 10 procent, kondukto- 
rzy i motormani na wszystkich 
liniach ulicznych  przewozo- 
wych zamierzają zastrajkować. 
Masillon, Ohio, 13 lu- 
tego. — Reprezentanci 3.000 
w tutejszym okręgu węglowym 
postanowili dzisiaj przyjąć o 
bniżenie zapłaty czyli 51c. 
za tonę. Krok ten zakończy 
strajk, który trwał od I sty- 
cznia. Górnicy przystali nie- 
chętnie, lecz zmuszeni są się 
poddać, bo wielu już cierpi nę- 
dzę i niedostatek. 
Harrisburg, Pa., 14 lu- 
tego.—W walcowniach *Penn- 
sylvania Steel Co.” rozwieszo- 
no zawiadomienie donoszące o 
zniżeniu płacy o 10 procent od 
I marca. Przeszło 3000 robo- 
tników zostanie dotkniętych. 
Prezydent kompanii E. C. Fel- 
ton wyraził nadzieję, że ma 
nadzieję iż biznes wkrótce o 
tyle się poprawi, że będzie mo- 
żna przywrócić dawniejszą pła- 
cę. Zniżenie myta ma być re- 
zultatem rozbicia się “trustu 
szyn stalowych.” 


Milioner Arthur Taco musi wi- 
sieć. 


St. Louis, Mo. 15 lutego. 
Arthur Duestrow, milioner, 
który zamordował swoją żonę 
i dziecię dnia 13 lutego 1894 r., 
w swoim pałacu przy Campton 
ave., w St. Louis, i którego 
adwokaci bronili jako człowie- 
ka szalonego, zostanie jutro 
powieszonym w Union, w po- 
wiecie Franklin, Mo. 

Gdy sąd wydał wyrok śmier- 
ci, jedyna nadzieja Duestrow'a 
była w gubernatorze Stephens. 
Ten jedaak odmówił zmienie: 
nia wyroku, i zaraz dzisiaj ska 
zaniec zostanie wysłanym do 
Union. Gubernator uznał, że 
Duestrow nie jest obłąkanym, 
na mocy świadectwa lekarzy, i 
że musi za swoją zbrodnię od- 
pokutować. 

Duestrow jest zapalonym 
Brandenburgczykiem i jego i 
deałami byli członkowie ro- 
dziny cesarskiej Hohenzoller- 
nów oraz rozmaici wodzowie 
pruscy. Na ostatku udawał, że 
jest sam wielkim generałem 
pruskim. 

McKinley choruje na grypę. 

Canton,O.,15 lut. Przyszły 
prezydent major McKinley le- 
ży obłożnie chorym z ataku in- 
fluencyi czyli grypy. Lekarz 
jego dr. F. H. Phillips rozpo- 
rządził że musi mieć zupełny 
spokój przez kilka dni i żeby 
nikomu nie dozwolono dostę- 
pu do chorego. Wolno tylko 
wchodzić domownikom i leka- 
rzowi. Jest nadzieja, że choro- 
ba McK!nley'go nie będzie za- 
trważającą, 

«P oszukiwacze i myśliwi na 
ofisa” ogromnie są zmartwieni, 
że nie mają dostępu. Naprzy 
kszali się tak upornie, że z te 
go samego każdy zdrowy czło- 
wiek mógłby zachorować. 


Gates oddaje Carnegie mu pięknem 
za nadobne. 

John W. Gates, prezydent 
“Illinois Steel Co.” przedsta- 
wil rządowi w Washingtonie 
propozycyę, w której ofiaruje 
się fabrykować płyty stalowe 
zbrojne (armor-plate) za $240 
za tonę, jeźli dostanie kontrakt 
25 letni. Do tego czasu pracę 
tę dla rządu robił Carnegie i 
za tonę dostawał $563. Jeźli 
Gates dostanie ten kontrakt 
rządowy, to Illinois Steel Co. 
pobuduje w South Chicago 
nowe warsztaty stalowe i za- 
trudni 2,500 ludzi prócz tych, 
których zatrudnia gdy cały 
plant jest w biegu. To ogro- 
mnie podniosłoby South Chi- 
cago. Krok Gates'a jest: "od- 
dawaniem Carnegie'mu pię- 
knem za nadobne”. 

Illinois Steel Co. połączyła 
się z Minnesota Iron kompa- 
nią. Ta ostatnia kompania po- 
siada niewyczerpane pokłady 
rudy żelaznej w Minnesocie i 
w połączeniu z Illinois Steel 
kompanią — kombinacya ta 
jest wielkim rywalem kombi- 
nacyi Rockefeller - Carnegie. 
Walka pomiędzy temi dwoma 
kombinacyami o biznes żelazny 
i stalowy jest to walka dwóch 
olbrzymów, 


Inaczej slę na to nie zapa- 
trują reprezentanci robotni- 
ków. Utrzymują oni, że wal- 
ka kapitalistów i magnatów 
stalowych i żelaznych jest tyl- 
ko pozorną, że tu chodzi o zni- 
żenie wszędzie zapłaty robotni- 
ków i przygnębienia ich zupeł- 
nego. 

z 

Tonący człowiek chwyta się 
słomki, ale skoro słomka nie jest 
w stanie utrzymać jego wagi, to 
jeszcze nie powód, by tego nie u- 
czyniła mocna gałąź, gdyby był 
wstanie ją pochwycić. Zupełnie tak 
samo rzecz się ma z lekarstwami. 
Wieleludzi zupełnie jest niepewnych 
jak mają naprawić swój system i 
oczyścić krew. Chwytają się słomek, 
próbują pierwszych lepszych rzeczy 
w ich obręb się dostających, a jeśli 
te zawiodą, to są w stanie poddać 
się rozpaczy. 

Dr. Piotra Gromozo jest środkiem 
dawno wypróbowanym. Gazeta pod 
tytnłem “Światło” tłómaczy to 
wszystko. Rozsyła się darmo. Adres: 
Dr. P. Fahrney, 112 — 114 South 
Hoyne ave, Chicago, Ills. 

—— 


Ofiary dla biednych. 


Następujący ofiarodawcy złożyli 
składki na ręce komitetu: 


Z poprzedniego 
Klub Patryotycznych Polek 
przez Władysławę Chudzińską 5.00 
Ant. Zychowski, 
z Hillsdale, N. Y. 50 
Józef Przyczyński, z Toluca, Ill. 25 
i e « 


$49.69 


Jos. Bobiński 50 
Mich. Człapiński s « 25 
Mich. Przyczyński  « « 35 
Mich. Szafrański zę « 25 
Fr. Larus 3 © +26 
Wł. Baranowski sY 85 
Tom. Lięgierzowski * e x30 
Fr. Marchocki > « 50 
Jan Cygan y “25 
Szczepan Rakowicz “ Crta 
St. Smith " «25 
Szymon Cygan zj 126 
Bł. Gabryel = > 86 
Jan Szmidt s «. 25 
And. Smogorzewski “ ET 
Ign. Grześkowiak $ « 25 
Dominico Gentileti (Włoch) 25 
Fr. Odore z- 25 
Victoria Odore p 10 
Tow. Kaz. Jagiellończyka 2.15 
J. © 25 
K. Tuliński, Watseka, Ill. 50 


Tomasz Wardeński 50 


Tow. Tomasza Zana 5.00 
« Hen. Kałussowskiego 2.32 
Fr. Wojnar 25 
E. Weiss 25 
Jos Gtosztka 50 
Maciej Gietka 25 
Roman Stobiecki 1.00 
Dr. Bozinch 25 
Antoni Brestek 10 
Marya x 5 
Jos. “& 10 
M. « 10 
M. Thiel 50 
Fr. Mielewczyk 25 
- Razem $74.56 


EDWIN M. DYNIEWICZ, 
Sekr. i Kasyer. 
Następujący komitet jest upowa- 
żniony do odbierania składek: 

A. X. Centella, prez., 43 Chapin ul. 
Edwin M. Dyniewicz, Sekr. i Kas. 
532 Noble ul. 

Jakób Słowikowski,13 Crittenden ul. 

J. Kempczeński, 49 Emma ul. 
Nikodem Polcyn, 297 Wabansia av, 
Alex. Nagawiecki, 458 Noble ul. 
M. Moszczyński, 87 W. Division ul. 


Silny wpływ Słowiań- 
szczyzny w Austryi. 


W tutejszym dżienniku*'Chi- 
cago Tribune” czytamy pod 
powyższym tytułem artykuł na- 
stępujący, datowany Wiedeń, 
23 stycznia: 

«Nieustanny wzrost wpły- 
wu Słowiańszczyzny w Austryi 
wywołuje niemałe poruszenie 
w żywiole niemieckim, który 
aż do lat paru minionych uwa- 
żał się za dominujący czynnik 
w cis-litawskiej polityce. Naj- 


ostatniejszym poruszającym 
wypadkiem była dyskusya w 
parlamencie austryackim w 
sprawie założenia słowiańskie- 
go lyceum w Cylii, w Styryi. 
Projekt ten został pobitym 
zwartymi niemieckimi głosami 
w liczbie 109 przeciw 98 gło- 
sów połączonych Czechów, 
Polaków, Słoweńców i kroa- 
ckich.Słowian; jednak komple- 
tny związek Słowian jest uwa- 
żanym jako zła wróżba i prze- 
powiadający trudności dla 
Niemców. Patrzą oni w przy- 
szłość z niespokojem na zbliża- 
jące się wybory do parlamen- 
tu (Reichrath'u), które — jak 
się obawiają —*wyślą zmniej- 
szoną reprezentacyę Niemców 
dla stawienia czoła rosnącej 
agresywności Słowian, zwła- 
szcza Czechów, którzy — jak 
się spodziewają — wkrótce zro- 
bią usilny wysiłek uzyskania 
uznania niepodległości Czech. 

Niedawne obranie doktora 
Podlipnego burmistrzem Pragi 
jest sprawą szczególniejszego 
znaczenia, albowiem obór zo- 
stał dokonanym za pomocą 
kapitulowania staro-Czeckhów 
partyi młodo-czeskiej, która 
dzisiaj jest uważaną jako szer- 
mierka narodowości czeskiej. 
Pierwsze ozwanie się dr. Pod- 
lipnego po jego wyborze po- 
dało sygnał jego partyi i zapa- 
liło ich entuzyazm do nadzwy- 
czajnego stopnia. W tem o- 
zwaniu się wyrzekł: 

“Tuż blizko nas spoczywa 
korona Wacława, symbol sła- 
wy Czech, waleczności Czech, 
symbol łączności Czech, Mora- 
wiii Szlązka, symbol niepo- 
dzielności naszego ukochane- 
go kraju”. 

Potem, obracając się do ła- 
wek przepełnionych ludem w 
narodowych strojach, wygłosił 
wśród  piorunujących oklas- 
ków: 

“Od dziś dnia ani jednego 
słowa po niemiecku nie będzie 
się mówiło w ratuszu miasta 
Pragi”! 

Od-niemczenie Pragi postę- 
puje od wielu miesięcy. Na- 
zwy uliczostały wszystkie zmie- 
nione z niemieckiego na cze- 
skie na tablicach czerwono- 
białych, kolorach narodowych. 

Jednem źródłem niespokoju 
jest postępowa  rusyfikacya 
Bułgaryi. Pomału praca Stam- 
bułowa zostaje niweczoną, i 
powrót oficerów bułgarskich 
którzy wyemigrowali do Ro- 
syi w r. 1886 — czemu się nie- 
ustannie sprzeciwiał rezolutnie 
— wielce się przyczyni do po- 
dniesienia rosyjskiego wpływu 
w księztwie (bułgarskiem.) To 
tem bardziej, że pułkownik 
Petrow, jeden z najzdolniej- 
szych oficerów w armii bułgar- 
skiej, który podobnie jak Stam- 
bułow sprzeciwiał się ich po- 
wrotowi, teraz pochwala ten 
powrót i sam zajmie wkrótce 
swoje dawniejsze stanowisko 
w rządzie Stoiłowa. To ma ten- 
dencyą powiększyć rozdział ja- 
ki się ostatniemi czasy formuje 
pomiędzy Austryą i Bułgaryą, 
mimo pozornej przyjacielsko- 
ści stosunków, Nieprzyjemno-. 
ści te są tem dotkliwszemi, że 
właśnie to osłabia militarną 
stacyę na Dunaju, którą uwa- 
żano jako zupełnie zabezpie- 
czoną przypuszczeniem Bułga- 
ryi do porozumienia pomiędzy 
Austryą a Rumunią. Mając w 
swej mocy bułgarskie porty 
morza Czarnego, Rosya jest w 
stanie wzmocnić armię księ- 
ztwa bułgarskiego bez nawet 
najmniejszej chwilowej prze- 
szkody jakiejkołwiekbądź. 
Wejście napowrót Bułgaryi w 
rosyjską *sferę wpływu” kom- 
pletnie zmieniło sytuacyę w 
w południowo-wschodniej Eu- 
ropie na wielką niekorzyść Au- 
stryi i czyni Rosyę teraz tem 
większą — bardziej jak kiedy- 
kolwiekbądź przedtem, panią 
w sprawach tureckich. 

(Austrya właściwie powinna 
się przechrzcić na “Cesarstwo 
Słowiańskie”, ponieważ z wy- 
jątkiem tych 2 do 3 milionów 
Niemców i paru milionów za- 
ciekłych Węgrów, reszta całej 
ludności cesarstwa austryac- 
kiego to sami Słowianie: Po- 
lacy, Rusini, Czesi, Serbowie, 
Hercogowińcy, Bośniacy, Sło- 
weńcy itd. Przyp. Red. Gaz. 
Pol.) 


Ecg Pan Jakób Petroski, w 
Scranton, przysłał $2.00 w 
ekspresowej kopercie. Prosimy po- 
dać swój adres i donieść na co są 
te $2.00 przeznaczone. 


—— EE RTP Z PET EK TOYO TI "TEE ER WZT aT a TJ» 
j z i 


Podróże Gulliwera 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 


W. SZYMANOWSKIEGO. 


Z RYCINAMI H. EMY. 


(Ciąg dalszy.) 


Z tego czytelnik może są- 
dzić o nieporównanym dowci- 
pie tego ludu, i mądrej, dokła- 
dneji przewidującej ekonomice 
jego władcy. 


ROZDZIAŁ IV. 

Opis miasta Mildendo stolicy Lilli- 
putu i pałacu władcy.— Rozmowa 
Galliwera z znacznym urzędni- 
kiem o interesach państwa. — 
Gulliwer ofiaruje się wejść 
w służbę wojskową tego 
kraju. 


Pierwsza moja prośba po o- 
trzymaniu uwolnienia była o 
pozwolenie widzenia Milden- 
do, stolicy owego kraju. Wła- 
dca zezwolił na to, z warun- 
kiem jednak, abym żadnej 
krzywdy nie czynił mieszkań- 
com, ani też w czem uszkadzał 
ich domy. Lud przez ogłoszenia 
zawiadomiony został o moim 
zamiarze zobaczenia miasta. 
Mury otaczające gród są wznie- 
sione na póltrzeciej stopy, a 
grube najmniej na jedenaście 
cali, tak, że z wszelkiem bez- 
pieczeństwem można po nich 
miasto do koła objechać w po- 
wozie. Mur ten oskrzydlają 
wieże warowne, w odstępach 
na dziesięć kroków jedna od 
drugiej. Wszedłem bramą od 
zachodu i wolniutkim krokiem 
szedłem przez dwie najgłów- 
niejsze ulice, mając na sobie 
tylko kaftan, z obawy, abym 
połami surduta nie uszkodził 
dachów i rynien. Szedłem z 
największą przezornością, a- 
bym nie zdeptał którego z mie- 
szkańców pozostałych jeszcze 
na ulicy, pomimo wyraźnego 
nakazu, by wszyscy siedzieli 
w domach w chwili mojego 
przechodu. Ganki i okna czte- 
ropiętrowych domów, dachy 
nawet natłoczone były ludem, 
ztąd wniosłem, że owe miasto 
musi być bardzo zaludnione. 
Zbudowane jest w kwadrat, 
którego każda ściana ma po 
pięćset kroków długości. Owe 
dwie wielkie ulice któremi 
przechodziłem, są po pięć stóp 
szerokie, przecinają się i roz- 
dzielają miasto na cztery ró- 
wne cyrkuły. Pomniejsze uli- 
czki poprzeczne, któremi prze- 
chodzić nie mogłem, mają od 
dwunastu do ośmnastu cali 
szerokości. Cały gród może 
mieścić do pięćkroć sto tysię- 
cy ludności. Budynki są trzy 
i cztero-piętrowe. Sklepy i tar- 
gi dostatecznie zaopatrzone w 
towary. 

Pałac władcy wznosi się w 
pośrodku miasta, w punkcie 
zetknięcia się dwóch wielkich 
ulic: jest on okolony murem 
wysokim na dwadzieścia trzy 
cale, a na dziesięć stóp odle- 
głym od wszełkich innych bu- 
dowli. Jego wielkość pozwolił 
mi przejść wierzchem przez ten 
mur, dla obejrzenia pałacu ze 
wszystkich stron. Dziedziniec 
zewnętrzny jest kwadratowy, 
ma czterdzieści stóp rozległo- 
ści i zawiera w sobie dwa in- 
ne. W najdalszym z nich we- 
wnątrz znajdują się pokoje 
władcy, które bardzo pragną- 
łem widzieć: lecz to było nie- 
podobna, gdyż największe bra- 
my miały tylko ośmnaście cali 
wysokości, a szerokości siedm; 
co więcej, budowle w zewnę 
trznym dziedzińcu miały naj- 
mniej pięć stóp wysokości, 
niepodobieństwem więc było 
przeleźć wierzchem bez uszko- 


dzenia dachówek i dachu, gdyż 
co do murów, były one trwałe 


wzniesione z kamienia cioso- 
wego, szerokiego na cali czte- 
ry. Władca bardzo życzył so- 
bie, abym zobaczył wystaw- 
ność i świetność jego pałacu, 
nie mogłem jednak prędzej 
zadość uczynić temu żądniu,aż 
po upływie dni trzech, gdy 
ściąłem sobie moim neżem kil- 
ka największych drzew w zwie- 
rzyńcu cesarskim, oddalonym 
od miasta o pięćdziesiąt sążni. 
Z owego drzewa zrobiłem dwa 
taborety, każdy na trzy stopy 
wysoki, a dość mocne aby 
mnie utrzymać mogły. Po po- 
wtórnem ostrzeżeniu mieszkań- 
ców, znów przeszedłem przez 
miasto, dążąc ku pałacowi i 
trzymając oba taborety w rę- 
ku. Doszedłszy do ściany ze- 
wnętrznego dziedzińca, wstą- 
piłem na jeden z taboretów, 
drugi zaś przeniósłszy przez 
dach, spuściłem na przeciwną 
stronę muru, na plac pomiędzy 
dziedzińcem zewnętrznym a 
wewnętrznym, mającym ośm 
stóp szerokości. Wtedy już wy- 
godnie przechodziłem wierz- 
chem budynków przy pomocy 
moich taboretów, zawsze wy- 
dostając pozostały zewnątrz 
hakiem. Tym sposobem do- 
stałem się aż do dziedzińca 
środkowego, a położywszy się 
na ziemi i przykładając twarz 
do wszystkich okien pierwsze- 
go piętra, które umyślnie roz- 
tworzono, widziałem pyszniej 
i bogaciej przyozdobione salo- 
ny niż sobie wyobrażałem, Wi- 
działem władcę i władczynię w 
ich pokojach, otoczonych po- 
tomstwem i licznym orszakiem; 
władczyni raczyła mnie nawet 
zaszczycić wdzięcznym uśmie- 
chem i podaniem swej ręki 
przez okno do ucałowania. 

Nie będę się wdawał w wy- 
szczególnienie osobliwości po- 
mieszczonych w tym pałacu, 
zachowuję to do obszerniejsze- 
go dzieła, już prawie w całko- 
witości przygotowanego do 
druku, obejmować ono będzie: 
ogólno opis tego państwa od 
jego założenia, historyę wład- 
ców przez długi ciąg wieków, 
postrzeżenia nad ich wojnami, 
polityką, prawami, naukami i 
religią, roślinami i zwierzęta- 
mi, obyczajami i zwyczajami 
mieszkańców, oraz mnóstwo 
innych materyi ciekawych i 
nadzwyczajnie użytecznych.. 
Teraz zamiarem moim jest tyl- 
ko opowiedzieć co się mi przy- 
trafiło w czasie dziesięcio-mie- 
sięcznego pobytu w tym oso 
bliwszym kraju. 

W piętnaście dni po mojem 
uwolnieniu, Reldresal prywa- 
tny sekretarz władcy przybył 
do mnie w towarzystwie jedne- 
go tylko służącego. Rozkazał 
swemu powozowi czekać opo- 
dal, i prosił abym z nim przez 
godzinkę pomówił. Chciałem 
się położyć, aby był bliższym 
mojego ucha; lecz wolał że- 
bym go trzymał na ręku w 
ciągu naszej rozmowy. Win- 
szował mi, iż zostałem uwol 
niony, mówił iż może sobie 
pochlebić, że się cośkolwiek 
do tego przyłożył. Dodał nad- 
to: ''gdyby dwór w tem nie 
miał własnego interesu, nie tak 
prędko byłbym tego dokazał; 
gdyż jakkolwiek cudzoziem- 
com kraj nasz wydaje się kwi- 
tnącym, musimy jednak wal. 
czyć przeciw dwóm plagom: 
wewnętrznym zamieszkom i 
najazdowi zewnętrznemu, ja- 
kowym zagraża nam potężny 
nieprzyjaciel. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


PYY EWY TĘ PY TEJ ZM ZP p 
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GAZETA POLSKA. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Cnicago, Ills, 
— nabyc mozna — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEŻUSA GHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnice wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Cena 4 dolary. 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JOZEF, 


połączony z Opisera najgłówniej: 
szych miejsce cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 


TANIO 


Sprzedawanie ksrążek 
w mniejszej ilości 
skończyło się 1go Lutego. 


Sprzedawać się będzie 


do 15g6 Marca 
jak następuje: 


Wszystkie książki sprzeda- 
wać się będzie po pełnej ce- 
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5.00 (pięć do- 
larów ). 

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie do 
15 marca każdemu: 

1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie- 
sięć dol.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 dol. 
pośle się książek za 10 dol. 

2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 21 dol. i w 


> a A Ą Salzburgu. 
tej proporcy! aż do przysła- fiolaóśne przez 33 Książąt ko- 
nia 20 dolarów. ścioła św. 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami, 


Cena 4 dolary. 


Re" Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego aie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


3). Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 dol. 
i w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 

4). Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 dol. 

Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma- 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 1o centów na każde- 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy- 
mienionych w spisie (katalo. 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze "Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że 
by wybrał inną, lub też cze- 
kał, aż znowu z Europy przy- 
będą. 

Pospieszajcie zakupować tak 
bardzo tanio książki, dopóki 
są czasy demokratyczne i ksią- 


Sześć dolarowe Skargi 

ywoty Świętych są już roz 
sprzedane. Pozostało jeszcze po 
kilka set: Qśm dolarowych, 
Dziesięć dolarowych i 
Dwadzieścia pięć dolaro= 
wych, które się będą jeszcze 
na krótki czas sprzedawać po 
zniżonej cenie to jest po 40 
centów ża dolara oprócz prze- 
syłki. Kto chce abyśmy sami 
przesyłkę opłacili, musi dołą- 
czyć po Io centów do każdego 
dolara od pełnej wartości. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 


CHICAGO. 
Kompletny wybór lekarskich i chi 
remy instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 


żki nie są oclone; skoro na- kuli (crutches), tu- 
staną czasy republikańskie od ir ark r spe- 
4 Marca i książki zostaną o- T Aan bo) 


clone czyli opodatkowane, bę- 
dą musiały się jeszcze raz tak 
drogo sprzedawać. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str. 
CHICAGO, ILLS. 


Kto się chce ożenić? 


Panny i Wdowy, Kawalerowie i 
W dowcowie. Piszcie do mnie, za 
moją agencyą się można ożenić. 
Nie zapomnijcie przysłać 2c. marki 
na odpis. Adres: 

A. GARB, Chicopee, Mass 


importowanych, każdego gatunkv 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 


Zamówienia pocztą natychmiast za: 
łatwiane i w”sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2 centową markę po 
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, III, 


Tysiac nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnic pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starou 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 

Historya drugiego derwisza królewicza 
— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi. 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca cbrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -—- Historya o książęciu 
Alasnamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49-ba- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya żak. re czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
BIR Alraszyda — Historya Kodżyı Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 

— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotemi 
wyciskami. Gena $4.75 


..000000000000000000000000000007000000000000000000008 


The First National Nursery of Cnicago. 
Szkółka drzew owocowych i cieniodajnych. 


Kto ma zamiar nasadzić sobie drzew owo- 
cowych z mej Szkółki, powinien już teraz przyse- 
łać obstalunki, aby na wiosnę uszykować się mo- 
żna w ludzi do załatwiania wysełków. 

Obstalunki są zapisywane do księgi sznurowej 
i podług zapisywania po kolei będzie się wysełać. 


mma 


W numerze pierwszym “Gazety Polskiej” jest podany spis 
drzewek, który na żądanie bezpłatnie się wyseła. Zamieszkali 
w Chicago i okolicy jak i do Chicago przybywający, chcąc mą 
Szkółkę odwiedzić i zakupić drzew owocowych lub cieniodaj. 
nych, jeżeli pojadą końmi, niech jadą Milwaukee ave. do Di 
versey ave. i Diversey ave. na zachód prosto aż do Szkółki. 
Jadac “Carem” niech wezmą Milwaukee % Armitage “Street 
Car” do Cragin a za polskim kościołem widać białe budynki z 
czerwonemi dachami a w koło tych Szkółka. 

Na miejscu można zastać, jeżeli nie mnie, to zawsze jednego 
z mych ogrodników. 


B~ Zakupującym drzewka najmniej za 5 dolarów opłaca 
się koszta posełki, Zakupujący po 100 lub 1000 sztuk otrzy- 
mują inne ceny aniżeli są podane w cenniku drzewek w pier- 
wszym No. “Gazety Polskiej”. 


spe W. DYNIEWICZ. 


NLEKSANOBA UMUUZRA aokfaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSK0-POLSK) 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierając: 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze, Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieł 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj z» 
drugą ojczyznę, Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angie) 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, an' 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opret 


swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się |. 


i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handiach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego,  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiesszi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polskc-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiei 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik 
rzemiewlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Gmeło znajdo 
wad się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma 
czyć z książki lub gazety angieiskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tat 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polaku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł 2 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byzneaista podług Hłowniką 
zrozumie czego Ż4da, 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyńiemy każdemu i przesyłkę sami opłscimy. 

Wasz ziomek 1 sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO’S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous wosk for every Businessman who has business with Poler 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NORLA ETRIERM NWROAGR, KKLINONN 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ, DYNIEWICZA, 


532 Noble Str., - - - Chicago, Ills. 
JEST DO NABYCIA 


WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 

Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 

\ —— PRZEZ —— 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM I i TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnie wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.60 
Oprawne cało w skórę * * 4 $ 8.00 
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikanii $10.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 


Dzieło owyłeie ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Zywotów SŚwię: 
tych jak księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA 
CHICAGO, ILLS. 


Be"Dla tego, że w obecnym cza* 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
i inne artykuły w *"Checkach ban 
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
ściągnąć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od- 


Á 
Głuchoty wyleczyć nie można | 
oprze leczenie lokalne, ieważ jost niepodo- 
iefistwem dojść do chorej części w uchu, Jednym 
tylko sposobem da się wyleczyć loose Ser po 
mocą działania na organiaja chorego. uchota 
jest wynikiem zapalenia tkanek w; ej b 
wilgoć w kanale Eustachyego. Jeżeli ten kanał 
jest zaflegmiony, paz bvć zdrów i niedo- 
słyszysz, jeżeli jest em zatkany, stajesz si 
całkiem głuchy. Jeżeli nie usuniesz zapalenia 
nie przeprow: 8! go do poi . 
ku stracisz słuch na zawsze. Na dziesięć wypad- 
ków głuchoty przypada dziewięć spowodowanych 
przez katar, który sprawia zapalenie tkanek. 
Ofia ujemy sto dola ów za y raz, jeżeli 


głachoty spowodowanej przez katar, nie wyleczy | biorze pieniędzy,  posełki zostaną 
pomóc amy „na, żądanie dora," SE uskutecznione. 
Kosztaje w aptekach e. (x) W. DYNIEWICZ, 


TO ET EEE EEE 
| 


KANTYCAKA 


CZYLI 
Pastorałki i Kolendy. 
obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


zostały wydrukowane w dru- 
karni "Gazety Polskiej” i od- 
dane do oprawy. Jest to ta- 
ła Kantyczka, jeszcze raz 
prawietak gruba jak poprze- 
dnia a kosztuje też tylko 


75 centów. 


Obecnie wydrukowana Kan- 
tyczka czyli Pastorałki i Ko- 
lędy zawiera Piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia po domach śpie- 
wane a przez księży Missyona- 
rzy zebrane oraz pieśni do 
Kościelnego użytku. Wierny 
przedruk z Kantyczki Krako- 
wskiej wydanej przez księży 
Missyonarzy w Krakowie. 

Sprzedaje się pojedyńczo pa 
45 centów w Księgarni Pol- 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


Nowy skład polski 
w MILWAUKEE, WIS. 


Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem na 
większą skalę moją 


Pracownię Obrazów 
i Portretów, 


oprócz tego założyłem 


KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., 
Lichtarze, Pamiątki chrztu św., Pa- 
miątki przyjęciałpierwszej Komunii 
św., Pamiątki ślubu itd 
Artystycznie wykonane portrety;tu- 
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. Sprzedaję i 

wysełam 


UBRAZY św. PANSKICH 
, I NARODOWE 
po cenie od 25c. i wyżej, oprawio- 
ne w ramy odpowiednie po ceni 
$1.00 do 81.750 á pe 
Przesyłkę pocztową opłacam. .Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 


piękne obrazy 
“PAMIĄTKA SLUBU” 


w cenie po 50c. jeden. 
Agentów potrzebuję w każdej ko- 
lonii polskiej i daję dobry rabat. 


Pieniądze należy przesyłać przez M. „ 
lub w liście pro Pla prady ot 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazetg i za książki. 


W ALBERTA, MINN. W. W 
— ASHTON, Nebr, Thos. Diarog ki. 


— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str, 
— ow WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. akób 
Johnson, Józef Majchrzycki, | rr ya 


= CH. L. Wróblewski. 
— CHICAGO, Stanisław Lauf 
BAUAGO, w Lauferski,"Stanisław 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot 1 Fr. Pige 
tek, / 
— OONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Kati. 
— OROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 
kulski, 16 Webster Bir. Cha? J. Pa 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
— DU MINN., Józef Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef De: 
— DILLONVA o, St. Boro ” 
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Popiewski. 


p". MICH., Pol 
— HOFA PARK, WIS., andrzej Bolbwieccić 
A n Dusza. 


= DEMONT MARA Nowacki 
— LA SALLE, Józef J. Wittlif, 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 


— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. 

— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski, 21% 
— MT. CARMEB L. Jankowski. 
— NANTICOBE, Jan Sosnowski. 
— NEWARK, N. J. Wł. Renz, 19 Jones Str. 
— NEW YORK, J. bę rzy Ba 8 Ave. 


1 WŁ Szewcz 
<= PRADA, E. H, Friedlander, J. Cha: 


— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J, Sosno- 


wi A. Markowski. 
— 80U CHICAGO, Wł. Pacholski i Józe 


Z SOBIESKI, ILL,, i 
acho’ Ę 


Ri 5 muł, Dasakowski, Peter- 
YORETÓWN. TEX., J. B. Kasnrzyk, 
DO SPRZEDANIA. 
DOM 


w South Brooklyn, N. Y.,bar- 
dzo tanio od właścicielki, pani: 


Fitzpatriek, 
No. 128 — 20-sta ul, S. g sów 


Pewne Wyleczenie w domu; 
książeczka darmo. Dr. W. 8. 
Rice, box, — Snuthville, N, Y.. 


(Dec. % — 97). 


ET "WETG" O” 


1794=1894. 


4 
asa dnioe w ostatnie Siu falach, 


STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Dnia 17-go października 1813 roku przyszło do wielkiej bi- 
twy pod Lipskiem. Była to największa, jaką dotąd świat pamię- 
tał. Francuzów było dwieście tysięcy, sprzymierzonych trzysta 
tysięcy. Bitwa trwała trzy dni. Skończyła się zupełną klęską 
Napoleona. i 

Swoją klęskę osobną znalazła w niej Polska i jej wojsko. 
Książę Józef Poniatowski zasłaniał ze swoimi odwrót wojsk fran- 
cuskich. Przechodziły one przez rzekę Elsterę, a on na brzegu 
wstrzymywał nieprzyjaciela. Gdy już tamci byli bezpieczni, sko- 
czył i on z koniem w rzekę; ale ranny, osłabiony, nie mógł się 
ratować; uniósł go wezbrany prąd rzeki i utonął). Zal był po 
nim wielki, a pamięć powinna zostać na zawsze! Był on godnym 
następcą dawnych polskich rycerzy, o caci nieskalanej i nieu- 
straszonem męstwie, takich jak: Żółkiewski, Czarnecki i Sobieski. 
Wojsko całe podniosło w tych czasach wysoko sławę polskiego 
imienia i oręża; ale wielką część tej zasługi miał ten jego wódz, 
książę Józef. Kiedy go namawiano, żeby się ratował ucieczką 
jak drudzy, odpowiedział: “Bóg mi powierzył honor Polaków, 
Jemu go tylko oddam.” Te były jego ostatnie słowa. Były one 
prawdą, bo z pola nie zeszedł, aż drugim ratunek zapewnił, 
1 własnem życiem go okupił. i 

Po bitwie pod Lipskiem wracał Napoieon z pobitem woj- 
skiem do Francyi. strzymywał się czasem, bronił się; ale cho- 
dziło już tylko o to, by resztki wojska odprowadzić do ojczyzny. 
Raz. pod Arcis (we Francyi) omal, że się nie dostał do rosyjskiej 
niewoli; obronili go polscy ułani pod dowództwem kapitana (pó- 
źniejszego jenerała) Skrzyneckiego. Wojska sprzymierzone szły 
za nim ciągle, aż stanęły w marcu 1814 pod Paryżem. Paryż 
się poddał. Wtedy sprzymierzeni ogłosili Napoleona za odpa- 
dłego od korony, a na tronie francuskim osadzili Ludwika Ośm- 
nastego z dawnego królewskiego domu Burbonów: młodszego 
brata tego Ludwika Szesnastego, który był ścięty za rewolucyi. 
Napoleon podpisał akt abdykacyi czyli złożenia korony: pożegnał 
swoich żołnierzy, pożegnał osobno wojsko polskie, uwolnił je od 
przysięgi, a u cesarza rosyjskiego wyrobił, że wojsko to miało 
wrócić do kraju z bronią i sztandarami, pod swoimi jenerałami 
i oficerami. A>: 

Co się dalej stanie z naszym krajem i wojskiem, nie wiedział 
nikt. Kraj był zajęty przez wojska rosyjskie, a los jego zależał 
od woli cesarza Aleksandra. 

Napoleon, pozbawiony tronu, przewieziony był na wyspę Elbę 
(koło wybrzeży włoskich na Morzu SŚródziemnem) i tam miał 
mieszkać. A tymczasem w Wiedniu zjechali się cesarze, królo- 
wie, książęta, i ich ministrowie, i zaczęli radzić nad przyszłem 
urządzeniem Europy. Ten to zjazd nazywa się Kongresem (czyli 
zjazdem) wiedeńskim. Ale kiedy tak radzili, naraz jak piorun 
spadła między nich wieść, że Napoleon wymknął się z Elby, wy- 
lądował cichaczem we Francyi, że zbiera wojsko i idzie na Paryż. 
Tak też na prawdę było. W marcu roku 1815 był już w Paryżu; 
król Ludwik Ośmnasty umknął, wojsko z zapałem przystało do 
swego dawnego cesarza. Wtedy w Wiedniu przerwał się kon- 

res, a zaczęły się przygotowania do nowej wojny. Anglicy wy- 
ądowali w Belgii; złączyli się z nimi Prusacy. 

18-go lipca odbyła się bitwa pod Waterloo. Długo ważyły 
się losy: Francuzi bili się rozpaczliwie, gwardya cesarza wygi- 
nęła w wielkiej części. Bitwa była przegrana. Napoleon widział 
się zgubionym. Napisał do księcia Rejenta Anglii, który w za- 
stępstwie obłąkanego ojca (króla) sprawował tam rządy, że mając 
go za najszlachetniejszego ze swoich nieprzyjaciół, jemu oddaje 
się jako jeniec. Ale Anglicy nieszlachetnie się z nim obeszli. 
Wsadzili go na okręt i wywieźli na wyspę św. Heleny. Jest to 
mała, skalista, prawie bezludna wyspa na Oceanie, od wszelkiego 
stałego lądu daleka, położona na równi mniej więcej z połu- 
dniowym cyplem Afryki. Kilku przyjaciół, kapelan, kilku sług, 
towarzyszyło mu dobrowolnie w tem wygnaniu. Zresztą nie miał 
nikogo. Angielski komendant wyspy obchodził się z nim twardo 
i gburowato. Żył tam lat sześć w smutku i rozpamiętywaniu 
swoich pomyłek i błędów. Nieraz powtarzał, iż jednym z naj- 
większych było to, iż Polski zawczasu nie odbudował. Umarł 
5-go maja roku 1821"). | 

N apoleon był jednym z ludzi najhojniej przez Boga obdarzo- 
nych. Takich jak on głów do rządzenia i takich wojowników 
było nie więcej jak dwóch lub trzech od początku świata. Miał 
prócz tego szczególny dar przywiązywania ludzi do siebie. Źoł- 
nierze przepadali za nim: a był czas, że kochały go wszystkie 
ludy Europy. Ale te wszystkie dary zepsuła i zmarnowała w nim 
pycha. szczęściu zawróciła mu się głowa. Nie chciał już ża- 
dnych szanować praw prócz swojej woli: wszystkich po kolei 
skrzywdził, pogwałcił, oburzył: miary. 
nie znał i upadł strasznie, jako wielki dla mocarzy przykład, do 
czego prowadzi pycha i jak ją Bóg karze. Miał on wszystko, 
co człowiek mieć może, oprócz mocy nad sobą samym i sumienia. 
Gdyby je był miał, gdyby był chciał szanować prawa ludzi, a 
znać prawa Roca nad sobą, byłby mógł zapewnić światu trwały, 
szczęśliwy, sprawiedliwy pokój na długo. e że ich nie miał, 
więc jego zwycięstwa nie miały ani trwałych, ani dobrych sku- 
tków. Cały świat podziwia jego nadzwyczajny g1emusz: ale nikt 
nie błogosławi jego pamięci. 


IV. 
Królestwo Polskie (Kongresowe). 


Po upadku Napoleona znowu Polska nie wiedziała, co Się 
z nią stanie. Większa, część ziemi była w ręku cesarza rosyj- 
skiego, który ją wojskiem swojem zajął. Dalszy los nie zależał 
od nas, ale od mocniejszego; od woli tego, kto miał siłę 1 mógł 
robić co chciał. ; l : 

Kiedy w Wiedniu monarchowie i ich ministrowie zjechali 
się na kongres, i radzili o tem co komu miało być oddane albo 
przyznane, o mało, że nie powaśnili się z sobą na dobre o Polskę. 
Cesarz rosyjski chciał całą Polskę zagarnąć i z Rosyą ją na 
zawsze połączyć, jako królestwo niby osobne, ale z cesarzem ro- 
syjskim za króla. 


1) Pochowany w Krakowie na Zamku, obok Sobieskiego i Kościuszki. 


2) We dwadzieścia lat później rząd francuski sprowadził zwłoki Napoleona do Paryża, 
gdzie są pochowane w kościele Inwalidów. Żona jego i mały kl mieszkali w Wiedniu 
przy Cesarzu Franciszku. Syn umarł młodo, zaledwie dwudziestu lat doszedłszy. Żona wyszła 
powtórnie za mąż za jenerała Neipperga. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w swojej żądzy panowania |. 


GAZETA POLSEA, 


(Dla “Gazety Polskiej w Chicago”). 


oranie w GASNIE. 


DRAMAT HISTORYCZNY 
w 4ch aktach w 5ciu odsłonach, 


z powieści pod tymże tytułem 
przez Ks. Tuczyńskiego. 


sap rzerobił na scenę 
WŁADYSŁAW RENZ. 


RANNNS 


(Ciąg dalszy). 
SCENA X. 


Marcin i Basia. 


Basia. 

Marcinie! 

Marcin (biegnąc ku niej). 

Basiu! (padają sobie w objęcia) jesteś 
jeszcze na mnie markotna? 

Basia. 

Oh! mnie teraz wstyd, że cię mogłam 
posądzić... Oh, dobry Marcinku... jak 
ja ci się za to wywdzięczę!... 

Marcin. 
Już mi się wywdzięczyłaś. .. moja dro- 
ga Basiu!... 
Basia, 
Oh, gdyby nie ojciec!,.. 
Marcin (z dumą), 

Jam już wolny i mam własną chwałę, 

więc Antoni... . 


Basia. 
Tyś wolny? 
| Marcin. 
Wolny! 

Basia. 
Od kiedy? 

Marcin. 


Od dzisiaj! Sam pan mnie uwolnił 


i rękę podał!.... 


Basia. 
Oh!... 
‘Marcin, 
Basiu!... skoro Pomorczyków odpę- 


dzimy, zaraz pójdę do twego ojca i..... 
Basia. = 
Ah, co on tam robi w Gąsawie!.... 


Marcin (ponuro). 
Czemuż mnie nie chciał słuchać, ,, A 
teraz, Basiu, bądź zdrowa!,,, 
Basia. 
I tak się ze mną żegnasz, jakby to by- 
ło na długo? 
Marcin. 
Wrócę jeszcze dziś... jutro... któż to 
może wiedzieć? Wszakże Pomorczycy nie 
daleko za murami. 


Basia. 
Marcinie!.,, 
Marcin. 
Basiu!... 
Basia. 


Nie narażaj się zbytecznie... pamiętaj 
o mnie... 
Marcin. 
Basiu! a czy jest chwila, w którejbym 
o sobie nie pamiętał? (padają sobie w 
objęcia) Bądź zdrowa Basiu|!... 
Basia, 
Bądź zdrów Marcinie!... (Marcin od- 
chodzi). 


SCENA XI. 


Basia, pani Gąsawska z panną do towarzystwa Wandą, 
Burgrabtina. 


Gąsawska (do Basi). 
Cóż ty za jedna, moje dziecko? (Ba- 
sta stoi zakłopotana ). 
Burgrabina. 
Pani! Basia dostała się do zamku nie- 
chcący, dziwnym sposobem. 
Gąsawska. 
Basia jej imię? Alo co ona za jedna? 
Burgrabina, 
Córka majstra ślusarskiego z Gąsawy. 
Gąsawska. 
Acha! znam tego majstra, i słyszałam 
o jego córce... Więc to ty jesteś? 


Basia (nieśmiało), 


Ja, pani... 


w Gąsawska. 


Dobrześ zrobiła, żeś się schroniła na 
zamek, tutaj jesteś bezpieczniejszą, aniżeli 
w Gąsawie, gdzie się może Pomorzanie 
już uwijają. (Basia spuszcza oczy na dół). 


Burgrabina (uśmiechając się). 
Pani, ona tu dobrowolnie nie przyszła. 
Gąsawska (zdziwiona). 
I któż ją zmusił? 
Burgrabina. 


Kochanek ją zmusił. 


Gąsawska. 


Gadajże rozsądnie, co i jak się stało! 


Burgrabina. 

Na wieść o Pomorczykach, jeden z 
rybaków pospieszył ostrzedz mieszkańców 
Gąsawy, sam się na wielkie narażając nie- 
bezpieczeństwo. 

Gąsawska. 

To szlachetnie. 


Burgrabina. 


Jednakże mu nie chciano wierzyć i po 
czytano go za półgłówka. Nawet Basia nie 
chciała mu wierzyć, chociaż on jej... Wte- 
dy rybak, nie chcąc Basi wystawiać na nie- 
bezpieczeństwo i że ona nie chciała mu dać 
wiary, gwałtem ją porwał, związał i przy- 
wiózł na zamek, gdzie mnie ją oddano w 
opiekę, 

Gąsawska (śmiejąc się). 


To widzę nie tylko zuch, ale i czło- 
wiek rozsądny z tegorybaka... (do Basi) 
I coś ty na to mówiła? (Basia stoi zakło- 
potana). 

Burgrabina. 


O pani, ona w niebogłosy krzyczała, 
a związana w łódce tylko Pana Boga pro- 
siła, aby czemprędzej zatopił i ją i łódkę 
i uwodziciela. 

Gąsawska. 

Widzisz teraz, moje dziecko, że nie 
trzeba nikogo tak zaraz potępiać. Nie 
wszystko złe, co nam się zdaje złem. Teraz 
uważasz sama, że on twej krzywdy nie chciał, 
nie prawda? 


Basia. 
Oh... 


Gąsawska. 


Podziękowałaś mu już za to? (Basia 
milczy zakłopotana). Zapewne nie, bo on, 
kiedy taki szlachetny i rycerski, zapewne 
jeszcze broni nie porzucił, jeźli mu się Bo- 
że broń co nie stało. Kto to jest? 


Basia (nieśmiało). 
Marcin. 


Gąsawska. ~ 


Widać, że człowiek wart wiele, moje 
dziecko, i widać, że on ciebie więcej ceni 
niż swoje życie, kiedy on w taki wicher 
i prawie pod strzałami Pomorzan spieszył 
tobie na ratunek.  Bijeż twoje serce nawza- 
jem dla niego?... 


Basia (całując ręce Gąsawskiej). 

Tak... 

Burgrabina. 

Ojciec jej, Żelazny, jest przeciwny Mar- 
cinowi. 

Gąsawska. 

I czemuż to? 

Burgranina. 

Bo Marcin jest tylko ubogim ryba- 
kiem, a ojciec ją swata jakiemuś bogatemu 
mieszczaninowi. 

Gąsawska (do Wandy). 


Wando, idź do burgrabiego niech tu 
przyśle Marcina. 


SCENA XII. 


(Wanda odchodzi i wraca z Marcinem i Burgra- 
bią. Marcin się kłania). 
Gąaswska. 
Burgrabio, jak się Marcin sprawił? 
Burgrabia. 

O pani, bez pochlebstwa, był z dziel- 
nych najdzielniejszym!... swemu panu ży- 
cie uratował!.... 

A Gąsawska. 

Ah! (biegnie do Marcina) nie zapo- 
mnę o tobie, dzielny młodzieńcze. Teraz 
ci tylko to powiadam, że Basia będzie twoją, 
i odtąd ja ją biorę w opiekę, 

Głosy za sceną. 

Marcin!! Gdzie Marcin? Ma iść do 
pana, pan kazał go wołać! — Nie ma go! 
Gdzie jest? Na Boga!.., Nie zabity?... 
—Bóg wie!... (Marcin i burgrabia wy- 
chodzą). Hura! Niech żyje Macinek! Ho! 
Marcinek zabity! — Jakto, przecież tu stoi! 
—To nie Marcinek, to Marcin|-A prawda, 
bodaj cię!... Hura! niech żyje Marcin! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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THE STANDARD GERMOLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 


Wygrywają przeszło 300 sztuk, Tak ~ 


BED 
z = "stylu i jak najwyborniej. 
"=" jem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zue 
pełne piszczałkowe organy wygrywające 800 sztuk za tylko 


ojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 
„Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 

wyższone w historyi automatycznych muzy- 
> cznych instrumentów; przybliżają sią o ty- 


śpiewach. Oszczędzą Perm 
szta w jednym wieczorze, do- 
apm a muzyki »do , 
Piszczałki są zupełnej wielko- 
ści mej tyle T co 
z ne organy. 4 
K wałków tak samo jak sł 
per muzyczne i nigdv się nie zuży- 

ję. "B wykonane w najlepszym 


upiększycie- 


$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 


lepsze udajcie sig wprost do nas. 


je: r $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po 


ebraniu ich. 


ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów. którzy kupili Gem i Concert 


grar Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzci 


ng powiada: 


je co p. 
Sellars, Ky., 16 kwietnia, 18%, 


Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City. 4 


PANOWIE.— Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym rządku. Zapłaci- 
pozostałe $3,00 agentowi e ispresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z Kich zadowolony 1 


łem 
nie wziątbym $%0 za nie, 


gdybym nie mógł dostać innych, Czasy są ciężkie, lecz muzyka 


sprawia, 
ay takowe lepiej znosić. Swe ich Przy śpiewie w R kościele, Szkole Niedziel” 
i szacunkiem F. M. 


nej, jako i w domu.u famili. 


NG. 


Adres: Standard Manufacturing Co. 


P. 0. BOX 1355. 


45 Vesey Street, New York. 


"(March 5—97) 


Jw 
"Fa 

EE 
I Pig JE 


-.DROG 
SOBI ESKI. RSE 


= KOLEJ. 


Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, obejmujących przeszło 
300u FARM w najlepszej części Stanu Wisconsin. 


Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij, 
Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI. 
Piszcie do nas po mapę, książeczkę i kalendarz które wysełamy darmo i 


adresujcie Wasze listy do: 
J. J. HOF, LAND CO., 


Słynny na cały świa, 
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Boro 


h- gli by! 


„_ „Porada darmo! Dr. Ham każdemu ndzie- 
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i +-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
ria i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
šać po polskn, angielsku lub niemiecku. 


Box 34, TOLEDO, OHIO. 
(OFFICE: COR. * NGTON BTS.) 
KUNSUL 


H. GCLAUSSENIUS, 
Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 


Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 


Weksle, wypłaty pieniędzy prze- | 


p: GAT TANDIR Zatżni 


syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, & Co, 
80 — 82 Fifth Ave. 


DA, GLGOW(RA MOSZTNSKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryj 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia, 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm, 


GODZINY OFISOWE: od 4'ao'8 wiece. ”* 
690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 


ble i Augusta ul., 
CHICAGO, ILL. 


Kto chce mieć dobre czasy 
ten musi wiedzieć jak je zrobić. W 
tym celu wychodzi 

GA! 


ZŁOTA KSIĘ 


ZA M k 

się DOBRZE OŻENIĆ i sposoby JAK SIĘ MOŻNA 
na to, aby mąż żonę x żona 

g tam także POTOŚRAFIE 

I CIORYSY wybiiniejszych Polaków z całej 


Ameryki. ”ierwszy Zesz, uż opuścił i 
Cena 20c. 5 2 miarkach pocató”” 


na Można przesłać w 
wych. Adresujcie: 


Sp. W. Złota Księga, 
45 Sloan Str., Chicago, Ills, 


Milwaukee, Wis. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej, 


Ofis w dworcu kolei. 
w swem pomieszkaniu. 


- No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


Who mn 

Wanted—An Idea Zess.mps 
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a a 
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GIVEN AWAY TO INVENTORS. 
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IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
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*sauce-pan,"" * collar-button,”” **nut-lock,” *'bottle- 
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inventions are the ones that bring largest returns to 

author. Tryto think of something to invent. 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. 
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the '* National Recorder,” published at Washington, 
D. C., whichis the best newspa, in America 


2 b wu - a 
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JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign 
618 F Street, N. W., 
Box 385. Washington, D. C. 
Utz” Reference —editor of this paper. Write for our 
$o-page pamphlet, FREE, 


$9.00 
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Wags z Waszym pełnym adresem, a 
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bliczności; nie pozwala na konkurencyę ! po- 
ponme był Le nas sprzedanym Po 80.00. 


AL MFG CO. (aan ien 


i olski K; al : 
v Polski Katalog 
085 647 
rZ0obrazkami Zegarków. Harmo- 
% ników, Klarnetów. Basów; 
i wieló. innych rzeczy, 
wyszedł z drnku. 
Kkfo.mam przyśle. 2-centowa marki 
iSwój. adres temu bedzie wysłany. 
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iany na podstawie ścisłych 


ALI ZŁOTYCH I 


p 
h. >. Bojanowski, 956 W. 19th St. 
Otto Coitzan, 2178 Archer AV, 
V. Vavra, 637 Centreav. 


Dra 
„„KOTWICZNY** STOMAKAL najlepszy środek 
przeciw kolkom,„niestrawności ichorobom żołądka. 


W bardzo ważnym in'er 


Moraczewski+ go, lun żon 
roku 189: 1 4 ym żyli w Chicago blizko rogu Di- 
tdzie tu ozwróce ie mu pe- 


„ Treu, Clarks, via Wadsworth, Nevada. 
, , AJ (6—8) 


= | aee 
Ja Józef Pryczyński poszukuję mego kolegę 
Andrzeja Grabowskiego. M 

ty z Rodaków dowie sę 
o nim lub on sam niech pisze na mój adres. 
Także poszuk»ję Andrzeja Dybałę, szewca jest 
rodem z Szymborza, powiatu [nowrocławskiego. 
z Ks. Posnatskiego niech raczą pl D ój 


Toluca, Marshali Co., Ills. 


Michał, jej a W promig ję aby do mnie przyje- 

chała Proszę 

wiedzieli, aby mnie zawiadom 
Michał Strzelecki, Thorp, Clark Co., Wis. 


Apolinary Dobrzycki, 
Glen Jean, Fayette Co., W. Va. 


= a a z A 
Chciałbym siy ożenić U cas w tychtu okoli- 
cach Pensylvanii nie 
Pochodzę z Gal cyi, powiat 
lat 26. wysoki 5 stóp 7 cali; mam pracę stałą. 
Zgłosić się upraszam pan ie lub 
starszą „ak lut 23, Mam $300 w 
Jósef Matyja, Bitumen, Clinton Co., Pa, 


ą brata mojego Jana Róz:ckiego. Po- 


798 Dickson Str., Chicago, Ill. 


brata J.na Dunajskiego | 
opolewskiego. Pochodzi ny 
z pou zaboru moskiewskiego, z gub. Płock, po- 
wiat Rypin. Kioby wiedzisł o nich, lab onl 
sami, niechaj raczą mi donieść pod adresem: 


2 Birch Str., Lawiston, Maine. 


Poszukuję mojego brata Jó efa Kocha 

który przybył do Ameryki 5 lat temu. l 
24, jest wzrostu średniego. włosy ma czarna, 
twarz okrągłą. Pochodzimy ze wsi Podl pie, w 


eam, proszą mi łaskawie donieść a nadgrodzę. 
Jan Kochanek, L. B. 502, Warren, Mass. 


NAJWIĘKSZY POLSKI 


Mebli i Piecy 


W AMERYCE. 


Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 
o fabrycznych cenach, które rozse- 
my po całych Stanach Zjednoczo- 
nych, niechaj pisze 


po KATALOG na adres: 


W. Nowaczewski, 


838 — 840 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILL3 


je zobaczyć. 
sa) Dla zdobycia sobie nowych kostu- 
meró h 


6*. INSURANCE WHOLESALE WATCH CO., 
89 Washington Str., 


DARMO 
Dla każdego mężczyzny. 


Metoda wielkiego zastosowania 
w chorobach męzkich, 


Która przyniosła uzdrowienie, podczas 
gdy nie innego nie skutkowało. 


tropem, ani też nie od- 

; ale są tysiące mężczyzn, 
wo wskutek osłabionej e- 
ychmiastby pry: wyleczeni, 


Nie jestem żadnym 


sz 5 
Masonic Temple, Kalamazoo, 


art. dzi 
jedyńczej, zapieczętowanej kopercie. 


4 GHIGAGO. 


Sędzia pokoju Hall w 
czwartek skazał czterech chłopców 
na grzywnę $10 i koszta za odbija- 
nie 1 kradzież zamków na zwrotni- 
cach “Santa Fè” kolei żel. Zamki 
te sprzedawali a za pieniądze ku- 
powali papierosy. Chłopcy ci na- 
zywają się: Tomasz King, 1! lat, 
no. 2314 Wallace ul; Larry King, 
13 lat, no. 1324 Wallace ul.; Ed- 
ward Bark, 11 lat, 2417 Archer 
ave. i Robort Arnold, 12 lat, 2412 
Wallace ul. Rodzice ich są Ajry- 
szami. Aresztowania dokonał spe 
cyalny policyant Quinn. Za każdym 
razem, urzędnikom kolei zaledwie 
w sam czas udało się spostrzedz 
kradzież i nie wiele brakowało, aby 
się nie wydarzyły wielkie nieszczę- 
ścia. 


— Kompania kolei żel. 
“Illinois Central” obstalowała u 
kompanii «Illinois Steel Co.” 50,000 
ton stalowych szyn. Inne obstalunki, 
które nadeszły wskutek spadnięcia 
cen, i obstalunki Illinois Central 


kolei zapewniają walcowniom pracę 


na blizko rok. 


— Doktorzy wyszukali 
kulę za pomocą X-promieni. W 
czwartek z powodzeniem użyto X 
promieni Roentgena w poszukiwa 
niu kuli rewolwerowej w udzie pani 


.Augustowej H. Meyer, z Butte, 


Montana. Kula ugrzęzła w prawej 


nodze, skierowała się w górę i u- 
tkwiła w kości. Doktorzy w Butte 


nie mogli nic wskórać. Przez prze 
szło pięć miesięcy pani Meyer mia- 
ła kulę w nodze i nareszcie z mę- 


żem postanowiła przyjechać do Chi- 


cago po ulgę. Chirurgowie na ra- 
dzie lekarskiej w domu pn. 84 


Dearborn ul., po trzykrotrem po- 
szukiwaniu, spostrzegli nareszcie ku- 


lę i z powodzeniem wydobyli. Gdy 
się pana Meyer zapytano, jakim 


sposobem żona jego została ugodzo- 
na, rzekł: “Żona moja wybierała 
się, ażeby u znajomej w blizkości, 
Walizka 
jej znajdowała się na podłodze a 
na wierzchu leżał rewolwer 38-kali- 
browy. Fido, piesek domowy, sie- 
dział na krześle i gdy zobaczył, że 
żona moja gotuje się do wyjścia, 
skoczył z krzesła i walizkę prze- 
wrócił. W tej chwili rewolwer pu- 
ścił i kula trafiła żonę w nogę i 


zabawić kilka tygodni. 


ugrzęzła w udzie”. 


—W czwartek po połu- 
odłogi w 
«suszącym budynku” zakładów sło- 
dowych firmy George Bullen & 
wraz z 2500 buszlami słodu. 
Kilka minut przedtem budynek ten 
opuściło 4 robotników, którzy się 
udali do innych budynków firmy. 
Podłogi ze słodem spadły na piece 
i wskutek tego wybachł ogień, któ- 


dniu zarwały się trzy 


Co.” 


ry jednakowoż wkrótce ugasiła te 


legrafem przy wołana straż ogniowa. 


Strata wynosi około $5000. 


—W piątek rychło rano, 


krótko po północy, spalił się czę 


ściowo stary, tpiotrowy murowany 

adison ul., jeden 
z pierwszych budynków w samem 
centrum miasta. Ogień wybuchł na 
Wypaliło się kilka- 
naście firm. Strata wynosi około 


gmach no. 172 


2giem piętrze. 


$75,000. 


—Nieszczęście przy ele- 
piątek rano o godz. 
8ej 15letniemu polskiemu chłopcu 
Janowi Szejkowskiemu, którego ro- 
dzice mieszkają pn. 567 Holt ave., 
przytrafiło się nieszczęście, które 

rzypłaci życiem, jak zawyrokowali 
AGa Chłopak pracował w fa- 
bryce krzeseł firmy *John A. Dann 


watorze. — 


Chair Mfg. Co”, 319 Canal al. Po 


szedł do frachtowego elowatoru i 
odsuunął kratkowe drzwi druciane. 
W tej chwili elewator jadąc z gó- 
ry na dół, uderzył go w głowę. 
Ma nos złamany a głowę tak po- 
miażdżoną, że lekarze w szpitalu 
powiatowym, dokąd go zawieziono, 


wątpią o jego życiu. 
= W 


wiedzieli na bankietach mowy stó 


sowne do okazyi, oraz o sprawach 
«Dzień Lincolna” 
jest legalnem świętem w Stanie 


bieżącej chwili. 


naszym. 


— W sobotę wieczorem 
czterech drabów weszło do salunu 


J. Mayera nar. W. 14 place i New- 
berry ave., i mimo iż szynk był 


pełen ludzi zapijających piwo, zmu- 


sili wszystkich do stanięcia w linii 
i podniesienia rąk—poczem zabrali 
się do rabunku. Ogółem obrabo- 
wali 10 osób i kasę salunu. Za 


brali około $80. Następnie wyszli 


i zamknąwszy drzwi na klucz z ze 


wnątrz, uciekli w ciemnościach wie- 


CZOTA. 


— Znakomity Lement- 
czyk! popełnił samobójstwo. Thomas 
J. Huston, dyrektor banku, sędzia 


pokoju i przedsiębiorca kolejowy 


w Lemont, w sobotę 13 bm z kło- 
potów finansowych popełnił samo- 


bójstwo w Great Northern hotelu, 
za pomocą napicia się kwasu kar- 
bolowego. Zawikłania finansowe, 
spowodowane ciężkimi czasami, zo- 
stały powiększone bankructwem mi- 
lionowej firmy braci Norton, z któ- 
rą samobójca miał stosunki bizne- 
sowe. Hauston był jednym z naj 
pierwszych obywateli w przedmie- 
ściu Lemont. 


— Gubernator Tanner 
odmówił stanowczo zniesienia wyro- 
ku śmierci na mordercy Danielu 
McCarthy, zasądzonego na karę 
śmierci przez powieszenie, za zamor 
dowanie żony. Egzekucya odhędzie 
się w piątek w ogrodzie więzienia 
powiatowego. 

— Dziewczyna pozbawi- 
ła się życia. W ubiegłą sobotę o 
6 godz. wieczorem za pomocą za- 


Bal Maskowy 


w Niedzielę, 28 Lutego, 97, 


w Hali Pułaskiego 


Bilet: 


piątek w ceałem 
Illinois święcono “dzień Lincoln'a*, 
wielkiego męczennika - prezydenta. 
W Chicago w klubach towarzyskich 
znakomici mężowie tutejsi wypo- 


góry. W izbie, gdzie liczono głosy, 


z ciekawości przybył zobaczyć, ja 
głosowanie w tym prycynkcie wy- 
padło. Oprócz 
wyborczych i Colliander'a, znajdo- 


GAZETA POLSKA. 


wał się tam także drzemiąc na 
krześle policyant Michaels, który 
zaraz skoczył na równe nogii czte- 
ry razy strzelił do napastników. Ci 
na to poszli w rozsypkę i zniknęli 
w ciemnościach nocy w rozmaitych 
ulicach i zaułkach. W pierwszej 
chwili napadu zgasła Jampa i gdy 
napastnicy uszli, zapalono ją pono- 
wnie. Wtedy się przekonano, że 
policyant został mocno ranionym, 
jak również niebezpiecznie postrze- 
lonym był Gus Colliander. Na dru 
gi dzień rano Colliander wyzionął 
ducha w szpitalu. W dwa lata pó- 
źniej inspektor policyjny Schaack 
w sądzie podał oskarżenie wskazu 
jąc na O”Malley'a i Santry'go jako 
na tych, którzy winnymi są śmier- 
ci Colliander'a. W ciągu procesu 
na przesłuchach przekonano się, że 
O'Malley nie był jednym z napa- 
stników i że kula, która ugodziła 
Colliander'a była 38 kalibrowego 
rewolweru, a taki rewolwer miał 
policyant Michaels, lecz go gdzieś 
zgubił. Swiadectwo podało, że pra- 
wdopodobnie kula z rewolweru po- 
licyanta trafiła Szweda. 


— Klub Polskich Cy= 
klistów odegra sztukę oryginalną 
nadzwyczaj wesołą i zajmującą pt. 
«Podstęp Cyklistki” przez p. E. W. 
Reichel. Po przedstawieniu wyści- 
gi bicyklowe na sceniei bal. Przed- 
stawienie odbędzie się w sobotę d. 
20 lutego w hali czeskich sokołów 
przy Emma ul. 


Centralnego Towarzystwa Polek 


odbędzie się 


w maskach 50c. 
na Galeryi 25c. 


Otwarcie o godz. 8-6) wiec. 


Rozdane będą nagrody 
dla Mężczyzn, Dami Dzieci 
i dla Grup. 


Do licznego współudziału 


| KOMITET. 


życia kwasu karbolowego popełniła 
samobójstwo Marion Nelson, po- 
chodząca z Manistee, Mich., w do- 
mu mo. 242 Winchester ave., gdzie 
była na stancyi u pani De Goode. 
Przyczyna niewiadoma. Przed za- 
życiem trucizny napisała kilka dłu- 
gich listów i dopiero z tych będzie 
się można później przekonać, co ją 
popchnęło do odebrania sobie życia. 


—Ulica Division Zosta- 
nie “otwartą” przez Humboldt Park 
i oddaną na użytek publiczności dla 
biznesu — tak postanowili nowi ko- 
misarze parkowi, zamianowani przez 
gubernatora Tanner. Tym sposo 
bem park zostanie przekrajanym 
na dwie nierówne połowy. 


— Tego roku towarzy= 
stwa obywatelskie «Civic Federa- 
tion”, “National i Municipal As- 
sociation” i inne rozpoczęły ener- 
giczną agitacyg, aby na kandydatów 
na urzęda miejskie postawić uczci 
wych i sumiennych obywateli a nie 
<budlerów” i <pieskowych polity- 
kierów wardowych”. Usilnie się 
będą towarzystwa starały, aby wy 
stąpili do głosowania w prawybo 
rach wszyscy obywatele, mający 
dobro miasta na sercu i ażeby wy- 
brano na kandydatów ludzi odpo 
wiedzialnych i szanowanych, bez 
względu na różnice polityczne. W 
zarządzie miejskim bowiem, zasady 
EP nie odgrywają żadnej 
roli. 

— Litwini popisali się 
gracko. Trzech podpiłych Szwedów 
usiłowało zerwać litewskie wesele 
w sali salunu H. Kerulis'a, pn. 749 
W. 22ga ul, w poniedziałek wie- 
czorem, lecz zostali tak przywitani 
przez obecnych Litwinów, że wszy 
stkich trzech mocno pobitych, po- 
ranionych i pokrwawionych policya 
zmaszona była odwieźć do szpitala 
powiatowego. Szwedzi ci nazywaj 
się: Emil Henrina, 26 lat; Sigtried 

axe, 30 lat i Gus Swanson, 21 
lat. Mieszkali wszyscy pn. 906 W. 
21 place i chcieli koniecznie ucze- 
stniczyć w weselu, a gdy im tego 
odmówiono, postanowili weselników 
rozpędzić. Zenił się Jan Bagdonis 
z panną Maryą Kerulis. Slub dał 
ks. Krawczunas, prob. litewskiego 
kościoła przy 383 ul. i Albany ave. 
a na gody stawiło się przeszło 25 
Litwinów i Polaków, krewnych i 
przyjaciół państwa młodych. Powy 

rzmoceniu” nieproszonych Szwe- 
ów, wesele odbyło się dalej bez 
przeszkody. Zaden z weselników 
nie został aresztowanym. 


—ŻZnów pojawiłsię*K u- 
ba vcinacz włosów”. W poniedzia- 
łek za białego dnia jeszcze, bo o 
5 godz. po południu, na nar. ulic 
22ej i Wabash ave, “Kaba uci- 
nacz włosów” nożycami odciął jeden 
z dwóch długich warkoczów śli 
cznych włosów 15 letoiej Lizzie 
Spring. Atak był śmiałym i to 
podczas gdy w pobliżu znajdowali 
się przechodnie. Lecz “Kuba” tak 
się zwiunie sprawił, że uszedł z 
warkoczem, zanim mogli go prze- 
chodnie zatrzymać, Dziewczyna tak 
się niespodziewaną napaścią przera 
ziła, że zachorowała mocno i życie 
jej jest w niebezpieczeństwie. 


— W niedzielę rychło 
rano, po całonocnej zabawie tańco- 
wej w salunie J. Głrebera, no. 938 
North Robey ul., przyszło do sprze- 
ozki i bójki pomiędzy Janem O*- 
Connor i Dennis'em Morton o jakąś 
dziewczynę. Później do bójki wmie- 
szało się kilku innych a ua ostatku 
przybył policyant Zierke, który do 
bijących się dał ognia i zranił 
O'Connor'a tak niebezpiecznie, że 
ten wyzionął ducha w paru minu- 
tach. Podobno policyant strzelił w 
obronie swojego życia; utrzymuje 
on, że cała bauda podpiłych ladzi 
uderzyła na niego, gdy usiłował 
O'Connor'a aresztować. Była to za- 
bawa ajryska i brali w niej udział 
ludzie nie cieszący się wielką re- 
nomą, 

— Proces kryminalny 
aldermana O’Malley’go i santry'go. 
Sędziowie przysięgli w trybunale 
sędziego Tuley obydwóch tych o- 
skarżonych uznali niewinnymi za 
strzelenia salunisty Grus'a Collian- 
der. Proces ten budził wielkie za- 
interesowanie w  całem mieście, 
szczególnie w kołach polityczaych 
i jest tryumfem dla zdolnych adwo- 
katów oskarżonych. W dniu 6 li 
stopada, 1894, krótko po północy, 
do domu no. 117 Oak str., gdzie 
rzucane były głosy w wyborach 
dnia tego, podczas gdy klercy wy- 
borczy zajęci byli liczeniem gło- 
sów, wpadło raptem ośmiu uzbro- 
jonych w rewolwery drabów i po- 
częło strzelać po wykrzyknięciu, a- 
żeby wszyscy T podnieśli do 


« 


REWOLUCYA KUBANSKA. 
Dokończenie ze str. 1-ej. 


niosło śmierć, w tej liczbie ma- 
szynista i palacz pociągu i 2 
hiszpańskich oficerów. Wojsko 
było tak dalece zdemoralizowa 

nem, że nie dało ani tuzina 
strzałów. Pomiędzy żołnierza- 
mi wziętymi przez Kubańczy- 
ków jeńcem, znajdował się o- 
sławiony dowódzca gierylasów 
hiszpańskich kapitan Maza- 
retto, który przeszło sto “paci 

ficos” czyli spokojnej ludności 
wymordował w prowincyi Pinar 
del Rio. Skoro go Kubańczy. 
cy poznali, mimo protestu ofi- 
cerów swoich, posiekali go lite- 
ralnie machetami na kawałki. 
Inni jeńcy zostali następnie 
puszczeni wolno i odesłani do 
Artemizy. Pociąg wiózł ży- 
wność i amunicyę, co wszystko 
Kubańczycy zabrali, 

Senorita Martia, piękna cór- 
ka kapitana w armii rewolucyj- 
nej, została uprowadzoną przez 
żołnierzy blizko Matanzas we 
wtorek. Obecnie znajduje się 
w najgorszem więzieniu w Ma 
tarzas, pospołu z negierskimi 
złoczyńcami i drabami. Konsul 
amerykański już przedsięwziął 
kroki do awolnienia jej z tego 
więżienia, jest bowiem bardzo 
dobrze znaną i przyjaciółką 
rodziny konsula - generalnego 
Lee'a. 


HAVANA, 13 lutego. Josè 
Barrio, dziarski młody wódz 
kubański, odniósł świetne zwy- 
cięztwo w miejscowości na pół- 
noc od miasta Pinar del Rio, 
stolicy prowincyi tej samej na- 
zwy. 

Barrio okopał się blizko wy- 
żyn Sierra del Rio z 450 lu- 
dźmi, jako straż i obrona szpi- 
tala kubańskiego i rezerwowe 
go zapasu żywności i amunicyi. 
Hiszpański pułkownik San 
Martin od jednego zdrajcy ku- 
bańskiego dowiedział się o tym 
okopanym obozie i przysposo- 
bił się do przypuszczenia sztur- 
mu na czele 700 żołnierzy w 
rannej porze. Wojsko jego ci- 
chaczem podsunęło się w no 
cy poprzedniej do samych o- 
kopów, wdrapało się na nie a 
część zeszła do obozu Kubań- 
czyków, Wódz kubański od 
swoich szpiegów dowiedział 
się o ruchach Hiszpanów i zu- 
pełnie zmienił swoją pozycyę 
tak, że gdy rano nastało, Bar- 
rio ze swemi siłami zajmował 
na okopach niezwyciężoną po 
zycyę. Wtedy Hiszpanie za 
brali się do odwrotu. Barrio 
zaczekał aż Hiszpanie nie ze- 
szli na dół na pół drogi a wte- 
dy przypuścił tak nagły atak, 
że zupełnie wyciął w pień całą 
straż tylną. Następnie rzucił 
się na główny zastęp wroga i 
to z takim impetem że przeszło 
100 położył trupem w gonią- 
cej bitwie. Nareszcie udało się 
San Martinowi powrócić na 
główny trakt i tutaj ich Ku 
bańczycy opuścili. Hiszpanie 
utracili przeszło 250 w zabitych. 
Barrio utracił 43. 

Przy cofaniu się Hiszpanie 
na dybali na ognisko trzynastu 
‘‘pacificos” i w szalonej złości 
z poniesienia klęski ubili wszy- 
stkich do jednego, nie oszczę- 
dzając ani kobiet ani dzieci. — 

HAVANA, 15 lut. Oddział 
armii rewolucyjnej gen. La 
creta, który obecnie operuje 
w prowincyi Havana, stoczył 
walną bitwę z bandą hiszpań- 
skich gierylasów pod majorem 


dówczas znajdował się Gas 
lliander, Szwed, salunista, któ 


1ów i klerków 


Selaco i z częścią hawańskich 
wolontaryuszów pod pułkowni- 
kiem Sanchez. 
napadli na blook-hauz 10 mil 
od Havany, nie wiedząc że 
znaczna siła Hiszpanów znaj- 
duje się w pobliżu. 


byli fort, aliści nadciągnęły 
pułki hiszpańskie pod Sanche- 
zem i Kubańczycy zostali wzię- 
ci we dwa mordercze ognie 
karabinowe. 
dzin wrzała walka z zajadłością 
i furyą. Nareszcie Kubańczycy 
widząc, iż nie mogą pokonać 
przeważnych sił Hiszpanów, 
którzy liczyli dwóch na jedne- 
go Kubańczyka, za pomocą 
zręcznego 
część wolontaryuszów na bok 
a na drugą część uderzyli z ca- 
łą siłą na dokonanie przeboju. 


Kubańczycy 


Zaledwie Kubańczycy zdo 


Przez kilka 


0- 


ruchu, skierowali 


Udalo się też to im zupełnie i 
przez osłabione szeregi Hiszpa- 
nów przebili się na zewnątrz 
kordonu, Kubańczycy utraci- 
li przeszło 100 w zabitych. 
Strata hiszpańska jest podwój- 
ną, jednak bitwę stracili Ku- 
bańczycy, Pomimo porażki, 
rewolucyoniści zniszczyli tak 
mocno fort, że Hiszpanie zmu- 
szeni byli go zbnrzyć do szczę 
tu aby nie wpadł znów w ręce 
rewolucyonistów. We forcie 
znajdowały się wielkie zapasy 
amunicyi, o które chodziło 
Kubańczykom, a które wraz 
z fortem Hiszpanie zniszczyli. 
ZAW. piątek Kubańczycy 
spowodowali wykolejenie się 
pociągu płatniczego w pro- 
wincyi Pinar del Rio, wiozące- 
go $600,000 w srebrze na wy- 
płacenie żołdu wojsku hiszpań- 
skiemu. Kubańczycy zabili 
dziesięciu stróżów pociągu i u- 
jęli czterech gierylasów hisz- 
pańskich, należących do ban- 
dy San Martin'a. Tych giery- 
lasów Kubańczyczy zasiekali 
«machetami”, zato, że się włó- 
czyli po kraju i mordowali nie- 
winne kobiety i dzieci kubań 
skie. 
Gomez przystanie jedynie tylko na 
niezależność i wolność, 
Generał Gomez, naczelnik 
główny wszystkich kubańskich 
sił rewolucyjnych udzielił je- 
dnemu amerykańskiemu kore- 
spondentowi interwiu, w któ- 


rym bez żadnego wahania się 
wyraził, że na nic innego nie 
przystanie w traktowaniu z 


Hiszpanią, jak na zupełną nie- 
zależność i wolność Kuby. By- 
ła to jego odpowiedź na wieści 
o uchwalonych w Hiszpanii 
rzekomych reformach dla Ku- 
by. 

«Obrzydziły się mnie już te 
gadaniny o reformie” — rzekł 
Gomez do korespondenta. — 
«Czyż Hiszpania myśli, żeśmy 
już zapomnieli nauczki przeszło- 
ści? Czyż myśli ona, że będzie- 
my traktowali o cząsteczkę z 
nią kiedy całość jest w naszem 
dosięgnięciu i kiedy możemy 
wygrać z honorem?” 

Gomez wcale nie wierzy w 
szczerość i sumienność propo- 
nowanych “reform”, Lecz gdy- 
by tereformy były rzeczywiście 
szczeremi, pod żadnym warun- 
kiem nie zostaną przyjęte przez 
rewolucyonistów. Jedyną re- 
formą — jak powtórnie się wy 
raził Gomez — jaką Kubańczy- 
cy przyjmią jest zupełna wol- 
ność i niezależność. Gomez tak 
dalej wyraził się: 


«Niczego innego od Hisz- 


panii nie żądamy, tylko na 
szych praw; nie chcemy jej 
kapitana-generałaani jej chwa- 
ły — jeźli jeszcze ma jaką, 
ani jej opieki. Nienawiść do 
Hiszpanii jest tak głęboko za- 
korzenioną na tej tu wyspie, że 
pewny jestem, iż wielka wię- 
kszość naszego ludu — tak 
stojącego pod bronią jak i 
chcącego się przyłączyć do sze- 
regów, do czego nie było dotąd 
sposobności — wolałaby ra 
czej opuścić kraj i żyć pomię 
dzy obcymi, jeźliby rewolucya 
upadła, aniżeli pozostać na 
Kubie pod dalszym zwierzchni- 
ctwem potęgi Hiszpanii. Co 
do mnie samego, wolałbym 
piekło i zniszczenie djabelskie 
aniżeli moją ukochaną wyspę z 
hiszpańskim kapitanem-gene- 
rałem”. 

Dalej gen. Gomezsilnie pro- 
testował przeciw rządowi ame 
rykańskiemu, za jego postawę 
wobec Kubańczyków, mimo 
faktu, że cały naród amerykań- 
ski szczerze sympatyzuje z Ku- 
bańczykami i pragnie wolno- 
ści Kuby. 

Na ostatku Gomez wyrzekł, 


Zaproszenie do przedpłaty na 


YGODNIK 


POWIESŚCIOWO-NAUKOWY. 
ROCZNIK XI. 


Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik 
Powieściowo - Naukowego”. 
W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 
się będzie wielkie dzieło 


ADRYANNA, 


Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 
historyczno - romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego F. Borna. 


Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron- 
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami, 

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty- 
godnik Powieściowo- Naukowy na rok 1897 przysełając tylko 
jednego dolara, w którym będzie podawana ta wielka po- 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po- 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z drukowaniem 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę- 
dzie drukowana osobno w książkę. 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str., 


że nie wątpi w ostateczny try- 
umf świętej i słusznej sprawy 
swojej i że godzina niezależno- 
ści od Hiszpanii jest niedaleką. 


Geny Targowe. 
Chicago, 16-g0 Lutego, 1897. 


Pszenica, buszel 


Na maj i 144—158 
Latowa No. 2 . 724 —1a$ 
s No. 8 + ` 10—13} 

« No4 . —68 
Zimowa No. 2 czerwona 832 —854 
« No. 3 “ 118 —184 

« No. 3 hard 18—744 


Kukurydza, buszel 


No. 2 biała é .  2]3—922 
No. 2 żółta ; 22 224 
OE 8 5.6 , 184 
Owies, buszel 
No. 2. ; 153 —164 
No. 3. ` . 144 16 
Żyto, buszel 
No. 2. ; ;  334—8392 
Jęczmień * ` 234—3832 
Siemiona, 100 funtów 
lniane . . . T44—'94 
koniczyna $ +  8.00—8.00 
tymotka . . . .10—2.60 
Siano 
Wyborna tymotka 8.50—9.00 
No. 1 ` . 8.00—8.50 
No. 2 . è 1.00—7.50 
No. 8 . . . 5.00—6.50 
Choice prairie . . _ 7.50—8.50 
-~ No 1 . . 6.50—7.00 
No 2 za 5.00—6.00 
No 8 . . . 5.00— 5.50 
No:£37: . +  4.00—4,50 
Słoma, wagon . .  4.50—6.00 
Ospa (bran) . . 1.75 
Jarzyny: ; . 
Kapusta, beczka 1.00—1.25 
„Kalafiory, beczka 2.75—3.50 
Ćwikła, beczka 50 80 
Cebula sucha buszel . 80—90 
Spinak bu. 80—90 
Sałata, case > + 50—60 
Selera, pęczek 10—20 
Redyski, case 20—40 
Ogórki, tazin A 1.25—1.50 


Pomidory, z Floridy, 


case 6 koszyków : - - - - 3,50 
Owoce: 
Jabłka, beczka: 
Baldwin, Greening, Spy. 
Z Michigan .  1.00—1.35 
Z New York 1.35—1.50 
Z Canady - 1.50—1.75 
Inne gatunki . 15—1.00 
Banany, pęk 65—1.25 
Cytryny, pudło 2.25—38.00 
Pomarańcze, pudło 2.50 — 3.00 
Gruszki, kalif., 40 funt. pudło 
1.50—2.25 
Orzechy kokosowe, 100, 3.00—3.25 
Ananasy, pudło, - 5.50—6.00 
Miód funt ? š « 8—10 
Borówki, beczka 3.00—4.00 
Dziczyzna: 
Dzikie kaczki tuzin, 3.00—3,50 
Bekas u s 1.50 
Szynki sarny niedźwiedzia12—13 
Zające, małe, tuzin . . 50—60 
wielkie, tuzin . 1.00—1.50 
Ser: Young America . 10—104 
Twins  - - 94—10 
Cheddars - 9—9} 
Brick - 1—14 
Szwajcarski . 94 —10 
Limburger SROKA 74—8 
Jaja, tuzin . . . 17—17} 
Cielęcina: 
yborna, funt * 84 
Dobra ) 5 8- 7 
Cienka à 4—5 
Kartofle: buszel 
Hebrons, bu. ; 18—22 
Burbanks, bu. . 24—25 
Kings 5 . 19—21 
Rose ` a . 20 —22 
Peerless 20—22 
Słodkie kartofle beczka 1.55—1,35 
Bób: y 
Navy, zbierany ręką,b. 70-78 
Kidney, czerwony bu. 1.00—1.15 
Lima, 100 funtów, 2.25—2.50 
Groch, buszel k 50—90 
y siek 
traights : $ 4.00—4.35 
Clears 3.50—8.75 
Spring | zonie + 8.90—4.20 
Piekarska,worek 196 ft. 3.00—3.25 
Żytuia o. . 1.90—2.25 
Masło: 
Creamery, funt. r 204 
Dairy 17 
Packing . è 8 
Łój, fuut . . 2—3 


j edenasty “Tygodnika 


. 1, zielone, solone, 
2, « « 


Piękna nie myta 
prednia nie myta 
Quarter-blood, myta 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,300 do 1,700 
funtów 5.20—5.40 
Woły Wyborne, 1400 do 1500 


funtów 4.75—5.10 


'Texaskie byki 
Dobre krowy . 


Świnie, 100 funtów: 
Asortowane, 140 do 180 funtów 


Owce, 100 funtów: 


Jagnięta zwyczajne 

Wyborne tyki 
Wieprzowina, 100 f. 
Zebra, 100 funtów 
Smalec 100 funtów 
W Elgin, Iil., w poniedziałek o- 
arowano 40,140 funtów masła: 
sprzedano 25,140 funtów po 21e. 


Ceny Targowe w innych miastach, 


Minneapolis, 15 Lutego. 
Pszenica na maj 


Milwaukee, Wis., 15 Lutego. 
Pszenica no. 2 latowa 

no. 1 Northern 

Kukurydza no. 3. 

Owies biały no. 2 

Jęczmień No. 2 


na 100 funtów 
Smalec, 100 funtów 


St Louis, Mo., 15 Lutego, 
Pszenica no. 2 czerwona 86—90 


Kukurydza no. 2 


Wieprzowina, 100 f. 7.80—8. 
Smalec, 109 funtów 3.80—3.87 


Detroit, Mich., 15 Lutego. 
Pszenica no. 2 lipiec. 


No. 1 biała i No. 2 czerwon 


Kukurydza no. 2 
Owies no. 2 biały 


Naa k, 15 Lu 
Middling uplands 


Peoria, Ills., 15 lutego. 
Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.17 galon za “high-wines” 


Kukurydza No 2 
Owies, No. 2 biały 
Żyto N 


Na sprzedanie 
Dom i Lota 


Bardzo Tanio 
936 Marshfield 


Ave., blizko Clyborn Place. 


Lota jest 25X125. 
Dom 40X21 jednopiętrowy. 


Zgłosić się pod powyższym nu- 


